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Z PERSPEKTYWY 20 LAT PRACY 


Trzem doniosłym celom ma służyć wznowiony ,Jantar'', 
jako organ Instytutu Bałtyckiego, odpowiednio do trzech 
aspektów pracy samego Instytutu. Te zasadnicze kierunki pracy, 
wyraźnie zaznaczone w statucie, dadzą się określić w stosunku 
do dzisiejszych potrzeb w następujący sposób: 

1. Ugruntowaniewiedzy o zwartości Wielkiego Pomorza, wy- 
kazanie nierozerwalnej łączności ziem północnych z całością pol- 
skiego organizmu polityczno-gospodarczego, wyjaśnienie roli Po- 
morza w zachowaniu niezależności i prężności państwa polskiego, 

2. Gromadzenie i szerzenie wiadomości co do tradycyjnych 
więzi kulturalnej i gospodarczej, łączących Polskę przez ziemie 
pomorskie z całym regionem bałtyckim. 

3. Powiązanie w świadomości społeczeństwa systemu gospo- 
darczego Polski poprzez nasze porty morskie: Szczecin, Gdynię 
i Gdańsk z całym światem, z jego wytwórczością i konsumcją, 
z jego wymianą dóbr, z wielkimi szlakami żeglugi światowej 
do tego stopnia, żebyśmy wyczuwali tętno, którym pulsuje 
gospodarstwo światowe. 

Patrząc dzisiaj na te trzy aspekty pracy naukowo-badawczej 
i wydawniczej Instytutu, wydaje się pożytecznym zatrzymać 
uwagę na paru ważniejszych kwestiach, dotyczących metod 
pracy stosowanych przez nas, jak też zasadniczej tendencji 
rozwojowej naszej instytucji. Wznowienie ,„Jantara'' daje dobrą 
do tego okazję, pozwalając zarysować stosunek pisma do pod- 
stawowych kierunków pracy Instytutu Bałtyckiego. 


* 
x * 


Każde z wymienionych trzech głównych zadań może 
stanowić przedmiot prac specjalnego Instytutu naukowo-ba- 
dawczego i wydawniczego: Pomorskiego, Bałtyckiego, Mor- 
skiego. Przy bliższym jednak rozpatrzeniu tej sprawy, łatwo 
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przekonujemy się, jak głęboko każde z tych zagadnień, zdawało 
by się tak rozległych i odrębnych, zazębia się o drugie; głębsza 
znajomość jednego zagadnienia jest niemożliwa bez uwzględnie- 
nia innych ; przez łączne traktowanie wszystkich trzech uzyskuje 
się poważne pogłębienie i poszerzenie podstawy ich znajomości. 

Ma to przede wszystkim znaczenie w zakresie ogólnej 
tematyki i programowej linii badań. Do praktycznych bowiem 
studiów nad zagadnieniami pomorskimi, bałtyckimi i morskimi 
należy powoływać nie jakichś uniwersalnych znawców całości 
zagadnień, lecz specjalistów z poszczególnych dziedzin wiedzy, 
a więc historyków, geografów, ekonomistów, prawników, 'socjo- 
logów, demografów, a nawet antropologów, etnografów, filo- 
logów itp. Mało tego ; gdy mówimy o historykach, mamy również 
na myśli specjalistów z węższych dziedzin — mediavelistów, 
historyków ustrojów politycznych, historyków gospodarczych; 
tak samo jeżeli chodzi o geografów — szukamy osobno geogra- 
fów fizycznych, antropogeografów, geografów gospodarczych, 
geografów historycznych itd. Podstawowe zagadnienia roz- 
kładamy zwykle na pewną ilość specjalnych tematów nauko- 
wych o szerokim wachlarzu kierunków badań i poszukując dla 
każdego z tych tematów właściwego specjalisty, tworzymy w ten 
sposób zespoły badawcze. Jak świeżo stwierdza prof. Jan Rut- 
kowskii, prace zespołowe należy uznać za jedną z najważniej- 
szych tendencyj rozwojowych w nowoczesnej organizacji badań 
naukowych. 

Tworzyliśmy zespoły naukowo-badawcze w najrozmait- 
szych formach i korzystając z różnych nadarzających się okolicz- 
ności. A więc przy układaniu cyklu wykładów, przy obradach 
komisyj naukowych, przygotowując zjazdy pomorzoznawcze, 
wreszcie planując różne wydawnictwa zbiorowe i redagując 
czasopisma periodyczne. W latach przedwojennych Instytut 
Bałtycki stał się poniekąd biurem organizacyjnym badań ze- 
społowych, a doświadczenie 20 lat wykazało, że jedną z bardziej 
doskonałych, giętkich i skutecznych form naukowej pracy 
zespołowej uzyskuje się dzięki redagowaniu publikacyj zbioro- 
wych oraz czasopism naukowych. 


* 
x * 


Drugim momentem bardzo ważnym w organizacji Instytutu 
Bałtyckiego, jako placówki naukowo-badawczej i naukowo- 


1 „Prace zespołowe i instytucje badawcze w naukach humani- 
stycznych“, Życie Nauki, nr 4, 1046. 
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wydawniczej, jest posiadanie własnego silnie rozbudowanego 
aparatu techniczno-naukowego. Mamy na myśli niezbędne do 
wszelkiej pracy naukowej księgozbiory, zbiory czasopism nau- 
kowych (przed wojną Instytut Bałtycki otrzymywał przeszło 
250 czasopism), katalogi, kartoteki bibliograficzne, archiwa 
wycinków prasowych, zbiory map i iłustracyj i wszelkiego 
rodzaju dokumentów. Jest to bardzo skomplikowany instru- 
ment wspierający pracę badacza i wzmagający jej tempo, 
a wymagający licznego sztabu wykwalifikowanych pracowni- 
ków, posiadających dostateczną erudycję i doświadczenie prak- 
tyczne. Podobnie jak w pracy zespołowej dają się i tu stwierdzić 
korzyści wynikające z obsługi trzech zasadniczych działów 
pracy przez jeden i ten sam aparat techniczno-naukowy. 

Znaczenie przedwojennych specjalnych instytutów badaw- 
czo-naukowych w Niemczech i niewątpliwy wpływ wywierany 
przez nie na kierunek zainteresowań i twórczości tłumaczył się 
w dużym stopniu doskonałością organizacji i potężnym roz- 
wojem posiadanego przez nich aparatu techniczno-naukowego. 
Szczególnie dobrze znane były zbiory takich instytucyj jak 
„Weltwirtschaftliches Archiw* w Hamburgu oraz „Institut 
für Seeverkehr und Weltwirtschaft“ w Kilonii; obsługa tych 
zbiorów wymagała kilkudziesięciu specjalistów, którzy już sami 
stwarzali pewne środowisko twórcze. Dzisiaj obserwujemy 
w organizacji naszych uniwersytetów wyraźne dążenie do aku- 
mulowania szeregu katedr i seminariów w rozległe Instytuty 
Historyczne, Ekonomiczne, i inne obsługiwane przez zespolony 
aparat techniczno-naukowy. Tak samo w organizacji badań 
stosowanych w zakresie zagadnień pomorskich, bałtyckich 
i morskich istnienie bogatego księgozbioru specjalnego, kartotek 
informacyjnych wszelkiego rodzaju i bogatej dokumentacji 
będzie posiadało duże znaczenie dla prac naukowych nie tylko 
w obrębie samego Instytutu, ale dla całego polskiego świata 
naukowego, jak też dla życia praktycznego. 


. Z dotychczasowego doświadczenia wynika, że aparat tech- 
niczno-naukowy — podobnie do poprzednio omówionego syste- 
mu pracy zespołowej — wymaga regulatora pracy, akumulatora 
wysiłków, w formie stałego wydawnictwa periodycznego — 
własnego organu. Daje to bowiem z jednej strony możność 
szerszego udostępnienia materiałów czy doświadczeń zdobywa- 
nych przez nasz aparat techniczno-naukowy, z drugiej zaspa- 
kaja potrzebę rozładowania potencjału twórczego pracowników 
naukowych i wydobycia z nich maksimum korzyści w postaci 
opracowań naukowych tematów szczególnie pilnych. 

1* 
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Pozostaje jeszcze jedna sprawa do poruszenia, bodaj czy 
nie najważniejsza — charakter naukowy pracy Instytutu 
i w związku z tym odpowiednie wymagania co do poziomu 
publikacyj i co do charakteru ,„Jantara'', jako organu Instytutu. 

Instytut Bałtycki nie jest zakładem akademickim, teore- 
tycznym ; niemniej jest placówką naukową, służy przede wszyst- 
kim prawdzie, stawia wyraźne wymagania ścisłości i cieszy się 
w swej organizacji niezależnością, na równi z zakładami aka- 
demickimi. 

W odróżnieniu jednak od zakładów uniwersyteckich In- 
stytut Bałtycki cechuje celowe, praktyczne ujęcie problematyki, 
tzw, stosowany charakter badań, polegający na tym, że w obrębie 
całokształtu kwestyj naukowych łączących się ze sprawami 
pomorskimi, bałtyckimi i morskimi, ustala się pierwszeństwo 
dla tematów, których wyczerpanie może mieć aktualne zna- 
czenie dla najbardziej celowego ujęcia praktycznych po- 
trzeb życia gospodarczego i politycznego na tych 3 odcinkach 
polskiej rzeczywistości. 

Stosownie do zasad naukowej organizacji i planowości — 
dwie bardzo istotne cechy zarysowują się w tego rodzaju bada- 
niach naukowych. Po pierwsze, hierarchia ważności i pilności 
spraw przez nas podejmowanych jest inna niż gdyby ujęte 
zostały ze stanowiska teoretycznego tej gałęzi wiedzy, do której 
badany temat należy. Odpowiada ona nie tyle potrzebom nauki 
w jakimś oderwanym teoretycznym ujęciu, lecz potrzebom 
określonego odcinka życia praktycznego, którego pierwszeństwo 
ustala się w płaszczyźnie polskiej racji stanu. Takie planowe, 
stosowane, praktyczne ustosunkowanie się do tematu dotyczy 
jedynie wyboru tematu i ustalenia jego hierarchii pilności — 
nie ma to jednak żadnego wpływu na przebieg studiów i koń- 
cowy wynik. 

Drugą cechą takiego planowego podejścia jest ciągłość 
zainteresowań, stały systematyczny rozwój badań, zachowanie 
jednej linii rozwojowej przy stałym nagromadzeniu materiału, 
umożliwiającym postęp po przetorowanych drogach. 

Jako wyraz tego rodzaju hierarchii zagadnień oraz ciągłości 
pracy i trzymania się wytkniętego kierunku warto jest przy- 
toczyć dwa przykłady. 

W końcu r. 1938 w związku z pracami Instytutu poświęco- 
nymi zagadnieniom Pomorza Nadodrzańskiego, a prowadzonymi 
zgodnie z zaleceniami Naukowej Komisji Historycznej z czer- 
wca r. 1935 (m, in. na wniosek profesora Z. Wojciechowskiego) 
ukazał się artykuł Wiktora Nechay'a pt. „O więzi geogra- 
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ficznej dorzecza Odry z Polską* +. W lipcu r. ub. artykuł ten 
został przedrukowany w skrócie przez ,„Rzeczpospolitą““ ?, 
jako najbardziej wyczerpujące omówienie zapadłych świeżo 
uchwał poczdamskich. 

Drugi przykład: jeszcze w r. 1927 ukazał się pierwszy 
komunikat prasowy Instytutu Bałtyckiego, zawierający enun- 
cjacje o zamierzeniach Instytutu i jego programie naukowym. 
Przytaczamy końcowy ustęp tych enuncjacyj: 

„Panowanie nad morzem, wyzyskanie dostępu do morza 
uskutecznia się w dzisiejszych warunkach za pośrednictwem 
wielkich ośrodków portowych, w których ogniskuje się handel 
zamorski, rozwija się potężny przemysł metalowy i przetwórczy. 
Ośrodek taki staje się wielkim centrum światowym, w którym 
krzyżują się drogi wymiany dóbr materialnych i duchowych. 
Tego rodzaju ośrodki wywierają przemożny wpływ na otaczające 
terytorium i stają się poważnymi czynnikami w życiu nowoczes- 
nych narodów. W ten sposób sprawa morska dla Polski prze- 
staje być sprawą tylko Bałtyku, a sprawa przyszłego portu 
narodowego tylko sprawą pomorską, również obrona przez 
Polskę swego dostępu do morza przestanie być sporem sąsiedz- 
kim o miedzę — stanie się problematem gospodarczym o zasięgu 
i znaczeniu światowym. Wyzyskanie wszystkich atutów tego 
zagadnienia musi być najbardziej aktualnym zadaniem Insty- 
tutu Baltyckiego”'. 

Te same określenia i w tych samych niemal słowach slyszało 
się wielokrotnie, jako wytyczne kierunkowe dla nowego okresu, 
podczas narad Naukowej Komisji Morskiej w dniach 14 i 15 
czerwca r. 1946, której uchwały drukujemy w obecnym numerze, 

Przytoczone przykłady są krzepiącym świadectwem za- 
równo właściwego wytknięcia drogi Instytutowi i konsekwent- 
nego po niej marszu, jak też zakreśleniem zadań, które przy- 
świecały i przyświecać będą „„Jantarowi'', jako czulemu instru- 
mentowi pracy Instytutu Bałtyckiego. 


å Jantar“, Rok II, zeszyt 4, str. 219—223. 
„Rzeczpospolita“ z dnia 5 sierpnia 1945 r., nr 209 (349). 


BOLESŁAW SROCKI 
POLSKA A BAŁTYK W PRZESZŁOŚCI I OBECNIE 


I. HISTORYCZNE ZNACZENIE ZMIAN TERYTORIALNYCH LAT 1939—45 


Za wcześnie jeszcze na pełną syntezę historycznego zna- 
czenia zmian, które przyniosła druga wojna światowa w zakresie 
terytorialnego i politycznego położenia Polski w Kuropie. 

Gdyby chcieć oddać w najkrótszych słowach istotę tych 
zmian, tak jak się one dziś zarysowują, to może najtrafniej 
byłoby uzmysłowić je przez przypomnienie często przed wojną 
używanej poetycko-politycznej formuły, owego „skazania na 
wielkość'', będącego podstawą ,„,mocarstwowej' polityki i mo- 
carstwowej rywalizacji ówczesnej Polski. Ta „„mocarstwowość'' 
nie była bynajmniej, jak to się dzisiaj niejednokrotnie sądzi 
i mówi, wyrazem tylko megalomanii, czy pomyłki pewnych kół 
politycznych. Podstawa jej tkwiła głębiej, w terytorialnej 
strukturze ówczesnej Polski, której istotę stanowiły między 
innymi: 1. brak zwartości i wewnętrznej spójności terytorium 
państwowego, położonego w zlewiskach 2 mórz i 7 wielkich 
rzek, z których żadna nie była rzeką wyłącznie polską, 2. roz- 
wój i poszarpanie linii granicznej, 3. brak granie naturalnych, 
4. powikłany układ stosunków narodowościowych na pograni- 
czach i wielka liczba mniejszości narodowych, 5. złe a conaj- 
mniej nieufne stosunki ze wszystkimi sąsiadami, prócz może 
drobnego stosunkowo odcinka sąsiedztwa rumuńskiego. 

Tego rodzaju położenie i tego rodzaju warunki są ponad 
siły państwa stosunkowo słabego; mocarstwo może je natomiast 
z powodzeniem wyzyskać dla dalszego wzrostu swej potęgi. 
Stąd w międzywojennej Polsce naturalnym zjawiskiem była 
tęsknota do mocarstwowości, wytwarzająca atmosferę sprzy- 
jającą rozwojowi daleko idących aspiracyj politycznych ronad 
zakres sił istotnie posiadanych. W rezultacie polityka, której 
zawołaniem była „réalité de choses“, stała się w pewnych fak- 
tach w praktyce oderwaniem od rzeczywistości, wyrazem wiary 
w swoistą „réalité de volonté“. Przebudzenie było bolesne za- 
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równo dla rządzących jak dla rządzonych. „Réalité de choses“ 
przypomniała o sobie na wielu punktach i w sposób niesłychanie 
brutalny. 


Nad dzisiejszą Polską, można się z tego smucić lub być za- 
dowolonym, nie ciąży już „wyrok wielkości“ w dawnym poli- 
tyczno-mocarstwowym znaczeniu tego słowa. Nie znaczy to, 
by własne siły nasze tak osłabły. Terytorialnie jesteśmy nieco 
mniejsi, lecz znacznie bardziej spoiści. Utraciliśmy ziemie 
i miasta drogie nam i ukochane przez wszystkich Polaków, 
uzyskaliśmy inne, mające wszelkie prawo po temu, by stać się 
równie bliskimi i drogimi naszemu uczuciu. Ludnościowo straci- 
liśmy około 1/, liczby, lecz ludności przeważnie niezbyt życzliwie 
usposobionej dla państwa, stanowiącej źródło nieustannych 
trudności wewnętrznych i zewnętrznego osłabienia. Gospodarczo 
mamy perspektywy rozwojowe stalsze i lepsze. W nowych gra- 
nicach możemy być nie tylko zamożniejsi, lecz i silniejsi, niżeli 
naprawdę byliśmy w dawnych. W razie pomyślnego rozwoju 
stosunków z bezpośrednimi sąsiadami w granicach tych możemy 
mieć warunki dla wydatnego zarysowania własnej indywidual- 
ności w tworzeniu zespołowej współpracy państw i narodów 
Europy. Nie mamy natomiast istotnie warunków, by być „,mo- 
carstwem'* w znaczeniu woli i możliwości jednostronnego prze- 
możnego panowania nad innymi. 

Oczywiście przyszłość nasza zależy w ogromnej mierze od 
rozwoju stosunków światowych. Jeżeli świat, ściślej, rządzące 
nim potęgi, pójdą w najbliższym okresie historii po linii ostrej 
rywalizacji, pogotowia wojennego, rozszerzania i wzajemnego 
obwarowywania zdobytych sfer wpływów — żadne położenie 
geograficzne nie będzie skuteczną osłoną tych, którzy znajdą 
się w polu tych konfliktów. W tym wypadku o naszej przyszłości 
nie dziś powiedzieć nie jesteśmy w stanie. Jeżeli jednak zasady 
międzynarodowej solidarności, opartej o zbiorową wolę i zdol- 
ność poszanowania podstaw zdrowego pokojowego współżycia 
istotnie wolnych, samodzielnych ideologicznie, prawnie równo- 
rzędnych państw i narodów zatriumfują ostatecznie nad wolą 
panowania nad innymi, to nowy nasz układ terytorialny może 
mieć ogromną przewagę nad dawnym, przez fakt: 1, bez po- 
rownania większej zwartości terytorialnej, 2. krótszej i o wiele 
wygodniejszej granicy, 3. wewnętrznej jednolitości narodowej, 
4. wspomnianej wyżej możności dobrego sąsiedztwa ze wszyst- 
kimi niemal — prócz Niemiec — sąsiadami. 

Tego rodzaju warunki posiadają ogromne znaczenie dla 
charakteru i sposobu rozumienia przyszłych zadań państwowych 
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i narodowych. Oczywiście nie powinny one oznaczać i nie ozna- 
czają możności zastygnięcia w wygodnym kwietyzmie wegeta- 
tywnym w rodzaju szlacheckiego kwietyzmu czasów saskich. 
Nie zwalniają nas ani od troski o istotną siłę państwa, ani od 
ambicji uczestniczenia w wielkim wyścigu narodów. Ambicji 
tej nadają tylko inny charakter. Skierowują ją nie na tory wy- 
niszczającej siły, nadmiernej, mocarstwowej rywalizacji zbroje- 
niowej czy politycznej, ale na tory będącego jednym ze źródeł 
istotnej potęgi wyścigu kultury i produkcji, twórczego udziału 
w rozwoju myśli ludzkiej, rywalizacji w stwarzaniu nowych 
i lepszych form współżycia zarówno ludzi jak narodów. 

Rzeczy te i te hasła znamy z przeszłości, sprzed lat mniej 
więcej siedemdziesięciu. Nie wstydźmy się i nie zatajajmy po- 
krewieństwa. Są to hasła pokrewne nieco tzw. ,,pracy organicz- 
nej'' z lat 1865—1890. Zachodzi jednak ogromna różnica. Wów- 
czas były to hasła mające nam przesłonić i osłodzić pogodzenie 
z niewolą. Dzisiaj może to być jedynie forma świadomego za- 
rysowania przed sobą kierunku uczestnictwa w dziejach wolnego 
i równouprawnionego narodu, konsekwentnie stojącego na grun- 
cie pełnej niezależności państwowej i samodzielnych dróg narodo- 
wego rozwoju, choć równocześnie pogodzonego i współpracują- 
cego z sąsiadami, w tworzeniu nowej i lepszej epoki historii. 

W tej nowej epoce historii również nie możemy „zapominać 
o sile'', Podstaw tej siły nie możemy jednak szukać ani w jedno- 
stronnym skoncentrowaniu wszystkich rozporządzalnych bud- 
żetowych i pozabudżetowych środków na utrzymaniu stosunkowo 
licznego, lecz źle uzbrojonego żołnierza, ani w utrzymaniu stanu 
jawnej czy utajonej wzajemnej wrogości ze wszystkimi sąsiadami. 

Podstaw przyszłej siły musimy szukać w: 1. planowym 
wyzyskaniu wszystkich elementów naszego nowego położenia 
i układu terytorialnego, 2. jasności i samodzielności dążeń 
ideologicznych i politycznych, 3. rozbudzeniu i aktywności 
wszystkich sił narodowych, 4. spotęgowaniu własnej roli kultu- 
rałnej, 5. intensyfikacji naszej produkcji i rozwoju stosunków 
gospodarczych z innymi narodami, 6. szerokiej współpracy 
międzynarodowej, ze szczególnym uwzględnieniem sąsiadów 
bezpośrednich. 

We wszystkich tych sprawach zagadnienie zwartości tery- 
torialnej ziem nowej Polski, zagadnienie charakteru naszego 
dostępu do morza oraz rola bezpośredniego naszego zaplecza 
morskiego są czynnikami szczególnego znaczenia. Dokonajmy 
próby najogólniejszego uchwycenia głównych cech zmian za- 
szlych w tym zakresie. 


POLSKA A BAŁTYK W PRZESZŁOŚCI I OBECNIE 9 


II. ZWARTOŚĆ TERYTORIALNA NOWEJ POLSKI 


Gdyby chcieć wskazać jedną z najbardziej charakterystycz- 
nych cech, ilustrujących zwartość terytorialną ziem polskich 
w nowych granicach państwowych, to bodaj że na pierwszym 
miejscu można by postawić ścisłe i pełne związanie terytorium 
państwowego z dorzeczami 2 wielkich rzek — Wisły i Odry. 

Tytułem przykładu zacytujemy tu (patrz „Mały Rocznik 
Statystyczny” rok 1939, str. 7) kilka liczb porównawczych. 

W roku 1939 ogólna powierzchnia ówczesnej Polski (389.700 
km?) obejmowała w sobie dorzecza 7 wielkich rzek, bezpo- 
średnio niosących swe wody do morza. Cztery z tych rzek — 
Wisła, Niemen, Odra i Dźwina — stanowiły dopływy Bałtyku, 
trzy — Dniepr, Dniestr i Dunaj — dopływy morza Ozarnego. 
Całość naszego terytorium państwowego dzieliła się w ten sposób, 
że na poszczególne dorzecza przypadało: 


Na dorzecze Wisły .......... 46,2% ogólnej powierzchni 
55 = MIEpPIÓ 20. 15,8% B 55 
n * Niemna ......... 13,2% y 3 
jí 5 Odiy oori aE 12,0% 4 o 
y A Drniestrü s.r.. 8,2% =, sA 
z: " Dźwiny ......«:». 2,7% 5 R 
S = Dunaju wie. mra 1,4% p R 


Reszta, tj. około 2.000 km? i około 0,5% ogółu powierzchni 
państwa, stanowiła dorzecza małych rzeczek, bezpośrednio 
uchodzących do Bałtyku. 

Jak widzimy, rozbicie terytorium państwowego pomiędzy 
poszczególne dorzecza było bardzo znaczne. Niemniej silnie 
wystąpi to samo zjawisko, jeśli odwrócimy sprawę i postawimy 
pytanie, jaki odsetek dorzeczy poszczególnych rzek przypadał 
T obszary państwa polskiego. Otrzymamy tu następujące 
iczby: 


Z dorzecza Wisły na Polskę przypadało .......... 90,9% 
bp 4, Niemna ,, s PORDE TE 57,0% 
D b Dniestru ,, > W EL oce 41,4% 
m . Odry F S M e NET 38,8% 
» . Dźwiny ,, e = AMEA A 12,2% 
» , Dniepru " n” pa m 11,7% 
»” Pi Dunaju » » bA A 0,7% 


Liczby te ilustrują silny stopień rzecznego powiązania 
terytorium ówczesnej Polski z obszarami sąsiednimi. Powiązanie 
to było dla nas wybitnie niepomyślne, gdyż dosłownie w żad- 
nym wypadku, nawet tam, gdzie, jak przy Wiśle i Niemnie, 
posiadaliśmy w swoim ręku większą część dorzecza, nie pano- 
waliśmy nad ujściem rzeki. Ujścia były z reguły 
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w rękach sąsiadów, co w rezultacie odbierało nam w ogrom- 
nej mierze zdolność racjonalnego wyzyskania danej rzeki jako 
arterii komunikacyjnej, równocześnie zaś było czynnikiem osła- 
biającym stabilizację terytorialno-polityczną. 

Stan obecny uległ zmianie daleko idącej. Zwartość syste- 
mów rzecznych i terytorium państwowego jest dla obecnej 
Polski wyjątkowa. Bez przesady można powiedzieć, że nowa 
Polska jest Polską dwóch rzek — Wisły i Odry. Z 312.000 km? 
jej obszaru około 300.000, a więc około 96%, całości terytorium, 
przypada na te dwa dorzecza (dorzecze Wisły — 198.500 km? — 
niemal w całości, dorzecze Odry — 120.000 km? — mniej więcej 
w 80%). Równocześnie ujścia obu tych rzek znajdują się w na- 
szych rękach, co radykalnie zmienia naszą pozycję w zakresie 
możliwości korzystania z nich, jako z naturalnych arterii komu- 
nikacyjnych. 


III. NASZ DOSTĘP DO MORZA W ROKU 1939 I OBECNIE 


Ogólny charakter granicy morskiej 


Już sam wyżej omówiony fakt posiada bardzo istotne zna- 
czenie dla oceny zmiany charakteru naszego oparcia o morze 
w stosunku do roku 1939. Nie wyczerpuje on jednak wszystkiego. 

Polska lat 1920—1939 posiadała dostęp do morza. Nie po- 
mniejszajmy dzisiaj bardzo doniosłego znaczenia tego zjawiska. 
Powiedzmy sobie otwarcie, że gdyby nie ta klapa bezpieczeń- 
stwa, to Niemcy zapewne nie potrzebowałyby nawet toczyć 
wojny dlatego, żeby nas zdusić. Uczyniłyby to na polu gospo- 
darczym, zapewne bez żadnych protestów i przeszkód z czyjej- 
kolwiek strony, tak jak próbowały to zrobić, narzucając nam 
w pierwszych latach niepodległości wojnę ekonomiczną. Dostęp 
do morza, nawet w takich rozmiarach jak w latach 1920—1939, 
był wartością bardzo wysokiego rzędu. O docenianiu tej wartości 
przez ówczesną Polskę świadczy wybitny rozwój Gdyni, popu- 
larność wszelkiego rodzaju instytucyj związanych z morzem 
z Ligą Morską na czele, fakt że w ostatnich latach przed wojną 
około 2/4 naszego przywozu (w roku 1938 — 64%) oraz około 
4|, naszego wywozu (w roku 1938 — 80%) szło drogą morską 
przez Gdynię i Gdańsk. Lecz równocześnie ten nasz dostęp do 
morza był wyjątkowo skromny, ciasny i niewygodny. I znowuż 
mogą zilustrować to liczby, przede wszystkim zaś porównanie 
ze stanem innych państw europejskich. 

Otóż można powiedzieć to wyraźnie. Wśród państw euro- 
pejskich, posiadających w ogóle dostęp do morza, Polska lat 
1920—1939 stała dosłownie na ostatnim miejscu pod 
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względem charakteru tego dostępu i to zarówno jeśli weźmiemy 
stosunek granic morskich do długości granie ogólnych, jak też 
jeśli przyjmiemy pod uwagę obszar powierzchni, przypadającej 
na 1 km granicy morskiej. Jak to wygląda w liczbach: 

Z ogólnej długości 5.530 km granicy państwowej na granicę 
morską przypadało u nas teoretycznie 140 km, praktycznie 
około 72 km, gdyż nie sposób za istotną granicę morską uważać 
68 km linii brzegowej plytkiej i nie nadającej się do żeglugi 
Zatoki Puckiej. Gdybyśmy za podstawę obliczenia przyjęli 
pierwszą liczbę, otrzymalibyśmy, że granica morska stanowiła 
w dawnej Polsce 2,5%, ogółu granicy państwowej; przy przy- 
jęciu liczby drugiej, właściwszej, odsetek ten spadłby do 1,3%. 
Otóż tego rodzaju stosunku nie wykazywało żadne z państw 
europejskich, posiadających dostęp do morza. Dwa tylko z tych 
państw, Belgia i Litwa, spadały poniżej 10%,, wszystkie inne 
miały powyżej 10% granic morskich, przy czym najbliższa 
Polsce — Belgia — miała stosunek 4,6%, a więc niemal cztero- 
krotnie lepszy, niżeli właściwy stosunek Polski (1,3%). 

Jeszcze silniej zjawisko to wystąpi, jeśli przyjmiemy pod 
uwagę obszar powierzchni państwowej, przypadającej na 1 km 
brzegu morskiego. Przy wzięciu pod uwagę liczby właściwej, 
72 kilometrów, otrzymamy na 1 km linii brzegowej 5,410 km? 
(389.700 km kw. : 72) powierzchni. Dla porównania możemy 
przytoczyć, że tylko 2 państwa (Rumunia i Litwa) miały sto- 
sunek powierzchni kraju do obsługującej go linii wybrzeża 
przekraczający 10%, (lecz nie dosięgający 15%) stosunku pol- 
skiego (Rumunia 655 km?, Litwa 619 km? na 1 km linii brze- 
gowej). 

Jak jest obecnie? — Powiedzmy sobie otwarcie, że i dziś 
jeszcze nasz dostęp do morza w stosunku do ogólnej powierzchni 
państwa nie należy do szczególnie rozległych. Jednak wyraża 
się już zupełnie odmiennymi liczbami i odsetkami. Tak więc 
z ogólnej liczby około 3.000 km granicy państwowej na granicę 
morską przypadnie około 500 km, czyli około 16%. Na 1 km 
linii brzegowej przypadnie (312.000 km? : 500) około 624 km?, 
Będzie to więc stosunek niemal dziesięciokrotnie normalniejszy, 
zbliżony do stosunku belgijskiego (462 km? na 1 km linii brzego- 
wej). Są to liczby dostatecznie jasne, 

Znaczenie tych liczb z punktu widzenia gospodarczego na 
pewno nie jest decydujące. Belgia przy 66 km linii brzegowej 
była zapewne w ostatnim okresie aktywniejsza pod względem 
swej morskości, niżeli Hiszpania z linią brzegową 3.144 km, 
a więc 48 razy większą. Gospodarczo ważny jest rozwój portów, 
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tonażu, struktura życia ekonomicznego itd. Znaczenie przed- 
stawionych liczb jest natomiast istotniejsze w innej dziedzinie, 
tj. w zakresie psychicznego związania społeczeństwa z morzem, 
a więc jednego z podstawowych warunków spotęgowania energii 
morskiej. I pod tym względem Polska obecnie znajduje się 
w warunkach lepszych i normalniejszych, niżeli w którymkol- 
wiek z dotychczasowych okresów swej historii, nie wyłączając 
lat jej największej świetności. 


Charakter portów 


Dalsza różnica — i to różnica bardzo wymowna — wystąpi 
w innej dziedzinie, w zakresie możności należytego wyzyskania 
wybrzeża przez właściwą organizację portów. 

Polska przedwojenna była właściwie państwem jedno- 
portowym. Wprawdzie formalnie przysługiwała nam polityczna 
suwerenność zarówno nad portem jak i nad całością terytorium 
Gdańska, lecz na skutek formalnego i faktycznego układu 
stosunków politycznych zakresem swobodnego i racjonalnego 
planowania państwowego mogła być objęta tylko Gdynia. 

Stwarzało to poważne i rozliczne niebezpieczeństwa. Bez 
przesady można powiedzieć, że mimo naszego niedorozwoju 
gospodarczego w odleglejszej perspektywie widzieliśmy groźbę 
zakorkowania portowego. I znowuż ilustrują to liczby: 


Wzrost obrotów portowych Gdyni i Gdańska w latach 1924—1939 
(przywóz i wywóz łącznie w 1000 ton) 


Rok Gdynia Gdańsk Łącznie 
1924 10 2.014 2.024 
1925 405 2.673 3.078 
1928 1.956 8.615 10.571 
1930 3.626 8.213 11.839 
1932 5.189 5.475 10.664 
1934 7.392 6.369 13.761 
1936 7.744 5.628 13.372 
1938 9.174 7.127 16.301 


Przy ocenie handlowej wartości tych liczb należy uwzględ- 
nić, że blisko 90%, naszego obrotu towarowego stanowił węgiel 
i rudy, a więc towary wybitnie nisko wartościowe. Niemniej 
liczby te wykazują systematycznie rosnące znaczenie portów 
dla ówczesnej Polski w postaci: 1. stałego wzrostu obrotów 
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towarowo-portowych z jednym tylko stosunkowo lekkim za- 
hamowaniem w pierwszych latach światowego kryzysu gospo- 
darczego, 2. faktu, że w ciągu czternastu lat suma obrotów 
towarowych przez oba porty zwiększyła się przeszło ośmio- 
krotnie, wykazując w dalszym ciągu tendencję zwyżkową. 

Lecz równocześnie widzimy też inne zjawisko, Oto w latach 
1924—1934 wzrost obrotów towarowych Gdyni jest o wiele 
szybszy, niżeli wzrost obrotów Gdańska. Jest to między innymi 
naturalnym skutkiem systematycznie narzuconej nam przez 
Gdańsk wojny gospodarczo-politycznej, powodującej z naszej 
strony tendencję do stosowania środków samoobrony, co w kon- 
sekwencji prowadziło do ograniczenia usług handlowych i por- 
towych Wolnego Miasta. W ostatnich jednak latach (1936—1938) 
widzimy zahamowanie zjawiska: obroty Gdańska rosną równie 
szybko, a nawet nieco szybciej, niżeli obroty Gdyni i to pomimo 
wyraźnie prowokacyjnego w dalszym ciągu stosunku Gdańska 
do Polski. 

Co to znaczy  — Płyną stąd dwa wnioski o orientacyjnym 
znaczeniu: 1. wzrost możliwości przeładunkowych Gdyni nie 
nadążał już praktycznie za wzrostem potrzeb portowych Polski, 
choć teoretycznie mógł być oczywiście jeszcze znacznie podnie- 
siony, 2. w związku z tym stosunek wzajemny Polski i ówczes- 
nego Wolnego Miasta zaczął się znowu kształtować w sposób 
dla nas wysoce niebezpieczny, to jest w postaci ponownego 
wzrostu naszej zależności od Gdańska, a tym samym wzrostu 
trudności wymknięcia się spod kontroli gospodarczej Niemiec. 


Sprawa tonażu i handlu morskiego 


Tego rodzaju warunki naturalne, połączone z ogólnymi 
warunkami gospodarczymi państwa, musiały oczywiście, silnie 
oddziaływać na całość zagadnienia naszej ,„morskości'', odbijając 
się również i na stopniu rozwoju naszej floty handlowej. Tytułem 
ilustracji naszego stanu pod tym względem zacytujemy tutaj 
fragment przedwojennego opracowania powyższego problemu +: 

„Polska marynarka handlowa należy do najmniejszych na 

świecie. To wiemy wszyscy — trudno się temu dziwić. 

Jesteśmy jednak nie w ogonku, a gdzieś daleko poza 

ogonkiem: — niecałe 100 tys. ton, wobec blisko 70 milio- 

nów ton na świecie, wobec przeszło 4 mil. ton, posiadanych 
na Bałtyku przez 3 kraje skandynawskie i 3 bałtyckie. 


„,. ' Dr Józef Borowik „Antynomie w gospodarce morskiej”. Od- 
aa PRZER Narodowej“, nr 15/16 z r. 1937. Warszawa 1937, 
str. 18. 


14 JANTAR — 1046 


Górujemy na Bałtyku jedynie nad Litwą, ale już Łotwa 

i Estonia posiadają tonaż dwukrotnie większy; Finlandia 

zaś ma marynarkę handlową większą od naszej 5-krotnie. 

Dania 10-krotnie i Szwecja nawet 15-krotnie''. 

A dalej: 

„Jeżeli zbadamy ogólną sumę przewozów dokonanych na 

statkach pod polską banderą — zobaczymy, że stanowią 

one w odniesieniu do obrotów naszych portów morskich — 
tylko 9,2% (w r. 1935), wówczas, gdy odnośne cyfry w innych 

krajach wynoszą: Niemcy — 60,5%, Anglia — 59,8%, 

Szwecja — 45,3%, Francja — 28%, Holandia — 26,1%“. 

Liczby powyższe są dosyć wymowne. Prowadzą do jasno 
zarysowanego wniosku, ujętego przez cytowanego autora w sło- 
wach: ,„Posiadany przez nas tonaż, zarówno w stosunku do 
tonażu światowego, jak też do tonażu bałtyckiego, jest tak 
nikły, że stawia naszą pozycję, jako państwa morskiego, pod 
znakiem zapytania ''. 

I znowuż należy dodać tutaj jedno zastrzeżenie. Przed- 
stawione liczby nie mogą być uważane ani za stwierdzenie 
wadliwości naszej morskiej polityki inwestycyjnej w latach 
międzywojennych, ani za wyraz programowego żądania wysu- 
nięcia inwestycyj tonażowych na czoło naszych przyszłych 
potrzeb gospodarczych. Potęgą, czy choćby tylko poważną 
pozycją morską i żeglugową staje się nie przez improwizację, 
lecz przez długie okresy planowego wysiłku i wszechstronność 
gospodarczego rozwoju. Liczby powyższe są tylko ilustracją 
dającego się uzasadnić warunkami długiego okresu niewoli, 
niemniej istotnego zacofania również i pod tym względem w za- 
kresie naszej morskości. 


Potrzeby i możliwości przyszłe 


Taki był obraz przeszłości. — Jak się przedstawia teraź- 
niejszość ? 

Przede wszystkim jeden wniosek bezsprzeczny. Potrzeby 
portowe nowej Polski będą bez porównania większe, niżeli po- 
trzeby portowe Polski z lat 1919—1939. Wynika to z naszych 
warunków terytorialnych i przesunięcia centrów życia ku za- 
chodowi i morzu, przede wszystkim jednak z ogólnej struktury 
naszego życia gospodarczego, chęci i możliwości większego 
uprzemysłowienia kraju. 

Polska przyszłości ma dane po temu, by być krajem nieco 
pełniej i lepiej zaopatrzonym, niżeli Polska przedwojenna. Nie 
znaczy to jednak, jak to się dzisiaj nieraz przesadnie mówi 
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i czyta, aby była krajem naprawdę bogatym i samowystarczal- 
nym. Przemysł nasz, zarówno hutniczy jak włókienniczy, będzie 
musiał korzystać z intensywnego i wielostronnego dowozu 
surowców zagranicznych. W wywozie naszym w dalszym ciągu, 
przynajmniej przez czas długi, główną pozycję będzie stanowił 
węgiel, a więc produkt typowo nie wytrzymujący ze względów 
konkurencyjnych innej drogi jak wodna, równocześnie zaś wy- 
magający stosunkowo dużej obsługi portowej. 

W pewnej mierze ilustrują to cyfry. W roku 1938 w naszym 
wywozie pozycja węgla stanowiła wagowo 74,8%, całości naszego 
eksportu, wyrażając się w liczbach bezwzględnych ilością około 
12 milionów ton. Nasze plany gospodarcze na lata najbliższe 
przewidują zwielokrotnienie liczb zarówno wydobycia jak eks- 
portu. Część tego eksportu pójdzie zapewne drogami lądowymi 
do Z. S. R. R., jednak te ilości, które będą musiały być kiero- 
wane na porty, jeśli istotnie węgiel ma odegrać taką rolę w naszym 
życiu gospodarczym, jak to się przewiduje, będą zapewne znacz- 
nie przewyższały ogólną przedwojenną pracę przeładunkową 
Gdyni i Gdańska razem wziętych. W znacznie mniejszym stopniu, 
lecz podobne zjawisko da się zaobserwować w zakresie przywozu 
szczególnie rud żelaza i pirytów, gdzie Polska będzie musiała 
nie tylko znacznie wzmóc swój normalny import przedwojenny 
(w roku 1938 wagowo 25,4%, całego naszego przywozu), ale 
i przejąć część ogromnego przedwojennego importu niemieckie- 
go. Równocześnie zaś musimy przygotować się do dobrego wy- 
pełnienia roli pośrednictwa portowego dla sąsiadów południo- 
wych, w szczególności Czechosłowacji. 

Fakty i liczby tu przytoczone nie mają pretensji do wyczer- 
pania zjawiska. Są tylko pewną ilustracją, w jakim stopniu 
potrzeby morskie przyszłej Polski już w najbliższych latach 
mogą przewyższać zarówno potrzeby Polski przedwojennej, 
jak praktykę, jeśli nie możliwości, przedwojennego Gdańska 
i Gdyni razem wziętych. Dyskutując dziś o tych sprawach, 
dyskutujemy nieco tak, jak ktoś, kto w roku 1923 czy 1924 za- 
dawał pytanie, czy dla państwa o 2 milionach ton łącznego 
obrotu morskiego w przywozie i wywozie celową inwestycją jest 
budowanie drugiego portu przy cząstkowym tylko wyzyskaniu 
pierwszego. Gospodarczo argument ten wydawał się nieodparty. 
Gdynia, jedna z najcelowszych gospodarczych inwestycyj Pol- 
ski przedwojennej, powstanie swe zawdzięcza bodaj że w znacznie 
wyższym stopniu momentom politycznym, niż gospodarczym. 

W zakresie możliwości planowania na skalę racjonalnie 
pojętych przyszłych potrzeb dzisiaj znajdujemy się w bez po- 
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równania lepszej sytuacji, niżeli w latach międzywojennych. 
Przestaliśmy być państwem jednoportowym, o przeciętych 
równocześnie możliwościach powiązania żeglugi rzecznej, śród- 
lądowej, z wielką żeglugą morską. Ujścia rzek mamy we włas- 
nych rękach. Obok trzech wielkich portów — Gdańska, Gdyni 
i Szczecina — uzyskujemy szereg pomniejszych przystani 
o lokalnym, niemniej istotnym znaczeniu (Elbląg, Kołobrzeg, 
Wołyń, Świnoujście), co pozwoli nam nie tyle na wzmożenie 
ogólnej intensywności portów, iłe na większą racjonalizację 
i specjalizację w zakresie ogólnie pojętej naszej morskości. 
Jest to jeden z wtórnych elementów racjonalnego planowania 
naszej przyszłości morskiej, jako podstawy do odegrania właści- 
wej roli w zespole państw i narodów Europy. 


Momenty ideologiczno-wychowawcze 


Obok momentów gospodarczych w związku z zagadnieniem 
dostępu do morza zasługują na poruszenie momenty natury 
psychologiczno-ideologicznej. 

Zmikomość zainteresowań morskich w szlacheckim społe- 
czeństwie Polski przedrozbiorowej jest rzeczą znaną. Gdyby 
legenda o Janie z Kolna była prawdą, a — niestety — zapewne 
nią nie jest, to i w tym wypadku, tak jak w późniejszym wypadku 
Arciszewskiego, czy w znacznie późniejszym Conrada, mieli-* 
byśmy do czynienia ze zjawiskiem indywidualnym, nie upo- 
ważniającym do tego, by mogło być tytułem narodowej chluby, 
tak dalece zjawisko to byłoby oderwane i odległe od istotnych 
cech, pragnień i zainteresowań całości ówczesnego społeczeństwa. 

Zmikomość tych zainteresowań w odniesieniu do morza 
trwała przez cały okres niewoli. Świadectwem tego jest nasza 
nauka, publicystyka, literatura. Charakterystycznym przy- 
kładem może tu być wydana na krótko przed wojną światową 
znana antologia poetycka Lorentowicza „Ziemia polska w pieśni“, 
Ilość wierszy poświęconych w ogóle morzu jest tam nie tylko 
wielokrotnie niższa od ilości wierszy poświęconych np. Tatrom, 
lecz bodaj że bardzo tylko nieznacznie przekraczająca ilość 
utworów, mających za treść Dolinę Kościeliską czy Morskie Oko. 

W latach 1920—1939 kładliśmy duży wysiłek wychowawczy 
i społeczny w zmianę tego stanu. Rezultaty były wysoce poło- 
wiczne. Dopiero w ostatnich latach przedwojennych zaczęly 
istotnie mnożyć się zastępy młodzieży, której miłość morza 
była miłością szerokiej toni wodnej, ostrego wiatru i przygody, 
nie zaś miłością rozkosznych i rozleniwiających promieni słońca 
na ciepłym piasku nadbrzeżnym. 
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Zagadnienie to ma wielkie znaczenie dla sprawy naszej 
przyszłej postawy i psychiki narodowej. Upowszechnienie wy- 
chowania morskiego w znaczeniu gospodarczo-żeglarskim, nie 
wypoczynkowo-plażowym, to jeden z właściwszych sposobów 
walki z ujemnymi cechami tej postawy, pobudzenia energii 
i inicjatywy społecznej, wytworzenia szlachetnych cech zdoby- 
wczego i pionierskiego, choć nie drapieżnego typu ludzkiego. 

I znowuż zmiana charakteru naszego dostępu do morza 
może odegrać tutaj rolę niezmiernie poważną. Polska przestała 
być państwem o ,„korytarzowym'* dostępie, stała się normalnym 
państwem morskim, Stwarza to zupełnie inne warunki zarówno 
materialne, jak psychiczne. Warunki te powinny być wyzyskane 
w sposób właściwy dla wychowania w Polsce nowego typu czło- 
wieka, trwale i mocno związanego z morzem. 


IV. POMORZE W ROKU 1939 I OBECNIE 


Terytorialna i ludnościowa sytuacja Pomorza przed 
wojną i obecnie 


Zmienił się charakter naszego dostępu do morza. Niemniej 
istotnie zmienił się również charakter jego lądowego zaplecza. 

Walcząc w latach międzywojennych z niemieckim sposobem 
pojmowania i używania słowa „,„korytarz”, walczyliśmy przede 
wszystkim ze sposobem tendencyjnego i złośliwego zafałszo- 
wania tego słowa przez nadanie mu charakteru czegoś obcego, 
niepolskiego, wyrąbanego sztucznie w niemieckim organizmie 
państwowym i narodowym. 

Niemniej i z polskiego punktu widzenia teren ten był 
też tylko „korytarzem, ściśniętym w ramach wąskiego i nie- 
wygodnego niemieckiego gorsetu, tamującego mu wszelką 
swobodę własnego oddechu, możność szerszego i racjonalniej- 
szego planowania. Jeżeli przypomnimy sobie popularny przed- 
wojenny rysunek propagandowy, przedstawiający obszar pol- 
skiego wówczas Pomorza w postaci drzewa, korzeniami wrośnię- 
tego w Bałtyk, gałęziami rozwijającego się ku reszcie Polski, 
to dla ścisłości obrazu trzeba było by dodać, że drzewo to mogło 
oddychać tylko samym wierzchołkiem i korzeniami, będąc nie- 
mal na całej swej wysokości wtłoczone w wąską niemiecką 
rurę izolacyjną, 

W latach 1920—1939 Pomorze było przede wszystkim 
polską drogą ku Bałtykowi. Poza tym było jednym z mniej- 
szych (przynajmniej do roku 1938) województw państwa, 
obszarem odgrywającym stosunkowo niezbyt wielką rolę w ca- 
łości życia polskiego i — powiedzmy otwarcie — poza wąskim 
2 — JANTAR 
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pasem samego wybrzeża dość zaniedbanym, mimo popularności 
propagandowych haseł w rodzaju „Frontem do morza i Po- 
morza'. Dzisiaj jest to jedna z wielkich prowincyj państwa, 
posiadająca szereg wyodrębniających cech morfołogicznych 
i gospodarczych, równocześnie ściśle związana i zespolona z ca- 
łością Polski pięćsetkilometrową południową podstawą swego 
terytorialnego kompleksu. 

I znowuż zmianę ogólnej sytuacji Pomorza w całości ziem 
polskich najlepiej zilustrują liczby: 


Pomorze ! 
dzisiejsze 


Pomorze 
do r. 1938 


„Wielkie Pomorze 
z lat 1938/9 


Terytorium (km?) ... 16.407 25.683 79.410 
Liczba jedn. adm. .. 19 28 86 
Przybl. przedw. liczba 

ludności ......... 1.100.000 1.900.000 5.100.000 


Co to znaczy ? 

W stosunku do obszaru całej Polski obszar Pomorza do 
r. 1938 stanowił około 4,2%, w latach 1938/9 — 6,6%, obecnie 
26,1%, a więc więcej niżeli 14 całości obszaru państwa. 

Ludnościowo Pomorze stanowiło do roku 1938 około 3,4%, 
w roku 1938/9 około 6% ogólnej liczby ludności ówczesnej 
Polski, Dzisiejszy obszar pomorski w latach przedwojennych 
liczył około 17%, przedwojennej ludności całego dzisiejszego 
obszaru Polski. Przy spisie z dnia 14 lutego 1946r. cztery woje- 
wództwa pomorskie liczyły łącznie 3.280.566 głów, czyli 13,9% 
ogółu ludności Polski, należąc równocześnie do najsłabiej 
przejściowo zaludnionych obszarów państwa (woj. szcz. — 28 m. 
na km?, gdańskie — 59 m. na km?, bydgoskie — 64 m. na km2, 
olsztyńskie — 17 m. na km2). 

Dla zobrazowania przyszłej roli tak pojętego Pomorza 
w całości terytorialno-ludnościowej struktury nowej Polski 
celowe będzie porównanie liczb dotyczących woj. pomorskich 
z przedwojennymi danymi, dotyczącymi terenu ówczesnych 
woj. południowych. 


Obszar Ludn. w r. 1931 
(w km?) (w tys.) 
Polska w granicach r. 1938 ,. 388,6 32.107 
Woj. południowe ............ 79,2 8.506 
WAW a N.. 20,4 26,4 


1 W obecnych granicach administracyjnych 4 województw: szcze- 
cińskiego, gdańskiego, bydgoskiego i olsztyńskiego. 
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Obszar Praypl onn liczby 
(w km?) (dane EETAS tys.) 
Polska w granicach r. 1946 .. 310.112 30.000 
Woj. pomorskie ............. 79.410 5.100 
AE E ar a. 25,6 17 


Widzimy, że przyszła rola terytorialna Pomorza w nowej 
Polsce będzie większa, niżeli przedwojenna rola tzw. wówczas 
„Małopolski“. Rola ludnościowa zapewne dość wyraźnie mniej- 
sza, niemniej jednak poważna. O ostatecznym ustabilizowaniu 
się tej roli zadecyduje w wielkiej mierze sposób wyzyskania Wy- 
brzeża, powodujący zapewne znaczne zwiększenie tamtejszej 
liczby ludności nawet w stosunku do czasów przedwojennych. 


(Gospodarcze znaczenie Pomorza 


Czym były przylączone obecnie ziemie dzisiejszego Po- 
morza w ludnościowym i gospodarczym organizmie Rzeszy 
Niemieckiej? — Jeśli powiemy, że odpowiednikiem polskiego 
przedwojennego Polesia, będzie to określenie dość dobrze od- 
twarzające rzeczywistość, kto wie jednak czy nie za słabe jeszcze 
dla odmałowania stopnia ludnościowego i gospodarczego za- 
cofania niektórych okręgów Pomorza w stosunku do całości 
Rzeszy Niemieckiej. 

W roku 1931 gęstość zaludnienia Polesia wynosiła 31 m. 
na km? Stanowiło to 37,3% ówczesnej gęstości zaludnienia 
całej Polski. W roku 1933 łączna gęstość zaludnienia trzech 
w calości włączonych regencyj pomorskich: koszalińskiej 
(12.766 km?, 657.000 głów), Pogranicza (11.456 km?, 471.000 
głów) oraz olsztyńskiej (11.520 km?, 555.000 głów) wynosiła 
47 m. na km?, czyli 33,5% ówczesnej gęstości zaludnienia 
Rzeszy (140,3 m. na km?). 

Nie inny byłby obraz, choć nie tak prosty do uchwycenia 
i odtworzenia, gdybyśmy znaleźli sposób przedstawienia sto- 
sunku gospodarczego potencjału wymienionych tutaj regencyj 
do potencjału gospodarczego całości Rzeszy. Zobaczylibyśmy 
tutaj również obraz uderzającego zaniedbania i zacofania, 

O faktach tych pamiętać należy dla dwóch powodów: 
1. Stanowi to wymowną ilustrację nicości argumentów, mają- 
cych służyć stronie niemieckiej dla uzasadniania rzekomej 
klęski żywnościowej i gospodarczej, grożącej Rzeszy w wyniku 
utraty obszarów wschodnich. 2. Jest to ostrzeżeniem przed nad- 
Pid 


20 JANTAR — 1946 


miernym i niebezpiecznym optymizmem patrzenia na całość 
odzyskanych obecnie ziem, jako na swoiste Eldorado, kryjące 
w sobie nieprzebrane bogactwa. 


Przyłączone ziemie pomorskie — i to zarówno tzw, ,,za- 
chodnie“‘, jak na obszarze pozostałym z podziału b. Prus Wschod- 
nich — stanowią kraj stosunkowo ubogi, dzisiaj silnie przez 
wojnę zniszczony, wymagający wielkiego i planowego wysiłku, 
by mógł stanąć na poziomie odpowiadającym już nie jakimś 
legendom o niemieckich wielkich rezultatach gospodarczych, 
lecz po prostu na poziomie podobnym do tego, na jakim stały 
przed wojną sąsiednie okręgi polskie, w szczególności tzw. 
wówczas Pomorze Polskie. Rzeczą łudzącą i myłącą jest tu 
zewnętrzny pozór tandetnie, lecz czysto zabudowanych miast, 
zewnętrznego wyglądu osad, porozpoczynanych miejscami auto- 
strad itp. Jeśli jednak przyjmiemy pod uwagę omawianą wyżej 
słabość zaludnienia, rzadkość rozmieszczenia osiedli ludzkich, 
brak gospodarczych podstaw miast, brak przemysłu i zawodową 
strukturę ludności! — to wniosek ten nie będzie w najmniej- 
szym stopniu przesadny, 

Zadanie gospodarczego podniesienia tych ziem na pewno 
nie będzie łatwe. Jest jednak pewien moment istotnej różnicy 
pomiędzy stosunkiem polskim i niemieckim do tej sprawy. 

Pomorze, podobnie jak Prusy Wschodnie, dla przeciętnego 
Niemca były krajem zdecydowanie obcym. Publicystyka i lite- 
ratura niemiecka uzewnętrznia to zupełnie niedwuznacznie. 
Ze szczególną jaskrawością podkreśla np. ten moment w wy- 
danej w roku 1938 (przy pomocy Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Koszalinie) propagandowej broszurze (Grenżland Ostbommern, 
Stettin 1938) jeden ze znanych niemieckich rzeczoznawców od 
spraw pomorskich, dr Bruno Heinemann ze Słupska, przyta- 
czając szereg wypowiedzi i stwierdzając, że od dłuższego już 
czasu nie ma w Niemczech mowy o jakimś naporze na wschód, 
odwrotnie man kann vielmehr vom „Drang aus dem Osien'* 
sprechen (str. 5). Przyczyny tej ucieczki widzi Heinemann 
przede wszystkim w uczuciowej obcości przeciętnego Niemca 
dla spraw Pomorza (str. 5 i 6). 


1 Odsetek zatrudnionych w przemyśle i handlu zachodniego Po- 
morza w roku 1933 wynosił: dla reg. koszalińskiej — 13,5%, dla reg. 
„Pogranicze“ — 13,9%, gdy w niewątpliwie zacofanej gospodarczo 
Polsce odpowiednie liczby w roku 1931 wynosiły: dla całości Polski — 
25,5%, dla woj. pomorskiego — 24,5%. Dodać należy, że odsetek za- 
trudnionych w przemyśle i handlu na połskim Pomorzu wzrósł w latach 
1921—1931 z 20,1% na 24,5%. 
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W Polsce jest inny stosunek uczuciowy, podobnie jak inne 
podłoże gospodarcze tej sprawy. Dla nas Pomorze nie jest 
i nie będzie ziemią ani obcą, ani daleką, ani biedną. Jest to jedna 
z tych ziem, do których w ciągu tysiąca lat tęskniliśmy i dąży- 
liśmy. Jest to ziemia wrośnięta w podstawy naszego terytorium 
państwowego. W ciągu krótkiego czasu będzie to ziemia zespo- 
lona swoją ludnością w sposób najściślejszy z całością niemal 
ziem polskich. Równocześnie jest to ziemia stwarzająca warunki, 
do których rolnik polski przywykł, wymagająca trudu i wkładu, 
lecz równocześnie dająca poczucie pracy na własnym zagonie 
i dła siebie. W porównaniu z piaskami szeregu okolic prawego 
brzegu Wisły, niektórych części środkowej Małopolski, czy ze 
skałami i trawkami Gorców czy Podhala — są to ziemie o bez- 
sprzecznie większych możliwościach zarówno rolniczych jak 
hodowlanych, dające podstawy dla niektórych dziedzin prze- 
twórstwa rolnego, przy równoczesnym rozwoju przemysłu 
drzewnego, czy rybackiego. W warunkach niemieckich wszystko 
to było zmuszającą do ucieczki nędzą, w warunkach polskich 
może być jedną z podstaw samodzielności gospodarczej zarówno 
związanego z tą ziemią człowieka, jak w rezultacie całości 
organizmu państwowego. 

W każdym razie w najbliższym czasie w ziemie te musi być 
włożony planowy wysiłek naukowo-badawczy, opierający się 
w pewnym stopniu na rezultatach przedwojennych badań 
niemieckich, lecz zdolny do krytycznego ich przepracowania 
pod kątem zmienionych warunków i nowych możliwości. Do 
pracy tej musimy przystąpić bez optymistycznych zafałszowań 
rzeczywistości, lecz z pełną wiarą w ostateczne pozytywne 


jej wyniki. 
Kulturalna i socjologiczna przyszłość Pomorza 


Za wcześnie o tej sprawie pisać szeroko. Stoimy w obliczu 
wielkiej przemiany, której socjologiczne i kulturalne znaczenie 
będziemy mogli ocenić dopiero po latach. 

Dzisiaj możemy mówić o warunkach i planach. Jeżeli 
chodzi o warunki dla odegrania twórczej roli w całości społecz- 
nego i kulturalnego życia przyszłej Polski, to dzisiejsze Pomorze 
ma po temu szereg danych niepośledniego znaczenia. Jedną 
z nich jest sam skład przyszłej ludności tej ziemi, reprezentu- 
jący w sobie wszelkie elementy polskiego typu i charakteru 
narodowego. Wędrówki i przemieszania tego rodzaju spełniają 
często rolę katalizatora procesów kulturotwórczych. Drugim 
takim czynnikiem jest istnienie i rola ośrodków morskich, 
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a więc tych miast, które w najbliższych dziesięcioleciach muszą 
koncentrować w sobie znaczny odsetek naszej energii społecznej 
i narodowej. Trzecim wreszcie czynnikiem, dopełniającym, musi 
być świadome z naszej strony w tym kierunku dążenie. 

Wkład czyniony przez Polskę w latach 1920—1939 w sprawę 
kulturalnego ożywienia i podniesienia ówczesnego naszego Po- 
morza był, powiedzmy otwarcie, wybitnie niedostateczny. 
Rzeczą charakterystyczną dla tego zaniedbania był fakt, że 
Pomorze nie uzyskało do końca tego okresu ani jednej wyższej 
uczelni, mimo narzucających się potrzeb. Nadmierny centra- 
lizm kulturalny Warszawy, Krakowa, Poznania, Lwowa i Wilna 
odbijał się tu ujemnie na warunkach życia i rozwoju kultural- 
nego innych ośrodków, chociażby tak ważnych jak Śląsk czy 
Pomorze. 

Dzisiaj sytuacja pod tym względem uległa wyraźnej zmianie. 
Pomorze ma już Uniwersytet, Politechnikę, Akademię Lekarską, 
Akademię Handlu Morskiego, powinno uzyskać w niedługiej 
przyszłości Wyższą Szkołę Gospodarstwa Wiejskiego ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem działów leśnictwa, hodowli, rybactwa 
i przetwórstwa rolnego. Na terenie Pomorza działają instytuty 
naukowo-badawcze, powstają biblioteki, muzea, archiwa i zbiory. 

Czy stanie się to początkiem nowej ery w życiu kulturalnym 
Pomorza? — Nie chcemy przesądzać. Pragniemy tylko pod- 
kreślić istnienie elementów, pozwalających sądzić, że kulturalna 
i socjologiczna przyszłość Pomorza może kształtować się nie 
według wegetacyjnej tradycji lat międzywojennych, lecz według 
świetnych tradycyj przeszłości, których wyrazem w zakresie 
naszej literatury był rozwój polskiego piśmiennictwa reforma- 
cyjnego wieku XVI w Królewcu, w zakresie wiedzy — nazwisko 
Mikołaja Kopernika i rok 1543, najdonioślejsza po dziś dzień, 
najbardziej rewolucyjna data nauki polskiej, w zakresie roz- 
woju uczuć i świadomości narodowej — krzepiąca ducha naro- 
dowego w okresach klęsk czy niewoli pieśń „,,Jeszcze Polska 
nie zginęła '*, 


STANISŁAW SROKOWSKI 


PROBLEM ODRY 


Nie ulega kwestii, że wtedy tylko należycie władamy pewną 
arterią komunikacyjną, gdy ona w całości i bezspornie znajduje 
się w naszym ręku. Co nam pomoże nawet najrozumniejsza 
i najoględniejsza polityka taryfowa, stosowana na długim szlaku 
kolejowym, gdy choćby tylko 30 lub 40 ostatnich jego kilome- 
trów będzie w posiadaniu czynnika obcego i nam niechętnego, 
który swoimi zarządzeniami potrafi unicestwić wszystkie nasze 
zabiegi korzystnego, a choćby tylko racjonalnego rozwią- 
zania problemu transportu. Co np. mogliśmy zdziałać od- 
nośnie Prus Wschodnich, gdy przed wojną staraliśmy się o do- 
stawę tam węgla górnośląskiego i do minimum obniżaliśmy 
polskie należytości kolejowe, skoro Niemcy od każdej tony, do- 
cierającej do granic wschodnio-pruskich i oddawanej do trans- 
portu kolejom niemieckim, żądali począwszy od r. 1924 dopłaty 
w kwocie 7,10 mk. ponad zwykłe należytości, objęte taryfą 
kolejową. Węgiel polski, do którego i tak, chcąc go eksportować, 
dopłacaliśmy z kieszeni społeczeństwa corocznie, jak np. w roku 
1932, ponad 100 milionów złotych, od razu stawał się tak drogi, 
że mógł z nim konkurować nawet z wielkiej odległości sprowa- 
dzany westfalski, nie mówiąc już o przychodzącym często 
w okrętowym balaście węglu angielskim. 

Inny przykład: 

Polska w swym ręku od XV wieku posiadała oba brzegi 
prawie całej strugi wiślanej, a Prusy niewielki tylko kawałek 
jednego z brzegów pod Kwidzynem. W okresie po traktacie 
welawskim (r. 1657), przy złej woli Prus, dawało to ten efekt, 
że polskie transporty Wisłą z czasem stały się trudne i nieren- 
tujące się. Wysokie pruskie opłaty od przewozu wodą w połą- 
czeniu z samowolą funkcjonariuszów komory pruskiej prawie 
zupełnie zatamowały i tak już skromny wywóz polski. 

Albo jeszcze inny przykład, chyba najbardziej typowy! 

Prusy Fryderyka II po pierwszym podziale Rzeczypospo- 
litej zaegarnęły Pomorze i panowały nad obu brzegami dolnej 
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Wisły, Polsce w tych stronach poza Toruniem został tylko 
Gdańsk, osaczony kordonem celnym pruskim, umieszczonym 
przy samym ujściu rzeki I to wystarczyło, aby sparaliżować 
zarówno działalność całego szlaku wiślanego jak i handel samego 
miasta Gdańska. 

Z powyższych przykładów widać, że dla krajów, które chcą 
budować swoją działalność na pewnych szlakach, mających 
istotne znaczenie dla ich organizmu gospodarczego, wtedy tylko 
mają te szlaki pełną wartość, gdy znajdują się w nieograniczo- 
nym ich posiadaniu. Nawet małe w tej dziedzinie luki pocią- 
gają za sobą albo pociągnąć mogą całkowite ubezwartościowienie 
danej arterii, jak to było z Wisłą za czasów Fryderyka II. 


Charakter rzeki Odry wymaga takiego rodzaju ustosunko- 
wania się do tej strugi wodnej, stanowiącej ważną arterię komu- 
nikacyjną, a także i ewentualną granicę państwową, aby ona 
znajdowała się w jednym i niepodzielnym ręku na całym że- 
glownym odcinku od Koźla do Szczecina, a mianowicie w ręku 
tego jej adjacenta, dla którego ma ona lub mieć może największy 
walor. 


Odnośnie Odry jest to względnie łatwiejsze do ustalenia 
niż w stosunku do wielu innych rzek granicznych. Podstawę zaś 
tego ustalenia daje charakter dorzecza. Całe dorzecze mierzy 
118.600 km?, z czego aż około 110.200 km? znajduje się w po- 
siadaniu Polski. Polska na swoim terytorium gromadzi wszystkie 
wody źródiane Odry, płynące zarówno z południa jak i ze wscho- 
du, z obszarów górskich i nizinnych. W Polsce też, a nie w Niem- 
czech widzimy takie arterie doprowadzające wodę do Odry jak 
Kłodnica, Małopanew, Barycz z prawego brzegu, a Nysa Kładz- 
ka, Kocaba i Bobrawa z lewej, Nysa Łużycka, dalszy i ostatni 
z ważniejszych lewobrzeżnych dopływów Odry, występuje 
obecnie w charakterze rzeki granicznej. To nade wszystko atoli 
ważne, że jedyny wielki dopływ Odry, jakim jest Warta, spływa 
wyłącznie po obszarze polskim. Dorzecze jej o areale 53.710 km? 
dziwnie pod względem wielkości powierzchni, obliczając ją dla 
punktu zetknięcia się obydwóch rzek pod Kostrzynem, podobne 
jest do dorzecza Odry (54.088 km?). Zjawia się wskutek tego 
ogromna dysproporcja w rozwoju obustronnych dorzeczy Odry. 
Lewobrzeżne jest terytorialnie nikłe, choć na odcinku sudeckim 
ważne dla techniki oraz uprzemysłowienia sąsiednich obszarów, 
a także dla wpływania na stan wód samej strugi odrzańskiej. 
Dorzecze prawobrzeżne jest olbrzymich wprost rozmiarów. 
Dzięki temu Warta, połączona w dodatku przez Kanał Bydgoski 
z Wisłą, predysponuje już z góry, kto ma władać samą strugą 
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Odry, zwłaszcza gdy również druga jej składowa, tj. struga 
główna powyżej ujścia Nysy Łużyckiej, znajduje się w ręku 
tego samego kontrahenta, w którego ręku jest Warta. 

Basen odrzański otrzymuje stosunkowo mało opadów 
(przeciętnie około 550 mm rocznie) i dlatego w pewnych porach 
roku bez pomocy zbiorników retencyjnych, wiążących się przede 
wszystkim z przedgórzem sudeckim, żegluga na Odrze obejść 
się nie może, Ma to wielkie znaczenie, zwłaszcza w lecie, kiedy 
strugę odrzańską trzeba zasilać wodą, bo inaczej najdrażliwsze 
pod tym względem partie rzeki tracą swoją dostępność dla głębiej 
zanurzających się statków. 

O skromnych zapasach wód spływających Odrą, a co za 
tym idzie i o ostrożności, z jaką trzeba się z nimi obchodzić, 
mówi wiele fakt, iż całoroczny przepływ, mierzony na odcinku 
ujściowym, przedstawia wszystkiego tylko 18 km?, gdy np. 
Wisły 30 km?, Łaby 22, Dniepru 71, Renu 74, Newy 77, Dunaju 
195, a Wołgi pod Samarą 245. W tych warunkach jakiekolwiek 
poważniejsze zaniedbanie koryta Odry, dziś w porze letniej 
od ujścia aż do Kostrzyna zawsze łatwo dostępnego dla statków 
o nośności do 1000 ton, a wyżej prawie zawsze, bardzo rychło 
stać się może powodem pogorszenia się żeglowności strugi. 

Ta sprawa wiąże się jeszcze z inną. Oto na odcinku rzeki 
od ujścia Nysy Łużyckiej po Zalew Szczeciński specjalnej uwagi 
wymaga tendencja rzeki do tworzenia w korycie coraz to nowych 
zakoli i ramion. Są odcinki pod tym względem, nawet mimo 
przeprowadzenia prac regulacyjnych, wprost uderzające swoją 
plątaniną sieci wodnej. Wystarczy tylko wskazać na przestrzeń 
między Świeciem (Schwedt) a Szczecinem, na okolice Kostrzyna 
itd., aby ocenić w całej pełni ową cechę zwłaszcza dolnej Odry 
jako rzeki zmieniającej koryto, co wywołane jest znowu bardzo 
małym spadkiem strugi, nie dającym się zwiększyć mimo prze- 
kopów prostujących i skracających długość biegu. Cały spad 
od źródeł do ujścia Odry wynosi 634 m. Z tego dwie trzecie, 
czyli 443 m, przypadają na sam teren źródliskowy po ujście 
Olzy. Stąd aż do ujścia Warty przeciętny spad, przy średniej 
wodzie zresztą bardzo jednostajny, jest na ogół mały. Zaczynając 
spadkiem 1: 2.700, na odcinku końcowym między Frankfurtem 
a Kostrzynem mamy już tyłko wartość 1: 3,800. Poniżej ujścia 
Warty spad zmniejsza się dalej i szybko. Aż po Hohensaathen, 
gdzie Odra wykręca nieco kierunek swojego biegu, wynosi on 
jeszcze 1: 5.150, stąd aż do Świecia atoli już zaledwie 1: 15.700, 
a wreszcie na odcinku po Szczecin 1: 100.000. Tu na warunki 
spływu wysoce hamująco oddziaływują ponadto jeszcze wiatry 
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północne, wpędzające wody hafu szczecińskiego w koryto rzeki. 
Przy tego rodzaju okolicznościach, gdy chce się panować nad 
spokojnym i nie szkodzącym sąsiedztwu spływem wód, jest 
wysoce wskazane, aby cała struga znajdowała się w jednym 
ręku pod względem administracji wodnej. 


Odra poza tym posiada właściwości rzeki bardzo skłonnej 
do wylewów, którym nie zawsze potrafią przeciwdziałać nawet 
wały ochronne ciągnące się po obydwóch jej brzegach. Wystą- 
pienia wód sprowadzają głównie dopływy sudeckie, wszystkie 
bez wyjątku leżące na terenie Polski. Zbiorniki retencyjne, 
łącznie z zabudową potoków i regulacją, a nawet kanalizacją 
samej strugi wodnej, są jedynym w tym kierunku sposobem 
przeciwdziałania niebezpieczeństwu zbyt częstych, niespodzie- 
wanych i gwałtownych wylewów. Wpływ na te techniczne 
możliwości ma dzisiaj wyłącznie Polska, bo po stronie niemieckiej 
zostaje tylko około 8.310 km? dorzecza Odry, na które składają 
się same prawie małe nizinne arterie wodne, dla poziomu wód 
w Odrze bez znaczenia. 


Panując nad całą strugą odrzańską może Polska zupełnie 
inaczej planować wszystkie roboty regulacyjne na rzece, korzy- 
stne zarówno dla niej jak i dla Niemiec, niż w tym wy- 
padku, gdyby w każdej tego rodzaju sprawie musiała zwracać 
się do Berlina. 


Słowem, jak wykazuje powyższa analiza, pozycja Odry 
odnośnie państwowych terytoriów niemieckiego i polskiego 
na włos niemal nie różni się od tej, jaką miała Wisła w latach 
1919/20, kiedy podpisywano traktat w Wersalu i realizowano 
w terenie jego postanowienia. Prawie całe dorzecze Wisły, tak 
jak teraz prawie całe dorzecze Odry, przypadało wówczas na 
terytorium państwowe polskie. To, co z niego zostawało poza 
granicami Polski i Wolnego Miasta Gdańska, wynosiło ogółem 
mniej więcej 15.000 km?, czyli 7%, całego dorzecza rzeki, gdy 
dzisiaj niepolskie skrawki dorzecza Odry mierzą 830.1 km?, 
czyli 7,02%, całej jej zlewni. W latach 1919/20 Wisła dotykać 
mogła granic obcych, niemieckich i gdańsko-wschodnio-pruskich, 
przez Nogat na przestrzeni 84,6 km. W obecnym wypadku 
z Odrą jako rzeką graniczną mamy analogię o tyle, że Odra 
rozgranicza ziemie polskie od niemieckich na przestrzeni mniej 
więcej 150 km, od ujścia Nysy Łużyckiej po Grodzisk (Gartz). 
Jest to wprawdzie odcinek niemal dwa razy dłuższy niż dawny 
odnoszący się do dolnej Wisły, ale tym charakterystyczny, iż 
lewobrzeżnych dopływów tam brak zupełny. 
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Powyższe cyfry tym więcej ważą, im silniej zwiąże się je 
z aspektami natury gospodarczej. 

Waga Odry jako arterii przewozowej jest od Wisły niepo- 
równanie większa. Np. w latach 1929 i 1930, a tak samo i w na- 
stępnych, przewożono przeciętnie średnią i górną Odrą razem 
w górę i w dół rzeki 2.400 do 2.600 tys. ton, gdy równomiernie 
całą Wisłą około 500.000, czyli mniej więcej 1/,. Jeszcze na naj- 
bardziej górnym odcinku żeglownej Odry między Opolem 
a Koźlem w r. 1929 przewieziono w dół rzeki 1.825 tys. ton, 
a w górę 440 tys. Poza tym bardzo poważny ruch panował 
i stale panuje także na dolnej Odrze, bo choć i tutaj z górnej 
części rzeki spływa jeszcze blisko połowa wszystkich frachtów 
pod postacią węgla górnośląskiego, niemniej atoli duże są również 
transporty wywołane wyładunkiem w porcie szczecińskim (rudy, 
surówka, nawozy itp.). Nie bez znaczenia są prócz tego prze- 
twory z ropy naftowej, oleje, materiały budowlane, śledzie 
i inne podobne artykuły masowe. 

Olbrzymie zwłaszcza jest znaczenie Odry jako strugi 
umożliwiającej tani przewóz węgla, zważywszy, że cała rzeka 
aż po Koźle jest uregulowana i udostępniona dla barek o noś- 
ności do 450 ton, a nawet większych. Pod Koźlem, dzięki Kana- 
łowi Kłodnickiemu, żegłowny szlak Odry wydłuża się po Gli- 
wice i Zabrze, mniej więcej o dalsze 50 km ku wschodowi w stronę 
górnośląskiego zagłębia węglowego. Port w Koźlu posiada z tej 
przyczyny potężny ruch, który w r. 1913 wykazywał 3.698 ty- 
sięcy ton, w r. 1929 o 37%, mniej, czyli 2.318.000 t. 

Przykładem użyteczności transportu rzecznego na Odrze 
niech będzie przedwojenny koszt przewozu tony zboża z do- 
rzecza Warty do najbliższego portu. Oto, choć ustanowiono 
u nas specjalne ulgowe taryfy kolejowe dla przewozu na Gdańsk 
i Gdynię, niewiele one pomagały, bo transport tony zboża 
Wartą i Odrą z Poznania do niemieckiego Szczecina kosztował 
8 i pół złotego, a koleją do polskiego wybrzeża, nawet przy obni- 
żonych taryfach, 16 i pół. 

Odra już choćby dlatego, że główne źródło jej frachtów 
w dół stanowi Górny Sląsk, co widzimy na przykładzie portu 
w Koźlu, a powtóre dlatego, że wielkie porty nadodrzańskie 
na północy: Szczecin i Świnoujście, skąd pochodzą znowu wszyst- 
kie transporty podążające w górę rzeki, znajdują się we władaniu 
polskim, najlepiej i najskuteczniej służyć może tylko Polsce. 
Niemcy, nie mając w tej stronie dostępu do morza, na Odrę 
spoglądać mogą wyłącznie jako na posiłkowy szlak przewozowy, 
i to zaledwie dla płytkiego pasa terytorium przylegającego do 
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jej lewego brzegu między Grodziskiem (Gartz) a ujściem Nysy 
Łużyckiej, razem na odcinku nie dłuższym niż 150 km. Aby 
móc korzystać z rzeki w ograniczeniu do tak wąskich ram, 
szersze zaś one być nie mogą z racji niewątpliwego braku trans- 
portów niemieckiego pochodzenia, Niemcy nie potrzebują po- 
siadać w swym ręku lewego brzegu Odry. Nie zmienia sytuacji 
także i okoliczność, że wzdłuż rzeki w stronie zachodniej ciągnie 
się żeglowny Kanał Hohenzollernów (Hohenzollern-Kanal), 
łączący Hawelę z Odrą i pod Hohensaathen dosięgający głów- 
nego koryta odrzańskiego, więcej zaś na południe kanał Sprewa— 
Odra, dochodzący do Odry pod Przybrzegiem (Fürstenberg a. O.) 
Oba te kanały wyłącznie prawie służyły do zaopatrywania Ber- 
lina: Kanał Hohenzollernów, w części zwany także kanałem 
Finowskim (Finow-Kanal), zaopatrywał stolicę Niemiec w to, 
co dowoziło morze, a szlak Sprewa—Odra (Kanał Fryderyka 
Wilhelma) służył dla transportów ze Śląska. Droga do dalszego 
otrzymywania tych transportów w warunkach, jakie stworzyła 
ostatnia wojna, oddająca Polsce zarówno Śląsk jak i ujście 
Odry, prowadzi tylko przez układ handlowy z Polską. W każdym 
razie posiadanie lewego brzegu Odry nie ma dla Niemiec żadnego 
zasadniczego znaczenia gospodarczego, całkiem inaczej niż ma 
się rzecz z Polską 1. 

Wprost nie do pomyślenia jest wobec powyższego inne 
załatwienie sprawy niż takie, które odnośnie Odry w całości 
zaspokaja najistotniejsze potrzeby Rzeczypospolitej. Niemcy 
musieliby zrzec się Odry jako arterii granicznej, a w tym ujęciu 
kwestii już samo przez się mieści się oddanie Polsce także lewego 
brzegu rzeki. Precedensu do załatwienia sprawy na takiej pod- 
stawie dostarczają nam $$ 97, 99 i 100 traktatu wersalskiego, 
które ustalają stosunek Polski do Wisły jako arterii komunika- 
cyjnej. Podnoszą one z naciskiem zupełny i całkowity nadzór 
Polski nad rzeką, oddając jej także brzeg wschodni (przy Odrze 
chodziłoby o zachodni) na takiej przestrzeni, która może okazać 
się konieczna do uregulowania i ulepszenia strugi. 


Rozwój stosunków, jaki wytworzył się na Odrze w związku 
z postanowieniami kongresu wersalskiego odnoszącymi się do 
tej strugi, świadczy o niesłuszności drogi, na którą wówczas 


1 Zdaje się przeczyć naszej argumentacji fakt, że np. w r. 1935 
Niemcy z Brandenburgii przywieźli transportem rzecznym do Szcze- 
cina 186.000 ton, wywieźli zaś przez Szczecin 1.305.000 t. Tak samo 
dobrze jednak mogli się byli posłużyć Łabą i uskutecznić transport 
przez Hamburg. 
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wstąpiono. Mimo całej gotowości Polski do zgodnego współ- 
życia z Niemcami i jak najbardziej lojalnego dotrzymania z na- 
szej strony decyzji wersalskiej, Niemcy odnośnie Odry dopro- 
wadzili do tego, iż polska żegluga zniknęła prawie całkowicie 
z jej obszarów. Stało się to dlatego, iż Warta, w samych tylko 
granicach wojew. pomorskiego na przestrzeni 264 km doskonała 
droga wodna, która od Obornik do Poznania mogła dźwigać 
statki 450-tonowe, a poniżej Obornik do Międzychodu i dalej 
do byłej granicy niemieckiej 550 t., powyżej zaś Poznania do 
ujścia Prosny 210 t. i dalej jeszcze nawet do Konina 55 t., tylko 
wskutek faktu odcięcia części ujściowych rzeki przez terytorium 
niemieckie uległa zupełnej izolacji w stosunku do innych pol- 
skich szlaków wodnych. Cóż z tego, że polski statek na podstawie 
umiędzynarodowienia miejscowych arteryj żeglowych mógł 
z Noteci dostać się na Wartę pod Santokiem, a stąd skierować 
się do Poznania, skoro samo już tylko przekroczenie granic 
polskich i wejście w obręb terytoriów niemieckich było bardzo 
często dla załogi istnym przeżyciem. Z wszystkich stron czaiła 
się w stosunku do niej bezdenna niechęć i nienawiść oficjalnych 
i nieoficjalnych czynników niemieckich. 

O wykorzystywaniu samej Odry też trudno było myśleć. 
Znowu z powodu wyraźnej niechęci strony niemieckiej, tym 
razem ubranej w szaty organizacji i wolnej konkurencji. Dawniej 
liczni w tych stronach żeglarze polscy już na długo przed drugą 
wojną światową zostali całkowicie wyrugowani przez konkuru- 
jących z nimi szyprów niemieckich. Stało się to zaś dlatego, 
że żeglarz polski mógł wprawdzie przewozić towar do Szczecina, 
jak to czynił szyper niemiecki, ale w drodze powrotnej do gra- 
nicy polskiej nie dostawał przydziału ładunków od przedsię- 
biorstw niemieckich. Gdy barka niemiecka wykorzystywała 
w całości lub w dużej mierze oba kursy, bo w dół i w górę rzeki, 
to szyper polski tylko jeden. W tych warunkach z istniejących 
w Poznaniu w najbliższych latach po pierwszej wojnie światowej 
czterech wielkich przedsiębiorstw żeglugowych dwa uległy 
całkowitej likwidacji, jedno przeniosło się na Wisłę, a jedno, 
nie mogąc inaczej pracować, korzystało z usług żeglarzy nie- 
mieckich. Zeglowny tabor polski na Warcie, wynoszący jeszcze 
w roku 1935 około 20%, wszystkich kursujących tam barek, 
w roku 1938 nie przekraczał 5%. 


Wszystko to stało się nie dzięki czemu innemu, jak głównie 
wskutek postawy psychicznej Niemiec, którzy współpracować 
z polską stroną nie chcieli. M, in. w obawie przed koniecznością 
dzielenia się znacznymi korzyściami materialnymi czynili oni 
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wszystko, aby żeglugę polską, mimo, iż odbywała się ona wów- 
czas pod osłoną umiędzynarodowienia szlaków żeglugowych, 
wyprzeć z dorzecza Odry i Warty. Rzecz jasna, iż po tym, 
co zaszło w okresie ostatniej wojny, trudno liczyć na dodatnią 
zmianę w owej postawie psychicznej, zarówno po jednej jak i po 
drugiej stronie. 


WŁADYSŁAW DZIEWULSKI 


UPADEK GOSPODARCZY 
POMORZA PRZEDODRZANSKIEGO OD XIX W. 


Geograficzne położenie Pomorza Zachodniego predestynuje 
obszar ten do odgrywania roli łącznika pomiędzy morzem, 
jako arterią handlową, a położonym dalej w głąb lądu dorzeczem 
Odry i Wisły. Niepomyślne warunki przyrodnicze wcześnie 
zmusiły ludność do szukania źródeł egzystencji z jednej strony 
w zajęciach związanych z morzem (rybołówstwo, warzelnie 
soli), z drugiej — w pośrednictwie handlowym. Już we wczesnym 
średniowieczu (w. XI) handel z zapleczem polskim zajmuje 
stanowisko dominujące ; pomyślność gospodarcza kraju uzależnia 
się w dużym stopniu od rozwoju stosunków handlowych polsko- 
pomorskich. Od czasów przedhistorycznych można stwierdzić 
istnienie trzech szlaków handlowych łączących Pomorze z Polską: 
wodnego wzdłuż Odry i dwóch lądowych — jednego od Koło- 
brzega do Gorzowa, drugiego od Słupska w kierunku na Człuchów 
i dalej na południe. Przegroda, jaką stanowiły olbrzymie puszcze 
wraz z bagnistą barierą Noteci, została wcześnie pokonana. 

Jeszcze wyraźniej występuje zależność gospodarcza Po- 
morza Zachodniego od pozostałych ziem polskich w czasach 
późniejszych. W średniowieczu Szczecin jest wyraźnie nasta- 
wiony na handel ze Śląskiem i właściwie żyje głównie z tego 
handlu. Pomorze przedodrzańskie też opiera swój dobrobyt 
na handlu z Pomorzem Gdańskim i innymi dzielnicami Polski. 
Tętno życia gospodarczego Pomorza Zachodniego i Polski jest 
zsynchronizowane. W miarę rozkwitu gospodarczego Polski 
w w. XV podnosi się gospodarczo i Pomorze; w przeciwieństwie 
do tego, gdy tylko w II połowie w. XVI w życiu gospodarczym 
Polski ujawnia się zastój na tle przesunięcia się dróg handlowych, 
wywołanego odkryciem ziem zamorskich, odbija się to niezwło- 
cznie na sytuacji gospodarczej Pomorza. Odpowiednikiem i skut- 
kiem upadku gospodarczego Polski po katastrofach w połowie 
w. XVII jest stoczenie się Pomorza Zachodniego na dno nędzy. 
Kraj nie może żadną miarą dźwignąć się po klęskach wojny 
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trzydziestoletniej, gdyż nie ma po co i za co się odbudowy- 
wać, skoro główny partner gospodarczy — Polska również 
legł wśród gruzów. Czasy rządów szwedzko-brandenburskich oraz 
panowanie pierwszych królów pruskich, jeden z najważniejszych 
okresów w dziejach gospodarczych Pomorza, to czasy nie tylko 
ruiny materialnej, ale i głębokiej depresji psychicznej. 

Depresja ta trwa do końca XVIII w. Zabór Śląska przez 
Prusy oraz rozbiory Polski, na skutek czego Pomorze i jego 
zaplecze znalazły się w ramach jednego państwa, jeszcze spotę- 
gowały zależność tego obszaru od śródlądowych ziem polskich, 
gdyż Pomorze Zachodnie odtąd zrasta się pod względem gospo- 
darczym ze swym zapleczem i staje się jego częścią składową. 

Rozwój zaludnienia głównych miast Pomorza możemy 
uważać za dość dokładny wskaźnik kształtowania się koniunktury 
gospodarczej. Szczecin w pocz. XII w. liczył 5—9,000 miesz- 
kańców; w r. 1300, według Wehrmanna, miasto już zniem- 
czone mogło mieć ok. 10.000 ludności. Ta cyfra utrzymuje się 
do końca średniowiecza (9.500 głów w 1470 r.). W okresie lat 
1560—1631 ludność Szezecina stabilizuje się w granicach od 
10,000 do 13.500, z lekką tendencją zniżkową od początku 
XVII w. Za rządów szwedzkich utrzymuje się depresja demo- 
graficzna; r. 1720 jest osiągnięciem dna kryzysu (niewiele ponad 
6.500 mieszkańców), po czym następuje powolny wzrost. 
W r. 1800 miasto liczy 18.430 mieszkańców, czyli o 50% więcej 
niż w ostatnim okresie księstwa pomorskiego. Następny etap, 
to r. 1850 (z górą 44 tys. głów, po czym z kolei notujemy gwał- 
towny rozwój: 210.708 mieszkańców w r. 1900, i znowu zwol- 
nienie tempa rozwoju — 254.466 w r. 1925). 

Bujnemu rozkwitowi Szczecina po r. 18560 sprzyjało jego 
wyjątkowo korzystne położenie geograficzne. Dokładniejszy 
obraz rozwoju miast pomorskich dają Kołobrzeg i Słupsk, 
w odniesieniu do których moment uprzywilejowania przez na- 
turę nie istniał. Rozwój ten przedstawia następujące zestawienie": 


Rozwój zaludnienia Kołobrzega i Słupska w latach 1500—1937 
Rok Kołobrzeg | Słupsk l Rok l Kołobrzeg Słupsk 


1500 = 4.000 1850 8.600 9.500 
1600 6.000 3.800 1900 20.200 27.250 
1700 6.000 — 1925 33.189 43.001 
1740 5.027 2.600 1937 33.735 47.489 
1800 5.000 4,500 


1 Zaczerpnięto z „Deutsches Stadtebuch', Handbuch stadtischer 
Geschichte 1939, t. I; to samo źródło wykorzystano odnośnie Szczecina. 
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Analiza powyższych cyfr potwierdza podaną wyżej charak- 
terystykę dziejów gospodarczych. Rzuca się w oczy zastój 
w ostatnim okresie rządów dynastii pomorskiej, pogłębienie 
kryzysu w pierwszej połowie XVIII w., powrót do poziomu 
sprzed 300 łat w II połowie tegoż stulecia, następnie coraz 
szybsze tempo rozwoju, zahamowanie w w. XX. 


xk 
* * 


Na temat tzw. „wyludnienia niemieckiego Wschodu'* 
istnieje już w języku niemieckim cała literatura. W ogólnych 
zarysach przedstawia się ten problem następująco: 

Jak stwierdzono na podstawie spisów ludności, aż do r. 1864 
przyrost ludności w prowincjach Prus położonych — w całości 
lub większej części — na wschód od linii Odra—Nisa był pro- 
centowo większy od przeciętnej dla całości państwa pruskiego 
i dla Rzeszy Niemieckiej. W latach 1867—1910 na poziomie 
wyższym od przeciętnej ogólnopruskiej utrzymał się tylko 
Górny Śląsk (rejencja opolska). Tendencja ta, zaciemniona 
w okresie pomiędzy spisami z r. 1910 i r. 1925 na skutek na- 
pływu uchodźców niemieckich z Polski, wystąpiła ponownie 
z całą wyrazistością w latach 1925—1933: z poziomem prze- 
ciętnej ogólnopruskiej czy ogólnoniemieckiej (zresztą prawie 
równych sobie) zrównał się tylko obszar wschodnio-pruski 
(niewątpliwie dzięki specjalnym środkom zaradczym), w po- 
zostałych prowincjach „niemieckiego Wschodu'' natomiast tempo 
zwiększania się ludności było od tej przeciętnej znacznie niższe. 

Wyniki dokonanego w ten sposób przesunięcia się ludności 
Niemiec na zachód ilustruje następujące zestawienie 1: 


Liczba mieszkańców „niemieckiego Wschodu w stosunku do ogółu ludności: 


Rzeszy Rzeszy 
Rok Prus Niemieckiej Rok Prus Niemieckiej 
1831 54,0%, 23,5%, 1910 34,4%, 21,3% 
1864 53,0% 26,0% 1919 27,0% 16,3%, 
1875 42,6%, 25,7%, 1933 25,9% 15,8%, 


Inaczej mówiąc, gdy w początku stuletniego okresu 
1831—1933 na obszarze „niemieckiego Wschodu'* mieszkała 


! W zestawieniu za podstawę obliczenia pierwszych czterech po- 
zycyj wzięto ludność Rzeszy z lat 1871—1914, dla dwóch ostatnich 
ludność Rzeszy w granicach lat 1919—1939. 
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przeszło połowa ludności Prus i prawie jedna czwarta ludności 
Rzeszy, to w r. 1933 zamiast połowy mieliśmy jedną czwartą, 
zamiast jednej czwartej mniej niż jedną szóstą. 

Przesunięcia powyższe nastąpiły jedynie i wyłącznie na 
skutek intensywnej emigracji; przyrost naturalny bowiem był 
na wschodzie nie słabszy, lecz silniejszy niż na zachodzie Nie- 
miec, „Niemiecki Wschód'* po prostu stracił wszelką siłę atrak- 
cyjną dla przeciętnego Niemca; tym samym przestał on być 
terenem ekspansji niemieckiej. Po upływie 700-letniego okresu 
parcia niemczyzny na wschód rozpoczął się proces odwrotny: 
potomkowie kolonistów niemieckich ruszyli tam, skąd przyszli 
ich przodkowie. Wg autorów niemieckich, emigrowali ze wschodu 
na zachód przede wszystkim ludzie o rasowym typie germań- 
skim, tzw. nordycy |. 

Rogmann stwierdza zdecydowaną niechęć Mazurów do 
emigracji i ich przywiązanie do ziemi ojców ?. Tło omawianego 
zjawiska ujmuje on w sposób następujący: „Ucieczka ze wsi 
przekroczyła na Wschodzie przeciętną miarę: a) na skutek 
silniejszego w miejscowych warunkach oddziaływania przyczyn 
naturalnych i techniczno-organizacyjnych; b) na skutek bar- 
dziej niepomyślnego podziału własności ziemskiej; c) na skutek 
gorszej sytuacji gospodarczej i społecznej ludności wiejskiej; 
d) na skutek regionalnych, gospodarczych, społecznych i kultu- 
ralnych warunków bytowania na pograniczu, jak również 
licznych dalszych przyczyn szezególnych, których nie będzie 
się omawiało'. Według dalszych wywodów autora, podział 
własności ziemskiej, ciężka sytuacja robotników rolnych, ich 
marne zarobki, złe warunki pracy i mieszkania, poniżająca po- 
zycja socjalna, trudności w uzyskaniu samodzielności, wpływ 
miast itd. pozostają między sobą w ścisłym związku i wywołują 
opisany skutek przez łączne oddziaływanie *. 

Innymi słowy dla niemczyzny okazały się nieznośne wa- 
runki, które ona sama stworzyła; ucieczka przed własnym 
dziełem cywilizacyjnym nie stanowi nic innego jak jego potę- 
pienie przez samych twórców. 

Spośród prowincyj „niemieckiego Wschodu'* proces wy- 
ludnienia dotknął najbardziej Pomorze Zachodnie. W okresie 
lat 1867—1880 rejencja koszalińska, obejmująca prawie całe 
Pomorze przedodrzańskie, wykazała najsłabszy po rejencji 


1 Patrz H. Rogmann, Die Bevólkerungsentwicklung im preuss. 
Osten, 1937, str. 181, 

2 str. 100. 

3 str. 179—180, 
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gąbińskiej przyrost ludności, a w okresie lat 1880—1895 stwier- 
dzono już nie zatrzymanie się przyrostu ludności, lecz jej spadek 
absolutny: z 586 tys. mieszkańców w r. 1880 na 574,5 tys. 
w r. 1895 (ubytek o 2%). W okresie lat 1895—1910 Koszalin 
przesunął się na trzecie miejsce po Prusach Wschodnich i rejencji 
frankfurckiej; lata 1910—1925 przyniosły pewną poprawę 
z powodu osiedlenia się na terenie rejencji po pierwszej wojnie 
światowej wielu Niemców z Polski, ale w latach 1925—1933 
znowu widzimy ten obszar na najgorszym miejscu pod względem 
przyrostu ludności. 

Rejencja szczecińska przeżywała proces analogiczny, nie 
dawał on jednak tak rzucających się w oczy wyników, gdyż za- 
ciemniał je rozwój Szczecina: szybki wzrost ludności w tym 
mieście zasłaniał niepomyślną ewolucję stosunków demogra- 
ficznych na terenie okręgu. Dlatego należy potraktować osobno 
ludność miejską i wiejską. Otrzymamy wówczas następujące 
rezultaty: 

Ludność wiejska rejencji koszalińskiej wzrastała od r. 1819 
(201 tys. głów) do r. 1867 (430 tys.); w latach 1871 i 1875 wi- 
dzimy spadek do 426 i 421 tys., w r. 1880 wzrost do 437 tys., 
a potem wyraźną tendencję zwyżkową aż do r. 1910, kiedy spis 
wykazał niecałe 425 tys, głów. Dla lat następnych, po uwzględ- 
nieniu dokonanej zmiany granic rejencji, otrzymamy nastę- 
pujący obraz: 


1910 421.734 głów 
1926 443.548  ,, 
1935 421.751 >) 


A więc przejściowy wzrost, spowodowany wspomnianą wyżej 
emigracją z Polski i następnie powrót do stanu sprzed blisko 
ćwierówiecza i poniżej stanu z r. 1867! 

Na obszarze rejencji szczecińskiej ludność wiejska wzrasta 
od r. 1819 (235 tys.) do r. 1867 (432 tys.); w r. 1871 widzimy 
<> Wise załamanie się (426 tys.), następnie zaś — tak samo jak 

w rejencji koszalińskiej — idącą zygzakiem linię powolnego 
spadku (428 tys. w r. 1910). Dane z lat następnych nie nadają 
się do analizy z powodu zbyt wielkich zmian terytorialnych. 

Przyczyną opisanych zjawisk była jedynie i wyłącznie 
emigracja z Pomorza, gdyż ruch naturalny ludności kształtował 
się pomyślnie i stopa przyrostu naturalnego była na Pomorzu 
wyższa od przeciętnej dla Prus czy dla całej Rzeszy 1. 


! Patrz tablica u Rogmanna, str. 231. 
3* 
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Straty poniesione na skutek emigracji (w tys., po potrąceniu imigrantów) ' 
RZE" 


Rejencja 1840—1871 1871—1910 1910—1933 
szczecińska ........ 76,1 196,9 dane nieporówn. 
koszalińska ....... 74,2 298,7 


Razem "Law. | 150,3 | 445,6 | ? 


Emigracja kierowała się nie tylko do ośrodków na zachodzie 
Niemiec; Pomorze dawało największy pzocentowo kontyngent 
wychodźców do Ameryki. W latach 1871—1932 emigrowało 
z Pomorza do krajów zamorskich 250.228 ludzi, co stanowi 
12,4% ogółu emigrantów z Prus i 7,2% ogółu emigrantów 
z Niemiec. Zadna z prowincyj niemieckich nie miała takiego 
nasilenia emigracji zamorskiej jak właśnie Pomorze Zachodnie; 
jak obliczyliśmy na podstawie danych zestawionych przez 
Rogmanna,* w wymienionym okresie emigrowało z Pomorza 
przeciętnie rocznie 4,72% ludności, podczas gdy odpowiednie 
cyfry dla Prus oraz dla Rzeszy wyniosą 1,24% i 1,22%. Nasilenie 
emigracji z Pomorza bylo zatem czterokrotnie większe niż 
w całych Niemczech. Okresem najsilniejszej emigracji z Po- 
morza były lata 1871—1885, kiedy to udało się do Ameryki 
159.170 ludzi z terenu tej prowincji. 

Przyjrzyjmy się teraz bliżej tej części Pomorza Zachod- 
niego, która w wyniku drugiej wojny światowej przypadła 
Polsce. Obszar ten obejmuje, jak wiadomo, dawną rejencję 
koszalińską w całości i część rejencji szczecińskiej. 

Rejencja koszalińska została, jak już zaznaczyliśmy, w naj- 
większym stopniu dotknięta emigracją. W okresie lat 1925—1933 
nastąpił spadek ludności w cyfrach bezwzględnych w 6 powia- 
tach na ogólną liczbę trzynastu. Chodzi o powiaty bytowski 
(którego ludność zmniejszyła się o 4,29%), koszaliński, karliński, 
szczeciński, sławneński i slupski. W powiatach tych mieszkało 
w r. 1933 mniej ludzi niż w r. 1925. Gęstość zaludnienia na terenie 
rejencji wynosiła niecałe 49 głów na km kw., zajmując drugie 
miejsce po rejencji pogranicznej (Piła) z jej 44 mieszk. na km kw.; 
przeciętna gęstość na terenie Rzeszy wynosiła natomiast 140 
ludzi na km kw. 

W miastach mieszkało 38% ludności rejencji koszalińskiej 
i 58%, ludności rejencji szczecińskiej, podczas gdy odnośne 


1 Patrz Rogmann, str. 92. 
2 Str. 236—239. 
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cyfry wynosiły dla Prus — 69%, dla całej Rzeszy — 67%. 
W rejencji pogranicznej odsetek ludności miejskiej wynosił 
41%. Na terenie całego Pomorza przedodrzańskiego były tylko 
4 miasta średnie, od 20 do 50 tys. ludności: Kołobrzeg, Koszalin, 
Slupsk, Stargard, resztę stanowiły małe miasteczka. 


Dalszego dowodu różnicy pomiędzy strukturą gospodarczą 
Rzeszy a Pomorza dostarcza skład zawodowy ludności. Z rol- 
nictwa i leśnictwa żyło na terenie rejencji koszalińskiej 49,3% 
(odnośna cyfra dla Rzeszy — 21 %,); rejencja zajmowała pod tym 
względem pierwsze miejsce w całej Rzeszy. Co do rozwoju prze- 
mysłu rejencja stała na ostatnim miejscu w całych Niemczech. 
„Strukturę przemysłową cechują przeważnie lokalne zakłady 
rzemieślnicze i reparacyjne, drobne przedsiębiorstwa budowlane 
i miejscowe drukarnie, na ogół przedsiębiorstwa, jakie istnieją 
w każdej większej miejscowości. Przemysł we wlaściwym zna- 
czeniu tego słowa występuje tylko w nieznacznej ilości. Opiera 
się on w głównej mierze na przeróbce produkcji rolnej, leśnej 
i rybnej, jak np. przemysł młynarski, platkarnie, derlowski 
przemysł mięsny, słupskie wytwórnie serów i przemysł rybny 
(wędzarnie i wytwórnie konserw). Ponad przetwarzanie surow- 
ców miejscowych wybija się przemysł papierniczy z dwoma 
wielkimi zakładami, fabrykacja mebli z sześcioma średnimi 
zakładami w Słupsku, Koszalinie i Wierzchowie i fabryka za- 
pałek w Canowie. Filarem południowych powiatów okręgu, 
nisko stojących pod względem gospodarczym z powodu złej 
gleby, jest przemysł włókienniczy z siedzibą w Falkenburgu, 
Miastku, Drawsku, Okonku i Bobolicach, który reprezentuje 
12 mniejszych wzgl. średnich zakładów. Na eksport są obliczone 
przemysł maszyn rolniczych z przynależnymi do tego zakładami 
reparacyjnymi oraz cegielnie“. Tak przedstawia stan uprzemy- 
słowienia B. Heinemann*w swej pracy: Grenzland Ost- 
pommern 1. . 


Ten sam autor tak charakteryzuje poziom gospodarczy 
rejencji: „Podczas gdy inne obszary pogranicza cierpią na skutek 
najrozmaitszych braków, rejencję koszalińską cechuje nagro- 
madzenie prawie * wszystkich czynników ujemnych: niepo- 
myślne położenie na pograniczu, dużo nieurodzajnej gleby, 
brak bogactw naturalnych, niesprzyjający klimat, slabe za- 
ludnienie, słaby rozwój przemysłowy, odległość od rynków 
i źródeł zakupu, 'słaby rozwój komunikacji, brak dróg wodnych, 
niewystarczające porty na źle ukształtowanym wybrzeżu ?. 


1 R. 1938, str. 17—18. 
* Str. 115; 
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Zacofaniu gospodarczemu odpowiada zaniedbanie pod 
względem kulturalnym. „Uniwersytet pomorski w Gryfii leży 
daleko na zachodzie, w odległości 358 km od Słupska. Dotrzeć 
do niego jest trudniej niż do Berlina. Wybrzeże pomiędzy Odrą 
a Łabą jest gęsto obsadzone wyższymi uczelniami. Chodzi 
o uniwersytety w Gryfii, Rostoku, Kilonii i Hamburgu. Na 
wschód od Odry jest ziejąca pustka '' !. 

Oczywiście, jak przystało na dobrego Niemca, Heine- 
mann dopatruje się głównej przyczyny stagnacji gospodarczej 
na Pomorzu Zachodnim w traktacie wersalskim. „Obszar 
wschodnio-pomorski cierpi nadzwyczaj silnie przez to, że został 
on odcięty od swego najbliższego i naturalnego rynku zbytu — 
gęsto zaludnionej doliny Wisły“‘. > 

ROME 

Heinemann potrącił o sedno rzeczy, ale nie wyczerpał 
poruszonego tematu. Postaramy się go w tym wyręczyć. Istot- 
nie, rzut oka na mapę przekonywa, że wytknięta w Wersalu 
granica „odcięła słabo zaludnione i posiadające tylko średnie 
miasta poniżej 50.000 mieszkańców Pomorze przedodrzańskie 
od doliny Wisły z jej wielkimi miastami i ożywionym ruchem“. 
Ale sam Heinemann przyznaje, że „rozwój przemysłowy Po- 
morza był słaby przed wejściem w życie traktatu wersalskie- 
go''; po r. 1920 sytuacja jedynie się pogorszyła, ale zaistnienie 
jej przypada na okres dużo wcześniejszy. Sam Heinemann 
ustala datę przełomu w życiu gospodarczym Pomorza przed- 
odrzańskiego na sześćdziesiąte lata ubieglego stulecia (co zresztą 
wykazał przed nim Rogmann w omówionej poprzednio pracy). 
Bardziej racjonalne byłoby zwalanie winy na pierwszy traktat 
wersalski z 1871 r., od którego datuje się burzliwy rozwój prze- 
mysłu niemieckiego; proces industrializacji niewątpliwie przy- 
czynił się do rozpętania emigracji z Pomorza, która zresztą 
stanowiła była nie podłoże, lecz wyraz stagnacji gospodarczej, 
jaka zapanowała na tym obszarze. 

Od czasu, gdy po dokonanym w dobie Bismarka zjedno- 
czeniu Niemiec wkroczyły one na drogę imperializmu w skali 
światowej, zaistniała automatycznie kwestia „niemieckiego 
Wschodu''. Podstawa gospodarcza Niemiec cesarskich — kapi- 
talizm monopolistyczny rozwijał się przede wszystkim w za- 
chodniej części kraju; tak samo walka o rynki zbytu, źródła 
surowców i miejsca inwestycji kapitału zwracała uwagę spole- 


1 Heinemann, str. 29. 
b Boe 18. 
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czeństwa niemieckiego w kierunku Atlantyku, wobec którego 
Bałtyk stał się odcinkiem raczej drugorzędnym. 


Drugim z kolei czynnikiem było wyzyskanie przez wschod- 
nie prowincje Niemiec wszystkich możliwości rozwoju, jakie im 
dawały warunki lokalne. Granica z 1914 r. była z punktu wi- 
dzenia gospodarczego rozwiązaniem połowicznym o tyle, że od- 
dzielała szeroki pas wybrzeża pomiędzy Odrą a Niemnem od 
jego naturalnego zaplecza — reszty ziem polskich, Fakt istnie- 
nia tej granicy stawał się potężnym hamulcem rozwoju zarówno 
wybrzeża jak i zaplecza: Kongresówka i Małopolska cierpiały 
wskutek braku dostępu do morza, tzw. „niemiecki Wschód“ 
zaś nie miał pelnych możliwości ciągnięcia korzyści z terenów 
przyległych doń od poludniowego wschodu. 


Ze wszystkich niemieckich prowincyj wschodnich Pomorze 
Zachodnie — przede wszystkim jego część przedodrzańska — 
znalazło się w najgorszej sytuacji. Śląsk dawał sobie radę sam 
w oparciu o rozwijający się ciężki przemysł miejscowy. Po- 
znańskie, Pomorze Gdańskie i Prusy Wschodnie były przed- 
miotem szczególnej troski czynników państwowych ze względów 
politycznych (położenie nadgraniczne oraz mieszany charakter 
ludności pod względem narodowościowym). Pomorze przed- 
odrzańskie, polożone daleko od granicy, niemal w 100% zger- 
manizowane, stało się dzielnicą najbardziej zaniedbaną i grun- 
townie zapomnianą. 


Podczas pierwszej wojny światowej Niemcy usiłowały 
rozwiązać zagadnienie ‚niemieckiego Wschodu'* przez oderwanie 
od Rosji i podporządkowanie sobie śródlądowych terenów pol- 
skich, Pobity w r. 1918 na zachodzie imperializm niemiecki 
stracił na rzecz odnowionej Polski trzecią część swych posia- 
dłości na wschód od linii Odra—Nisa. Rozwiązanie wersalskie 
nie bylo jednak definitywne. Obszar pomiędzy Morzem Bał- 
tyckim, Odrą, Nisą, Sudetami i Karpatami stanowi całość 
geograficzną. IDwie trzecie tego obszaru są zamieszkałe przez 
zwartą ludność polską. Dążeniem zupełnie naturalnym żywiołu 
polskiego jest opanowanie całości tego obszaru; od XIX w. 
ekspansja demograficzna narodu polskiego zmierza zupełnie 
wyraźnie nie w kierunku wschodnim, lecz północnym i pół- 
nocno-zachodnim. Na Pomorzu Wschodnim i w Poznańskim 
Polacy, mimo szeroko zakrojonej akcji germanizacyjnej, nie 
tylko utrzymali w okresie od połowy XIX w. do pierwszej 
wojny światowej swe pozycje, ale nawet je poprawili. W okresie 
międzywojennym polski napór ludnościowy wzmógł się jeszcze 
bardziej. Podczas gdy w niemieckich prowincjach wschodnich 
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panowała stagnacja demograficzna, stosowanie zaś środków 
sztucznych (Osthałje itd.) w kierunku ożywienia życia gospo- 
darczego i zwiększenia ke tych obszarów nie od- 
nosiło skutku, zaludnienie Pomorza Wschodniego (czyli pol- 
skiego) i Poznańskiego wzrastało w tempie wręcz burzliwym. 
Przytoczymy dla porównania dane co do ewolucji gęstości za- 
ludnienia. 


Rozwój gęstości zaludnienia na terenach polskich i niemieckich 
(mieszk. na km kw.) 


Tereny polskie 


1921 1931 Zmiany 

Woj. pomorskie .... 57 66 - 16% 
» poznańskie .... 74 83 - 12% 

» warszawskie .. 72 86 + 19% 


Tereny niemieckie 


1925 1933 Zmiany 
Rej. koszalińska .... 48 49 - 2% 
,, pograniczna ... 43 44 + 2% 


Prusy Wschodnie ... 61 66 | - 8% 


Po stronie polskiej zaludnienie było gęściejsze i szybciej 
wzrastało — oto pierwszy wniosek, jaki się da wyciągnąć z tych 
cyfr. Ze względu na temat niniejszej pracy ograniczymy się 
do zbadania porównawczego stosunków demograficznych na 
przedwojennym Pomorzu Wschodnim oraz przyległym od za- 
chodu byłym terenie niemieckim (rejencja koszalińska i po- 
graniczna). Pomorze Wschodnie przekroczyło już w czterdzie- 
stych latach ub. wieku poziom gęstości zaludnienia obu rejencyj 
z 1933 r. W chwili wybuchu ostatniej wojny gęstość ta w re- 
jencji koszalińskiej niewiele przekraczała 50 głów na km kw., 
w woj. pomorskim była o 60%, wyższa. 

Jeszcze bardziej uderzające różnice dostrzegamy w roz- 
woju miast po obu stronach granicy w latach 1920—1939. 
Na Pomorzu Wschodnim ludność takich ośrodków jak Gru- 
dziądz, Toruń, Tczew, Wejherowo itd. wzrosła pomiędzy 
spisami ludności z r. 1921 i 1931 o 40—50% (pomijamy tu 
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Gdynię ze względu na jej znaczenie ogólnokrajowe jako jedynego 
wówczas portu polskiego). Tymczasem na zachód od przed- 
wojennego obszaru polskiego widzimy taki obraz zmian w r. 1933 
w porównaniu ze spisem z 1925 r.: 


SZCZECINA nn NOR: 5% 
PRA SZR dra SEP 16% 
Roszalin AAA as 0 5% 
Kolobrzeg Mamona CAE 2 - 12% 
Slupska „act E „r 9% 


Dalszy wzrost ludności na przedwojennym Pomorzu 
Wschodnim był zapewniony, gdyż pojemność województwa 
daleka była od pełnego wyzyskania. W szczególności na wsi 
nie brakowało wolnego miejsca, z uwagi na możliwości zastą- 
pienia wielkiej własności ziemskiej drobną gospodarką rolną, 
bardziej chlonną w stosunku do pracy ludzkiej. Na Pomorzu 
Zachodnim o kolonizacji wewnętrznej na większą skalę nie 
mogło być mowy, z uwagi na powszechny w Niemczech pęd 
ze wsi do miast oraz słabą rozrodczość. 

Załamanie się sily rozrodczej narodu niemieckiego jest 
tematem zbyt znanym, żeby rozwodzić się nad nim szerzej. 
W tym miejscu ograniczymy się do zwrócenia uwagi na nie- 
które tylko aspekty tego zagadnienia. 

Spadek stopy przyrostu naturalnego ludności niemieckiej 
ujawnił się nie tylko na terenie Rzeszy. To samo zjawisko za- 
obserwowano w stosunku do mniejszości niemieckiej na terenie 
państw środkowo- i wschodnio-europejskich: Polski, Czecho- 
słowacji, Rumunii, Węgier, Łotwy, Litwy, Estonii; jedynie 
skupienia niemczyzny o charakterze zdecydowanie chłopskim, 
położone z dala od ośrodków cywilizacji, jak np. na Wolyniu 
i w Besarabii, zachowały jeszcze większą siłę rozrodczą |. 

Na skutek ingerencji państwa w dobie hitlerowskiej stopa 
przyrostu naturalnego uległa pewnej poprawie; nie należy 
jednak zapominać, że, jak uczą dzieje, ingerencja tego rodzaju 
nie może zahamować procesu naturalnego, sama zaś potrzeba 
zabiegów państwa w kierunku spowodowania podniesienia roz- 
rodczości świadczy, że sytuacja jest na dalszą metę beznadziejna. 

Dokonane przez Hitlera przesiedlenie mniejszości nie- 
mieckich z szeregu krajów Europy wschodniej i południowo- 
wschodniej na tereny „niemieckiego Wschodu'' jest w gruncie 
rzeczy niczym innym jak dowodem zupełnej utraty wiary w siłę 
biologiczną własnego narodu i możliwość skolonizowania tych 
obszarów za pomocą jego nadwyżek demograficznych. 


1 Patrz Rogmann, cyt. praca, str, 75—88. 
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Lista obejmuje osoby twórczo działające na polu nauki, 
literatury, sztuki, prasy, oświaty i życia społeczno-narodowego; 
nie uwzględnia strat w szkolnictwie —z wyjątkiem tych nauczy- 
cieli, którzy szczególnie wyróżnili się w swoim zawodzie lub 
działali równocześnie na innych odcinkach pracy kulturalnej. " 


Arciszewski Mikołaj. Zmarł w r. 
1942, zamordowany w Berlinie. 
Dziennikarz - karykaturzysta 
„Kuriera Bałtyckiego“ w Gdyni. 

Barciszewski Leon. Ur. 10. V. 1883 
w Tulce, pow. Środa. Zmarł 
11. XI. 1939, zamordowany 
przez Niemców w Bydgoszczy. 
Długoletni zasłużony prezydent 
m. Bydgoszczy. 

Barcz Rajnhold. Ur. ok. 1889 
w Szczytnie, ścięty w więzieniu 
Moabitu w Berlinie w r. 1943. 
Redaktor „Głosu Ewangelijne- 
go“ w Olsztynie. 

Behrendt Erwin. Ur. 31. X. 1890 
w Dąbrówce, rozstrzelany w 1939 
roku, prawdopodobnie w Staro- 
gardzie. Profesor Polskiego Gi- 
mnazjum w Gdańsku, inspektor 
Polskich Szkół tzw. Senackich 
w Gdańsku. 


Berkan Władysław. Ur. 1859 r. 
w Sampławie, pow. lubawski. 
Zmarł na początku wojny w Po- 
znaniu. Mistrz krawiecki, dzia- 
łacz społeczny, autor wyróżnio- 
nego pamiętnika pt. „Życiorys 
własny”. 


Biedrawa fózef. Ur. w r. 1878 
w Trzyńcu na Zaolziu. Zmarł 
28. IV. 1944 w Krośnie na skutek 
przeżyć wojennych. Dyrektor 
Seminarium Nauczycielskiego 
w Działdowie, współtwórca Mu- 
ze um Mazurskiego w Działdowie. 


Bieniasz Józef, mgr. Ur. 16. III. 
1907 w Krzemienicy, pow. Łań- 
cut. Poległ 12. IX. 1939 w czasie 
obrony Redłowa. Historyk. Se- 
kretarz generalny i zastępca dy- 
rektora Instytutu Bałtyckiego 
w Gdyni; autor prac historycz- 
nych. 


Bieszk Kazimierz, ks. prał. dr. 
Ur. 28. IX. 1890 we Fryburgu 
(z pochodz. Kaszuba). Zmarł 
24. [. 1946 na wygnaniu w Wies- 
baden, wydalony w czasie wojny 
z Kaszub. Profesor Seminarium 
Duchownego w Pelplinie, autor 
prac hist. i relig. Kaznodzieja, 
wychowawca, społecznik. 

Bolduan Teodor Roman. Ur. 11. I. 
1902 w Kościerzynie. Zmarł 
w r. 1939, zamordowany przez 
Niemców. Zasłużony burmistrz 
m. Wejherowa. 


1 Straty w szkolnictwie pomorskim zostały opublikowane w „Dzienniku Urzędowym 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Pomorskiego", r. 1045, nr 9, 1946, nr li 4 
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Bolt Antoni Hieronim. Ur. 30. IX. 
1891 w Przysiersku, pow. Świe- 
cie. Zamordowany w Oświęci- 
miu. Adwokat w Toruniu. Za- 
służony prezydent m. Torunia 
(1924—1936). 


Bursche Juliusz, ks. dr. Ur. w r. 
1862 w Kaliszu. Zmarł w r. 1942 
w obozie Oranienburgu. Biskup 
kośc. ewang. augsb. w Polsce; 
oddany i zasłużony przyjaciel 
Mazurów pruskich. 


Buszczyński Sylwester. Ur. 27. XI. 
1855 w Poznaniu. Zmarł w r. 
1939 w Toruniu. Zasłużony dła 
Pomorza drukarz i wydawca to- 
ruński. 

Chrzanowski Bernard. Ur. 27. VII. 
1861 w Wojnowicach, wojew. 
poznańskie. Zmarł 12. XII. 1944 
w Konstancinie pod Warszawą, 
wysiedlony z Poznania. Przyja- 
ciel Pomorza, m. i. autor szeregu 
prac o Wybrzeżu Kaszubskim. 


Chwalibińska Jadwiga, mgr Ur. 
w r. 1905 w Małopolsce. Zmarła 
w lutym 1944 r. w Krakowie po 
wysiedleniu z Torunia. Kierow- 
niczka Bibl. Pedagogicznej Ku- 
ratorium Okręgu Szkolnego Po- 
morskiego. Współpracowniczka 
Komisji Słownika Geograficz- 
nego. 


Ciesielski Wacław. Ur. 6. IX. 1898 
w Orłowie, pow. Wąbrzeźno. 
Zmarł 2. II. 1941, zamordowany 
w obozie konc. w Stutthofie. 
Redaktor „Słowa Pomorskiego 
w Toruniu. 


Cieszyński Władysław. Zmarł we 
wrześniu 1939, zamordowany 
przez Niemców. Długoletni re- 


daktor „Gazety Gdańskiej * 
i „Baltische Presse“. Działacz 
Gminy Polskiej w Gdańsku. 


Cieślak Stanisław. Ur. 6. IX. 1898 
w m. Piekary, pow. Poznań. 
Zmarł w r. 1945, po wyzwoleniu 
z obozu jeńców wojennych. Na- 
czelny redaktot „Słowa Po- 
morskiego“. 


Cieślicki Stefan, inż. Ur. 5. II. 1912 
w  Urzędowie, woj. lubelskie. 
Zmarł 20. I. 1943 w Tangerhitte 
jako jeniec wojenny. Starszy 
asystent Państw. Instytutu Nau- 
kowego Gospodarstwa Wiejskie- 
go w Bydgoszczy. 

Delekta Jacek, mgr fil. Ur. 9. VII. 
1906 w Stróżówce, pow. Gorlice. 
Zmarł 18. XI. 1940 r. w obozie 
konc. w Oświęcimiu. Prehisto- 
ryk. Kustosz działu prehisto- 
rycznego Muzeum Miejskiego 
w Toruniu. Autor prac z pre- 
historii Pomorza. 

Dembiński Bronisław, dr prof. 
Ur. 14. VIII. 1858 w Małej Ko- 
morzy na Pomorzu.Zmarłw listo- 
padzie 1939 r. w Poznaniu. Hi- 
storyk. Prof. Uniwersytetu Po- 
znańskiego. Autor wielu dzieł 
hist. Członek Pol. Ak. Um. 
Członek honorowy I -wa Nauko- 
wego w Toruniu. 

Demela Paweł. Ur. 26. VI. 1907 
w Chełmży, zmarł w październiku 
r. 1939, zamordowany w Książę- 
cych Górach pod Grudziądzem. 
Redaktor oddziału grudziądz- 
kiego „Słowa Pomorskiego". 

Dębowski Władysław. Ur. 15. VI. 
1888 w Zarszynie, pow. Sanok; 
zmarł 8. IX. 1941 r w Maut- 
hausen. Kierownik Sekretariatu 
Naczelnika Biura Gdańskiego 
PKP, wybitny gdański działacz 
i organizator kulturalno-oświa- 
towy. 

Dobrostański Józef . Zmarł w r. 1943, 
jako oficer kawalerii i redaktor 
wojskowego pisma polskiego na 
Bliskim Wschodzie. Redaktor 
naczelny „Kuriera Bałtyckiego“ 
w Gdyni, ostatni prezes Koła 
Gdyńskiego Związku Dzienni- 
karzy. 

Dominik Konstantyn, ks. biskup 
sufragan chełmiński. Ur. 7. XI. 
1870 w Gnieżdżewie, pow. mor- 
ski. Zmarł 7. III. 1942 w Gdań- 
sku. Wychowawca, wykładowca 
Sem. Duch. w Pelplinie, autor 
artykułów z dziedziny liturgii 
kościelnej. 
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Drzewiecki Jan, kpt. rez. Ur. 2. IV. 
1898 w Leśnierzu, pow. Łęczyca. 
Zmarł w lipcu 1942, powieszony 
w Toruniu. Redaktor naczelny 
„Dnia Pomorza* w Toruniu, 
poprzednio red. nacz. „,Polski 
Zbrojnej“. 


Faczyński Marian. Ur. 25. XI. 
1889 we Lwowie. Zmarł w czasie 
wojny, wysiedlony z Bydgoszczy. 
Pedagog w Bydgoszczy. Członek 
Związku Art.—Plastyków Po- 
morskich. Malarz; założyciel 
BydgoskiegoMuzeum Szkolnego. 


Fiedler Konrad. Ur. 22. III. 1886 
w Łęczycy. Zmarł we wrześniu 
1939, zamordowany w Byd- 
goszczy. Naczelny redaktor ,,Ga- 
zety Bydgoskiej" , prezes Związ- 
ku Dziennikarzy Pomorskich, 
czł. Zarządu Gł. Związku Dzien. 
Polskich. Publicysta. Kierownik 
redakcji „Kur. Pozn.“ w Byd- 
goszczy. 


Gałkowski Zygmunt. Ur. 12. V. 
1913. Poległ pod Cytadelą w Po- 
znaniu 4. II. 1945, Redaktor. 


Gieburowski Wacław, ks. dr. Ur. 
6. II. 1879 w Bydgoszczy. Zmarł 
w r. 1943. Muzykolog, docent 
Un. Pozn., dyrygent chóru kated. 
w Poznaniu. 


Gierut Tadeusz. Zmarł w Oświęci- 
miu, dokąd został wywieziony 
po pierwszej łapance w Warsza- 
wie. Korespondent gdyński 
„Ekspresu Porannego', powie- 
ściopisarz. 


Głodkowski Łucjan. Zmarł w r.1939, 
zamordowany w Książęcych Gó- 
rach pod Grudziądzem. Redak- 
tor „Gońca Nadwiślańskiego" 
i „Gazety Grudziądzkiej”. 

Godlewski Mikołaj. Aresztowany 
w r. 1943, zginął w obozie kon- 
centr. Referent prasowy i re- 
daktor „Biuletynu Izby Prze- 
mysłowo-Handlowej“ w Gdyni. 


Górnicki Wacław. Zmarł we wrześ- 
niu 1944 r. w czasie powstania 
warszawskiego. Korespondent 


gdyński „Kuriera Porannego 
i referent prasowy Komisariatu 
Rządu w Gdyni. Kilkoletni wice- 
prezes Syndykatu Dziennikarzy 
Pomorskich. W czasie wojny 
działacz w konspiracji dzienni- 
karskiej. 

Grewicz Henryk. Zmarł w r. 1943 
w ghecie warszawskim. Redak- 
tor „Echa Morskiego“ w Gdyni. 

Grimsmann Wilhelm. Zginął we 
wrześniu 1939. Korespondent 
gdański „Gazety Pomorskiej”, 
aa. Gminy Polskiej w Gdań- 
sku. 

Heyke Leon, ks. (pseud.: Stani- 
sław Czernicki). Ur. 10. X. 1885 
w Cierzni, pow. Wejherowo. 
Zmarł 16. X. 1939, zamordowany 
w lesie szpęgawskim pod Staro- 
gardem. Katecheta w Liceum 
i Gimnazjum Państw. w Koście- 
rzynie. Poeta kaszubski. 


Hoffmann Bogumił. Ur. 17. VI. 
1890w Pruskiej Dąbrówce, pow. 
Sztum ;zmarł 15. IX. 1944 w obo- 
zie konc. w Stutthofie. Histo- 
ryk. Dyr. Państw. Gimnazjum 
w Nowym Mieście. Współ- 
redaktor „Zaborów“. 


Jagalski Wiktor. Ur. 16. X. 1901 
w  Sławoszynie, pow. morski. 
Zmarł w r. 1939, zamordowany 
przez Niemców. Zasłużony bur- 
mistrz m. Tczewa, działacz spo- 
łeczny. 

Jagielko- fegertal Jan. Ur. ok. 1890 
roku w pow. piskim. Ścięty 
w Moabicie w r. 1943, Kupiec. 
Wybitny mazurski działacz ple- 
biscytowy. 

Jaroszyk Kazimierz. Ur. 1878 w Po- 
znaniu. Zmarł w r. 1941 (w Mła- 
wie?). Działacz mazurski, re- 
daktor „Mazura“ i „Gazety Ol- 
sztyńskiej". 

Jerzykiewicz Witold. Ur. 3. IX. 
1901 w Berlinie, Zmarł 5. IX. 
1944, zamordowany przez Ge- 
stapo. Członek Związku Plasty- 
ków Pomorskich w Bydgoszczy. 
Specjalista w zakresie architek- 
tury wnętrz. 
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Kaczmarek Zdzisław, dr fil. Ur. 
12. I. 1902 w Elberfeld(Niemcy). 
Poległ we wrześniu 1939 r. 
w gminie Ożarów pod Warsza- 
wą. Pedagog, literat i publi- 
cysta toruński; autor prac z za- 
kresu pedagogiki i językoznaw- 
stwa. 

Kajka Michał. Ur. 27. IX. 1858 
w Skomacku pod Ełkiem. Zmarł 
w r. 1940 w Ogródku. Poeta ma- 
zurski. 


Kalewski Feliks. Ur. 18 marca 1905 
w Kunowie, zginął 14 czerwca 
1940, prawdopodobnie w Stutt- 
hofie. Profesor Polskich Szkół 
Handlowych w Gdańsku, autor 
podręcznika dla szkół handlo- 
wych o księgowości. 

Karnowski Jan (pseud.: Wóś Bu- 
dzysz, Janowicz, i i.). Ur. w r. 
1886 w Czarnowie w pow. choj- 
nickim. Zmarł 2. X. 1939 w Wy- 
rzysku. Emerytowany sędzia. 
Poeta kaszubski, krytyk i hi- 
storyk. 

Karr- jaworski Zdzisław. Areszto- 
wany we wrześniu 1939, zginął 
w obozie konc. w Stutthofie. 
Korespondent gdyński „Gazety 
Morskiej”. 

Klechniowski Czesław. Zginął z bro- 
nią w ręku w pierwszych dniach 
powstania warszawskiego. Kie- 
rownik oddziału „Ekspresu 
Łódzkiego“ w Gdyni. 

Klein Jan, ks. Ur. 21. IX. 1885 
w Bydgoszczy. Zmarł 27. V. 1940 
w obozie konc. w Dachau. Pro- 
boszcz w Chomętowie, pow. Szu- 
bin. Twórca i pierwszy dyrektor 
Muzeum Miejskiego w Byd- 
goszczy. Autor szkiców o starej 
Bydgoszczy. 

Kłobucki Bronisław. Ur. 21. II. 
1896 w Bydgoszczy. Zmarł w r. 
1944 w Holandii w czasie na- 
lotu. Rzeźbiarz. Członek Związ- 
ku Zaw. Plastyków Pomorskich. 


Kościelski Czesław. Poległ w kam- 
panii wrześniowej 1939 r. pod 
Iłżą. Współredaktor „Kuriera 
Bałtyckiego" w Gdyni. 


Kościński Ernest. Ur. w r. 1911 


w Narzymiu pod Działdowem. 
Poległ w r. 1939 pod Modlinem 
jako ppor. W. P. Nauczyciel, 
zbieracz podań mazurskich i po- 
eta. 


Krefft Konstantyn, ks. dr. Ur. 


7. III. 1867 w Lubni, pow. Choj- 
nice. Zmarł 11. VI. 1940 w obo- 
zie konc. w Stutthofie. Pro- 
boszcz w Tucholi. Działacz spo- 
łeczny, autor szeregu artykułów 
z zakresu pedagogiki. Twórca 
kościoła w Tucholi, wybudowa- 
nego w r. 1939. 


Krecki Franciszek, dr iur. Urodzony 


18.IV. 1883 w Borzestowie, pow. 
Kartuzy. Zmarł w marcu 1940 
roku, rozstrzelany pod Gdań- 
skiem. Dyrektor Banku „Kwi- 
lecki, Potocki i Ska“ w Gdań- 
sku. Wybitny działacz społeczny 
i narodowy.  Współredaktor 
„Gryfa“ w ł. 1909—1912. 


Kruszonowa Helena. Zmarła 24.XII. 


1942 w więzieniu grudziądzkim. 
Redaktorka oddziału grudziądz- 
kiego „Dzien. Bydgoskiego“ 
i pism kobiecych, działaczka 
społeczna. 


Krystoszek Wacław. Ur. w 1895 r. 


w Lubelszczyźnie. Zmarł w 1940 
roku w Warszawie po przejściu 
więzienia hitlerowskiego. Arty- 
sta-malarz (malarstwo stalugowe 
i grafika użytkowa). Członek 
Związku Art.—Plastyków Po- 
morskich. 


Kulmatycki Włodzimierz, dr. Ur. 


22. V. 1895 w Wadowicach. 
Zmarł IX.1939, zamordowany po 
wywiezieniu z Bydgoszczy. Za- 
stępca dyrektora Państwowego 
Instytutu Naukowego Gospo- 
darstwa Wiejskiego w Bydgosz- 
czy. Kierownik Wydziału Rybac- 
kiego tegoż Instytutu. 


Kuminek Henryk Brunon. Ur. 


5. XII. 1911 w Olkuszu. Zmarł 
w r. 1941, zamordowany w Ka- 
tyniu. Kierownik działu kul- 
tury i sztuki w „Dzienniku Byd- 
goskim'. 
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Kunz Stanisław. Zmarł w r. 1939, 
zamordowany w Książęcych Gó- 
rach pod Grudziądzem. Redak- 
tor licznych pism pomorskich, 
kierownik sekcji dziennikarzy 
w Grudziądzu. 

Landowski Władysław. Ur. 31. XII. 
1880 (?) w Śliwicach, pow. Tu- 
chola. Zmarł 2. XI. 1939, roz- 
strzelany w Rudzkim Moście 
pod Tucholą za propagandę re- 
gionalizmu borowiackiego. Nau- 
czyciel w Łęckim Piecu, pow. 
Tuchola. Pisarz regionalny, ko- 
respondent Instytutu Bałtyc- 
kiego. 

Lewandowski fan. Ur. 20. XII. 
1894 w 'Tucholi. Zmarł 24. X. 
1939 w Tucholi, zamordowany 
przez Niemców w lesie pod 
Rudzkim Mostem. Redaktor 
„Głosu Tucholskiego'* w latach 
1929—1939. 

Liczmański Alf. Ur. 10. X. 1904 
w Gdańsku ; zginął w Stutthofie, 
rozstrzelany w lipcu 1940. Pro- 
fesor Polskich Szkół Handlowych 
w Gdańsku, autor podręcznika 
stenografii niemieckiej dla pol- 
skich szkół (wydanej drukiem) 
oraz stenografii angielskiej. 

Łosiński Bernard, ks. Ur. 19. X. 
1896 w Jeżewie, pow. Świecie. 
Zmarł 22. IV. 1940 w obozie 
konc. w Stutthofie. Proboszcz 
i dziekan w Sierakowicach na 
Kaszubach. Wybitny działacz 
społeczny i oświatowy. 

Łukomski Zbigniew (Balticus). Ur. 
14. II. 1906 w Chełmży. Zmarł 

" w r. 1944 w Mysłowicach. Kie- 
rownik działu kultury i sztuki 
„Słowa Pomorskiego" w To- 
runiu, literat. 

Łydko Ludwik. Zmarł w 1940 r. 
w G. G. w okolicznościach bliżej 
nieznanych. Dziennikarz i pu- 
blicysta w Grudziądzu. 

Łyskowski-Koschembarlgnacy prof. 
dr. Ur. 3. II. 1864 w Peters- 
hagen pod Gdańskiem. Zmarł 
w r. 1945. Emeryt. prof. Uniw. 
Warsz., członek-kor. P. A. U. 
Autor prac z zakresu prawa. 


Magdański Marian, dr. Urodzony 


16. VII. 1908 w Ostrowie Wlkp. 
Zmarł w r. 1943 w okoliczno- 
ściach bliżej nieznanych. Ku- 
stosz Archiwum Miejskiego 
w Toruniu. Historyk. Autor 
kilku prac o Toruniu i związku 
hanzeatyckim; sekretarz Wy- 
działu _ Hist.-Archeologicznego 
'T-wa Naukowego w Toruniu. 


Mańkowski Alfons, ks. Ur. 1870 r, 


w Kuntersztynie pod Grudzią- 
dzem. Zmarł w czerwcu 1941 
w obozie Grenzdorf pod Gdań- 
skiem. Prezes Towarzystwa Nau- 
kowego w Toruniu w latach 
1923—1939. Historyk. Autor 
z górą 150 prac naukowych 
o Pomorzu. 


Mazela fan, ks. Ur. 28. IV. 1883 


w Dąbrówce, pow. Starogard. 
Zmarł w r. 1939, zamordowany 
przez Niemców w Radzimiu, 
pow. Sępólno. Proboszcz w Je- 
leńczu, działacz m. i. na terenie 
Mazur (plebiscyt) oraz Ziemi 
Złotowskiej i Człuchowskiej. 


Mocarski Zygmunt. Ur. 15. IX. 


1894 w Zalesiu, pow. wyłkowi- 
ski. Zmarł 16. IX. 1941 w War- 
szawie. W latach 1923—1939 
dyrektor Książnicy Miejskiej im. 
Kopernika w Toruniu, sekretarz 
generalny T-wa Naukowego 
w Toruniu, autor szeregu prac 
o Pomorzu. 


Moczyński Zygmunt. Ur. 23. IL. 


1871 w Bydgoszczy. Zmarł 
17. IV. 1940 r., zamordowany 
w Bydgoszczy. Emerytowany 
profesor muzyki i śpiewu w To- 
runiu; kompozytor. 


Myśliński Franciszek. Zamordo- 


wany wG. G. w okolicznościach 
dotąd nie wyjaśnionych. Publi- 
cystailiterat grudziądzki, autor 
dramatu o „Mikołaju z Ryńska''. 


Nagórski Paweł, ks. Ur. 16. X. 


1873 w Piasecznie pod Gniewem. 
Zmarł 16. IV. 1940, zamordowa- 
ny w obozie konc. w Oranien- 
burgu. Proboszcz w Gostyczy- 
nie, pow. tucholski. Muzyk i kom- 
pozytor. 
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Nowakowski Stanisław. Ur. 21. IX. 


1889 w Śremie. Zmarł 24. VI. 
1942 w obozie konc. w Dachau. 
Od 1920—1939 redaktor „Dzien. 
Bydgoskiego“. Działacz plebiscy- 
towy na Warmii i Mazurach. 


Nowowiejski Feliks. Ur. 7. II. 
1877 w Wartemborku, pow. Ol- 
sztyn na Warmii. Zmarł w stycz- 
niu 1946 r. w Poznaniu.Znako- 
mity muzyk-kompozytor, autor 
wielu utworów muzycznych. 


Nuszkowski Bernard. Ur. 6.X1.1913 


w Bydgoszczy. Zmarł w końcu 
r. 1942, rozstrzelany we Lwowie. 
Dziennikarz. Kierownik pod- 
studia bydgoskiego Rozgłośni 
Pomorskiej w Toruniu. 


Nycz Michał, dr. Ur. 2. VI. 1909 
w Krakowie. Zmarł 1. XI. 1939, 
zamordowany przez Gestapo 
w Bydgoszczy. Archiwariusz 
w Bibliotece Miejskiej w Byd- 
goszczy. Autor pracy „Geneza 
reform skarbowych Sejmu Nie- 
mego''. 


Okoniewski Stanisław, ks. dr, biskup 


morski. Ur. 21. IV. 1870 w Po- 
powie, woj. poznańskie. Zmarł 
1. V. 1944 w Lizbonie. M. i. 
twórca Muzeum Diecezjalnego 
w Pelplinie; mecenas nauki 
i sztuki na Pomorzu; bibliofil; 
posiadacz największej biblioteki 
prywatnej na Pomorzu. 


Olszewski Wojciech (Albert). Ur. 


w Pierławce pod Działdowem. 
Poległ w r. 1939 pod Zegrzem 
jako ppor. W. P. Nauczyciel, 
zbieracz pieśni, podań itd. 


Orlicz Kazimierz, inż.-arch. Ur. 


18. II. 1899 w Okocimiu, pow. 
Brzesko. Zmarł w marcu 1945 r. 
wczasieewakuacji obozu w Stutt- 
hofie do Rybna. Prezes Związku 
Zawodowego Plastyków Po- 
morskich w Bydgoszczy. Twórca 
szeregu budowli na terenie m. 
Bydgoszczy. 


Osiński Bolesław. Ur. ok. 1875 


w Sztumie. Zmarł w r. 1940 
w obozie konc. w Stutthofie. 


Rolnik z pow. sztumskiego, pre- 
zes Związku Polaków Ziemi Mal- 
borskiej. 


Osiński Wacław, ks. Ur. ok. 1870 
w Sztumie. Zmarł w styczniu 
1945 r. w Wejherowie po ewa- 
kuacji z obozu konc. w Stutt- 
hofie. Proboszcz w Butrynach. 
Prezes Związku Polaków w Pru- 
sach Wschodnich w 1. 1923—39, 
RE 4 'T-wa Szkolnego 

zielnicy IV, prezes rady nad- 
zorczej Banku Ludowego w Ol- 
sztynie. 


Ossowski Paweł, dr praw. Ur. 
9. XII. 1878 w Śliwicach, pow. 
"Tuchola. Zmarł w r. 1939, roz- 
strzelany w Barbarce pod To- 
runiem. Adwokat w Toruniu. 
Działacz społeczny, autor kilku 
prac i szeregu artykułów. 


Patock fan Andrzej. Ur. 10. XI. 
1886 w Strzelnie, pow. morski. 
Zmarł 5. IV. 1940 w Grudziądzu. 
Kierownik szkoły w Grudziądzu. 
Poeta i pisarz kaszubski. 


Pawłowski Edward Józef. Ur. 
16. III. 1870 w Lidzbarku, pow. 
Brodnica. Zmarł we wrześniu 
1939 r., rozstrzelany w Byd- 
goszczy. Wydawca „Kuriera 
Bydgoskiego”. 


Pellowski Norbert, ks. Ur. w 1903 r. 
w Starych Polaszkach, pow. 
Kościerzyna. Zmarł w r. 1942 
w obozie konc. w Oświęcimiu. 
Palotyn. Działacz społeczny 
i wychowawca młodzieży. 


Pieniężny Seweryn. Ur. 25. II. 1890 
w Olsztynie. Zmarł 24. II. 1940, 
rozstrzelany w obozie koncentr. 
Hohenbruch pod  Królewcem. 
Wydawca i redaktor „Gazety 
Olsztyńskiej. 


Piszcz Edward. Ur. w Wąbrzeźnie. 
Aresztowany w r. 1942 w Po- 
znaniu, wywieziony do Berlina 
i tam ścięty. Korespondent 
gdański i gdyński „Kuriera Po- 
znańskiego ', wiceprezes Syndy- 
katu Dziennikarzy Gdańskich. 
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Pniewski Władysław, dr. Ur. 3. II. 
1893 w Gostyniu (Wielkopolska). 
Zmarł 22. III. 1940, zamordo- 
wany w obozie konc. w Stutt- 
hofie. Profesor języka polskiego 
w Gimnazjum Polskim w Gdań- 
sku, redaktor „,Gryfa'; autor 
szeregu prac o Gdańsku i lite- 
raturze kaszubskiej. 


Raczkowski Bogdan, inż. Ur. 12. HI 
1888 w Poznaniu. Zmarł w r. 
1939, zamordowany pod Byd- 
goszczą przez hitlerowców. Rad- 
ca budownictwa miejskiego 
w Bydgoszczy. Członek Związku 
Zawodowego Plastyków Pomor- 
skich, członek T-wa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Bydgoszczy 
i ostatni prezes tego T-wa. Akwa- 
relista. 


Raduński Edmund. Ur. 27. X. 1889 
w  Jaroszewach, pow. Koście- 
rzyna. Zmarł 21. X. 1939, roz- 
strzelany przez S$. A, w Tczewie. 
Naczelny sekretarz Wydziału 
Ogólnego Zarządu Miejskiego 
w Tczewie. W latach 1938—39 
redaktor miesięcznika regional- 
nego pt. „Kociewie“ (Tczew). 


Raszeja Franciszek, prof. dr. Ur. 
1896 w Chełmnie. Zmarł 17. VII. 
1942, zastrzelony przez Niem- 
ców w ghecie warszawskim. Chi- 
rurg ortopedyczny; prof. Uniw. 
Pozn. 


Raszeja Maksymilian, ks. dr. Ur. 
18. III. 1889 w Chełmnie. Zmarł 
na początku wojny, zamordowa- 
ny. Prof. Seminarium Duchow- 
nego w Pelplinie, autor szeregu 
prac z zakresu socjologii i teo- 
logii. 

Raszeja Leon. Ur. w Chełmnie. 
Zmarł we wrześniu 1939 r. 
w Lublinie w czasie bombardo- 
wania. Zasłużony prezydent m. 
Torunia. 


Riess Stanisław. Ur. 1. V. 1879, 
Brzesko, woj. krakowskie. Zmarł 
w obozie konc. w Oranienburgu. 
Dyrektor gimnazjum OO. Re- 
demptorystów w Toruniu. 


Roszczynialski Edmund, ks. Ur. 
30. X. 1888 w Łężycach, pow. 
morski. Zmarł, zamordowany 
w r. 1939. Proboszcz i dziekan 
w Wejherowie. Działacz spo- 
łeczny, autor monografii o Wej- 
herowie oraz szeregu artykułów. 

Ryniewicz Antoni, dr fil. Ur. 14.1X. 
1881 wMielcu, woj. krakowskie. 
Zginął od kuli niemieckiej 
3. VIII. 1944 w czasie powstania 
warszawskiego. Kurator Okręgu 
Szkolnego Pomorskiego w To- 
runiu. Autor szeregu prac hist.- 
literackich i pedagogicznych. 

Sacha Stefan. Ur. 26.VIII.1888 w m. 
Wojnicz, pow. Brzesko w Mało- 
polsce. Zmarł w r. 1942. Były 
nacz. redaktor „Słowa Pom.“ 


Sosnowski Piotr, ks. Ur. 19. I. 
1899 w Bielczycach, pow. To- 
ruń. Zmarł 19. X. 1939, zamor- 
dowany przez Niemców w lesie 
pod Tuchołą. Dziekan i proboszcz 
w Bysławiu. Polonista i pisarz 
religijny. 

Strzyżewski Wojciech Jacek. Ur. 
11. VIII. 1907 w m. Tokaczew, 
pow. Kępno. Zginął śmiercią 
lotnika w locie z Anglii do Ber- 
lina. Redaktor „Słowa Pom.” 
w Toruniu. 

Szuman Antoni Henryk, ks. Ur. 
13. VI. 1882 w Toruniu. Zmarł 
w r. 1939, rozstrzelany w For- 
donie. Proboszcz w Nawrze pod 
Toruniem. Wybitny działacz 
społeczny i oświatowy, redaktor 
pism „Nasz Przewodnik“ (1913- 
1918) i „Mały Šwiatek“‘. 

Teska Jan. Ur. 16. VII. 1876 
w Chojnicy, pow. poznański. 
Zmarł 24. III. 1945 pod Socha- 
czewem, na skutek cierpień do- 
znanych w czasie okupacji i po- 
wstania warszawskiego. Senior 
dziennikarzy pomorskich, zało- 
życiel i długoletni redaktor nacz. 
„Dzien. Bydgoskiego“‘. 

Urbanowski Zbigniew. Ur. 16. VII. 
1913 w Tucholi. Zginął 21. X. 
1944 na froncie, wcielony do 
armii niem. Artysta malarz 
w Tucholi. 
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Wiśniewski Jan, ks. Ur. 7. II. 1891 
w Toruniu. Zmarł w listopadzie 
1939 r., zamordowany przez 
Niemców razem z innymi księżmi 
pelplińskimi. Profesor Semina- 
rium Duchownego w Pelplinie; 
muzyk, wybitny dyrygent chóru 
katedralnego. 

Wojnowski Marian, mgr Ur.1. X. 
1907 w Drugni, pow. stopnicki 
(Kieleckie). Zmarł 1. XII. 1948, 
rozstrzelany w Warszawie w cza- 
sie jednej ze zbiorowych egze- 
kucyj. Kierownik Okręgu Po- 
morskiego P. Z. Z. (1935—1939); 
publicysta. 

Woyda Stanisław Piotr, dr praw. 
Ur. 28. VIII. 1877 w Bninie, 
woj. poznańskie. Zmarł w 1940 r. 
w obozie konc. w Sachsenhausen. 
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Adwokat w Toruniu. W latach 
1921—27 prezes Pomorskiego 
T-wa Muzycznego w Toruniu 
i członek zarządu T-wa Nauk. 
w Toruniu, autor szeregu arty- 
kułów. 


Zemła Leonard, inż. Ur. 13. IX. 


1906 w Dąbrowie Górniczej, 
pow. Będzin. Zmarł w r. 1939, 
zamordowany pod Bydgoszczą, 
Starszy asystent Państw. Insty- 
tutu Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego w Bydgoszczy. 


Żewicki Władysław. Ur. 31. X. 1896 


w Bydgoszczy. Zmarł 27. V. 1943 
w obozie konc. w Mauthausen. 
Wybitny publicysta sportowy, 
długoletni naczelny dyrektor 
„„Dzien. Bydgoskiego". 


ZDZISŁAW KARCZEWSKI 


OBECNE POŁOŻENIE ROLNICTWA W WOJ. OLSZTYŃSKIM 


Warunki pracy rolnictwa na 
ziemiach stanowiących obecnie 
woj. olsztyńskie, więc trzon b. Prus 
Wschodnich, były zawsze ciężkie. 
Poza trudnymi stosunkami gospo- 
darczymi, wywołanymi skrajnym 
położeniem w granicach Niemiec, 
piętno swe wywierały przede 
wszystkim złe warunki przyrod- 
nicze. 

Warunków glebowych nie można 
wprawdzie uważać za specjalnie 
złe i prawdopodobnie nie odbie- 
gają one od przeciętnych dla całej 


Polski; natomiast wyróżnia się tu 
wybitnie niekorzystnie klimat. 
Najbardziej niekorzystną cechą 
jest krótkość okresu wegetacyjne- 
go, określanego tu na zaledwie 
188 dni. 

Jeżeli mimo trudnych warun- 
ków rolnictwo osiągnęło tu wy- 
soki poziom, było to możliwe je- 
dynie dzięki dużym wysiłkom 
i staraniom rolników, otaczanych 
troskliwą opieką rządu. Niemniej 
rezultaty były tu niższe niż w in- 
nych częściach Niemiec. 


Plony z ha w latach 1932/36 


Obecny teren woj. 


Pszenica 


Burak 


Jęczmień cukrowy Ziemniaki 


olsztyńskiego ..... 15,6 18,4 18,9 17 260 147 
Niemcy ..7....6...- 176 | 22,0 | 208 | 198| 292| 192 
Rolska un A. 11,2 11,9 11,8 11,4 216 121 
Przeciętnie Ziemie 

Odzyskane ....... 5,9 20,8 21,2 18,7 | 311 168 

Inwentarz żywy na 100 ha użytków rolnych w r. 1936 
- Bydlo Trzoda 
Konie rogate chlewna Owce 
Obecny teren R 

olsztyńskiego. . 17,5 50 67 9 
Niemcy Mi Tonos 12 69,3 81,7 16,7 
|BOlSKa ma darea 15,3 41,2 29, 4 13,3 
Przeciętnie Ziemie 

Odzyskane .... 14,1 56,1 76,7 14,1 
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Widzimy, że plony na terenach 
obecnego woj. olsztyńskiego były 
o około 50%, wyższe niż w Polsce, 
nie osiągały jednak przeciętnych 
dla całych Niemiec, jak również 
dla dzisiejszych Ziem Odzyska- 
nych. Wyższy poziom produkcji 
hodowlanej w stosunku do Polski 
przejawiał się nie tylko większą 
ilością sztuk na 100 ha użytków 
rolnych, ale i znacznie wyższą 
wydajnością. 


Charakterystyczna była tu duża 
ilość koni, wywołana krótkim 
okresem, w którym roboty polne 
muszą tu być wykonane. 


Zdanie sobie sprawy z wysokiego 
poziomu rolnictwa za czasów nie- 
mieckich ma dla nas jedynie zna- 
czenie porównawcze i może być 
wskaźnikiem, jakie rezultaty można 
tu osiągnąć przy intensywnej go- 
spodarce. 


Choć przejścia wojenne pozo- 
stawiły swoje ślady w całej Polsce, 
a szczególnie dotkliwie ucierpiały 
Ziemie Odzyskane, niemniej jednak 
Żadna większa część kraju nie 
uległa tak silnej dewastacji jak 
teren woj. olsztyńskiego. Ilość 
spalonych budynków wynosi tu 
w miastach 50%, a na wsi 20%. 
Dotkliwsze jednak było to, że obej- 
mowaliśmy kraj prawie bez inwen- 
tarza żywego, a znaczna większość 
gospodarstw była opuszczona. 
Część ludności po dłuższej wę- 
drówce wróciła, na ogół jednak 
tylko starcy i dzieci, a brak in- 
wentarza uniemożliwiał dalszą go- 
spodarkę. Wskutek braku bez- 
pieczeństwa, niepewności stosun- 
ków oraz większej atrakcyjności 
innych terenów osadnictwo przy- 
bierało tu początkowo bardzo male 
rozmiary i ograniczało się prawie 
wyłącznie do powiatów południo- 
wych dawnego pogranicza, pod- 
czas gdy powiaty północne, o naj- 
lepszej glebie, stanowiły przez rok 
prawie zupelne pustkowie. Jednak 
1 w powiatach południowych za- 
gospodarowanie było stosunkowo 
4* 


słabe, przede wszystkim ze względu 
na brak inwentarza. 

W tych warunkach tak ważny dla 
rolnictwa sezon wiosenny nie mógł 
być wykorzystany. Obsiewy, poza 
obiektami zajętymi przez wojska 
sowieckie, dokonane były tylko 
w minimalnym stopniu. Również 
stracone zostały w przeważającej 
mierze dla miejscowego rolnictwa 
olbrzymie wartości, jakie stanowią 
tu użytki zielone (w roku ub. sza- 
cować je można było na równowar- 
tość z górą 500.000 ton żyta). 
Ilości siana zebranego i pozostałe- 
go na miejscu były tak niewielkie, 
że zachodziła duża trudność w wy- 
żywieniu małej liczby inwentarza 
repatriantów przyjeżdżających 
w zimie. 

Pierwszą akcją, którą starano 
się w r. ub. zorganizować, były 
zbiory zbóż. Choć prawie nie byo 
zbóż jarych, jednak oziminy za 
siane jeszcze normalnie stanowiły 
pozycję bardzo dużą (ok. 300 tys. 
ton). Akcja ta udała się tylko 
w ograniczonym stopniu. Do za- 
sadniczych trudności technicznych 
(brak ludzi i sprzężaju) dołączyły 
Się przyczyny natury ogólnej: nie- 
jasność do ostatniej chwili, co 
we własnym zakresie będziemy 
zbierać, oraz zła pogoda. Ujęcie 
statystyczne rzeczywiście doko- 
nanych zbiorów jest niemożliwe, 
stwierdzić jedynie można, że część 
ich uległa zniszczeniu. Tylko ze 
względu naniski stan zaludnienia, 
wynoszącego przeciętnie w roku 
gospodarczym 1945/46 niewiele 
ponad 300 tys. osób (więc 30% stanu 
przedwojennego), oraz dzięki po- 
zostałym zapasom dawnym nie 
odbiło się to zbyt dotkliwie na 
doraźnym zaopatrzeniu w zboże 
ludności województwa. 

Jeśli chodzi o przyszłość, to nie- 
dostateczne rezultaty obsiewów za- 
równo jesiennych jak i wiosennych 
spowodują, że zbiory tegoroczne 
będą mogły tylko częściowo pokryć 
zapotrzebowanie województwa. Jest 
to rezultat niezwykle niskiej siły 
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pociągowej. Ilość koni wynosiła 
w okresie robót jesiennych ok. 
6000 szt., a wiosennych 14.000 szt., 
co odpowiada zaledwie 3% ( wzglę- 
dnie 7%) stanu przedwojennego, 
podczas gdy w innych wojewódz- 
twach ilości te były kilka a nawet 
kilkunastokrotnie większe. Trak- 
tory, pracujące w jesieni w ilości 
ok. 200 szt., a na wiosnę — 850 szt., 

w zbyt małym stopniu wpłynęły 
na zwiększenie siły pociągowej 
i praca przez nie wykonana stano- 
wiła poniżej połowy roboty wyko- 
nanej przez konie. 

Powierzchnia obsiewu na terenie 
województwa wynosi ok. 141 tys. 
ha, tj. ok. 30%, przedwojennej. Plony 
z ha w roku "bieżącym, ze wzgłędu 
na niemożność dokładnej uprawy, 
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późny siew i majową suszę, będą 
bardzo niskie (6 q z ha) i ogólny 
zbiór szacować trzeba tylko na 
85 tys. ton zboża. 

Zapotrzebowanie miejscowe, 
które wyniesie w nadchodzącym 
roku gospodarczym ok. 210 tys. 
ton, będzie pokryte przez pro- 
dukcję tylko w 40%, a deficyt 
zbożowy określić trzeba na 125 tys. 
ton. Z ziemniakami przedstawia 
się sprawa nieco lepiej, ale prze- 
widywana produkcja (ok. 180.000 
ton) pokryje zapotrzebowanie tylko 
w ?/, i brak będzie tu również po- 
ważnej ilości przeszło 90 tys. ton. 
Jeśli chodzi o produkcję hodowla- 
ną, to będzie ona mogła zaspokoić 
miejscowe potrzeby w mniejszym 
jeszcze stopniu. 


Obecny stan inwentarza żywego w woj. olsztyńskim 


Konie 
Obecnie (maj 
GOW" 16.000 
MOGE e mai 212.000 
Obecnie w stos. 
Glo m V936 „aaa 8% 


Cyfry te jaskrawo uwypuklają 
ciężkie położenie rolnictwa Pomo- 
rza Wschodniego i są rażąco niskie 
nawet na tle naszego ogólnie obni- 
żonego poziomu. Równocześnie są 
one dostatecznie wymowną ilu- 
stracją warunków, w których musi 
działać rolnictwo na terenie woj. 
olsztyńskiego. 

Niedobory aprowizacyjne będą 
wielkim hamulcem w dalszym za- 
gospodarowywaniu terenu. Jeśli 
chodzi o czynniki produkcji, to 
chociaż głównym źródłem trud- 
ności jest sprawa inwentarza, jed- 
nak dla podnoszenia wytwórczości 
rolnej konieczny jest również dal- 
szy znaczny dopływ ludzi. 

Obecnie |liczba ludności nie 
osiągnęła jeszcze 400 tys. (w tym 


Bydło Trzoda Owce 
18.000 8.000 5.500 
607.000 808.000 112.000 
3% 1% 5% 


prawie 100 tys. Niemców), co wy- 
nosi ok. 40% stanu przedwojennego 
i zaledwie 20 osób na 1 km kw. 
Ludność wiejska, licząca ok. 270 
tys. (ok. 14 m. na km kw.), nie 
jest w stanie podołać wszystkim. 
zadaniom, tym bardziej, że za- 
równo wśród Mazurów i Warmia- 
ków, jak i wśród Niemców prawie 
nie ma ludzi w sile wieku. 

Z ogólnej ilości gospodarstw do 
100 ha, wynoszącej ok. 64.000, 
obsadzonych jest dotąd ok. 50 tys., 
a liczne gospodarstwa większe (20 
do 100 ha) obsadzone są zbyt 
słabo. 

Poza tym czeka na zagospoda- 
rowanie lub parcelację powyżej 
1300 majątków ponad 100 ha (do- 
tąd czynnych jest tyłko ok. 300). 
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Obecnie potrzeba jednak ludzi 
nie do zabezpieczenia pozostałego 
dobytku, co było najważniejsze 
w pierwszym okresie, ale dla pro- 
dukcji. To, co miało się zmarno- 
wać lub ulec wyszabrowaniu na 
skutek braku opieki, już w prze- 
ważającej mierze zostało zlikwi- 
dowane. Osiedlanie ludzi odbywać 
się musi obecnie łącznie z zapew- 
nieniem im z jednej strony środ- 
ków żywności, a z drugiej możli- 
wości produkcyjnych (przede 
wszystkim inwentarza żywego), 
ażeby okres ich bierności gospo- 
darczej był możliwie najkrótszy. 


MARIAN PELCZAR 


W przeciwnym razie dodatkowy 
element osadniczy będzie tylko 
czynnikiem destrukcyjnym, para- 
liżującym możliwości produkcyjne 
rolników już zagospodarowanych. 

Reasumując stwierdzić trzeba, 
że wskutek całkowitego niemal 
zniszczenia przedwojennego dorob- 
ku rolnictwa b. Prus Wschodnich, 
stoimy tu wobec dużych trudności 
w dalszej akcji osadniczej i zago- 
spodarowaniu terenu i tylko powa- 
żna pomoc ze strony reszty kraju 
może zapobiec dalszemu pogarsza- 
niu się sytuacji. 

Olsztyn, czerwiec 1946 r. 


ZBIORY GDAŃSKIE 


„Gdańsk nie był nigdy rozrzutnikiem 
I ziarnka składał wciąż do ziarnek, 
To też ma zbiory dziś... 


Tak pisał o dawnym porcie 
Rzeczpospolitej w 1889 rok1 Wik- 
tor Gomulicki w swej „Pieśni 
o Gdańsku“. I pisał prawdę. 
Zbiory gdańskie, gromadzone od 
szeregu pokoleń, gromadzone nie 
bez wpływu i oparcia o Polskę 
i Polaków, wyrastały daleko poza 
ramy lokalnych zbiorów większego 
handlowego miasta, wyrastały da- 
leko poza przeciętne zainteresowa- 
nia artystyczne czy naukowe za- 
możnego kupca, bogatego mie- 
szczanina. I z tego mógł Gdańsk 
być słusznie dumny. 

Lecz jeżeli kolekcjonerstwo 
gdańskie indywidualnym czy ro- 
dzinnym zamiłowaniom zawdzię- 
cza swój początek i opiera się na 
licznych bogatych, prywatnych 
zbiorach przyrodniczych i arty- 
stycznych gdańskich patrycjuszów 
XVII i XVIII wieku, — to w obrę- 
bie wieku XIX, a zwłaszcza w dru- 
giej jego połowie zbiory te prze- 
chodzą niemal w zupełności pod 
zarząd i na własność miasta Gdań- 
ska i stanowią w ostatnich przed- 


wojennych latach bogaty dział 
gdańskiego miejskiego muzealnic- 
twa, tym ciekawszy i wartościow- 
szy, że oparty o zabytkowe ramy 
gdańskich monumentalnych histo- 
rycznych budowli. 

Dziś ze zbiorów tych, zwłaszcza 
w zakresie zbiorów sztuki, pozo- 
stały zaledwie resztki, a choć 
i one nie są bez wartości, należy 
jednak stwierdzić, że istotny zręb 
gdańskich muzeów uległ w kata- 
kliżmie działań wojennych i po- 
przedzającej je pośpiesznej i (w 
ostatnich zwłaszcza chwilach) cha- 
otycznej ewakuacji — zasadniczej 
zagładzie. 

Na czoło gdańskich muzeów (we- 
dług stanu z 1939 roku) wysuwało 
się Muzeum Miejskie, mieszczące 
się w dawnym pofranciszkańskim 
klasztorze przy ul. Rzeźniczej 
(Fleischergasse) 25—28. W kilku- 
nastu obszernych salach dwupię- 
trowego gmachu mieściło ono za- 
bytki sztuki kościelnej, a więc 
kolekcję rzeźb ołtarzowych śred- 
niowiecznych, bardzo bogaty zbiór 
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paramentów, głównie z kościoła 
Mariackiego i nieco sreber kościel- 
nych. Dalej szły zbiory przemysłu 
artystycznego, gdańskie meble, 
artystyczne wyroby bursztynowe 
i bardzo bogata kolekcja szkła, 
porcelany, fajansów, zbiór srebra 
stołowego, ciekawe zabytki arty- 
stycznych wyrobów gdańskich 
cechów. A wreszcie duża galeria 
obrazów, opierająca się na szczo- 
drym zapisie gdańskiego kupca 
szkockiego pochodzenia, Ja:uba 
Kabruna, nadzwyczaj cenny zbiór 
sztychów, przede wszystkim szty- 
chów Chodowieckiego, oraz rysun- 
ków Rembrandta. 

Zbiory Muzeum Miejskiego znaj- 
dowały swe uzupełnienie w zbio- 
rach umieszczonych w sali Dworu 
Artusa przy Długim Rynku oraz 
w przyległej do niego i tworzącej 
z nim jedną muzealną całość tzw. 
Gdańskiej Sieni (Danziger Diele). 
Obok obrazów, posągów i portre- 
tów królów polskich (usuwanych 
po kolei w ostatnich latach „,z po- 
wodu remontu“ — jak odpowia- 
dano pytającym o nie), obok rzeźb, 
mieściły się tam bogate zbiory ce- 
chów gdańskich, godeł cechowych, 
pochodzące głównie z prywatnej 
kolekcji mieszczanina gdańskiego 
Giełdzińskiego, który testamen- 
tem zbiory swe z początkiem 
XX wieku miastu przekazał. Nie- 
wielka fotografia Giełdzińskiego 
znajdowała się na jednej ze ścian; 
pokazywano ją rzadko i niechętnie, 
nie chcąc wymieniać ofiarodawcy, 
noszącego typowo polskie nazwisko. 

Osobną wreszcie całość — obraz 
kultury mieszczaństwa gdańskiego 
XVIII wieku, stanowił słynny dom 
Uphagena, przedstawiciela możnej 
patrycjuszowskiej rodziny gdań- 
skiej. Dom ten, znajdujący się przy 
ul. Długiej nr 12, zachowany 
w swym wnętrzu bez zmian od 
czasu Śmierci ostatniego właści- 
ciela, był ciekawym reliktem życia 
mieszczaństwa gdańskiego u schył- 
ku niepodległości Polski. Nie za- 
wierając nadzwyczajnych arty- 


stycznych zabytków, przedstawiał 
typowy obraz urządzenia, mebli, 
porcelany, domowej apteki, kuchni, 
kantoru kupca gdańskiego daw- 
nych lat. 

A wreszcie w salach ratusza 
gdańskiego Głównego Miasta znaj- 
dował się szereg artystycznych 
muzealnych obiektów; obrazy, me- 
ble i zegary, wśród nich zaś dwa 
pochodzące z daru Stanisława 
Leszczyńskiego, jako wyraz wdzię- 
czności króla dla wiernego mu 
miasta. 

Wspomnieć też należy io nie- 
wielkim, lecz  charakterystycz- 
nym muzeum kryminologicznym, 
jakie stanowiło wnętrze starej 
gdańskiej IKatowni i Więziennej 
Wieży (Pei kammer i Stockturm), 
gdzie zachowano zabytki dawnego 
wymiaru sprawiedliwości i proce- 
dury sądowej. 

Jeżeli wymienione zbiory posia- 
dały niewątpliwą wartość naukową 
i artystyczną i rzeczywiście stały 
w służbie nauki i sztuki, to inny 
zgoła — tendencyjno-propagando- 
wy charakter posiadały zbiory 
tzw. Państwowego Muzeum Kra- 
jowego Gdańskiej Historii (Staat- 
liches Landesmuseum fir Danziger 
Geschichte), mieszczącego się w Oli- 
wie w dawnym pałacu oliwskich 
opatów. Muzeum to, założone w r. 
1927, miało na celu dać obraz 
gdańskiej przeszłości, w rzeczy- 
wistości było tendencyjnym wyka- 
zywaniem wyłącznej „,niemiecko- 
ści“ Gdańska i próbą „naukowe- 
go' udowodnienia, że Polska i Po- 
lacy w Gdańsku nigdy praw żad- 
nych nie mieli, a argumenty o pol- 
skości Gdańska, dotyczące jego 
przeszłości są fałszywe i nieistotne. 

Zebrane pod tym kątem widze- 
nia eksponaty oraz w tym celu 
urządzane wystawy obejmowały 
działy przedhistoryczny, wieków 
średnich, czasów nowożytnych 
i epoki ostatniej. 

Uzupełnieniem niejako tych 
zbiorów, jakże charakterystycz- 
nym, była kołekcja modeli nie- 
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mieckich okrętów, budowanych 
w gdańskiej stoczni Schichau'a, 
oraz kolekcja mundurów i broni 
pruskich pułków i oddziałów woj- 
wiek stacjonowanych w Gdań- 
sku. 

Natomiast nader wartościowy 
charakter posiadały zbiory nau- 
kowe ostatniego z gdańskich mu- 
zeów, Muzeum Państwowego Przy- 
rody i Prehistorii (Staatliches Mu- 
seum für Naturkunde und Vorge- 
schichte), mieszczącego się obok, 
a raczej w zabudowaniach tzw. 
Zielonej Bramy nad Motławą przy 
Długim Rynku nr 24, Zbiory te 
przedstawiały bardzo cenną war- 
tość przede wszystkim dzięki wspa- 
niałej kolekcji bursztynów, zawie- 
rających w sobie resztki współ- 
czesnej prehistorycznej fauny 
i flory. 

Ze zbiorów tych — jak wspo- 
mniano już — resztki zaledwie po- 
zostały. Pierwsze lata ostatniej 
wojny były (ujmując zagadnienie 
z czysto utylitarnego punktu wi- 
dzenia) dla gdańskich zbiorów ra- 
czej korzystne. Wzbogaciły się 
bowiem one, i to znacznie. Z jednej 
strony włączano do nich zrabowane 
dzieła sztuki z bliższych i dalszych 
okolic, niezależnie zaś od tego po- 
większano je drogą okazyjnych za- 
kupów. W ten zwłaszcza sposób 
nabyto szereg obrazów holender- 
skich, wykorzystując po zajęciu 
Holandii przez wojska niemieckie 
bardzo korzystną pod tym wzglę- 
dem koniunkturę. 

Lecz zbliżająca się klęska mili- 
tarna i polityczna Niemiec przy- 
niosła i początek zagłady gdańskich 
muzeów. Licząc się z możliwościa- 
mi nalotów i bombardowania mia- 
sta zaczęło kierownictwo zbiorów 
gdańskich usuwać systematycznie 
z miasta wszystkie cenniejsze 
obiekty. Pakowano je i wysyłano. 
Akcję tę przeprowadzano począt- 
kowo zupełnie systematycznie. 
Można niemal przyjąć za zasadę, 
że usunięto z budynków muzeal- 
nych wszystko to, co dało się usu- 


nąć, rozbierano nawet większe 
obiekty na części. Najcenniejsze 
ze zbiorów wywieziono w głąb 
Niemiec, podobno w okolice mia- 
sta Gotha. Wywieziono więc z Mu- 
zeum Miejskiego gobeliny, wszyst- 
kie paramenty kościelne, arty- 
styczne wyroby bursztynowe, 
gdańskie srebra, najcenniejsze wy- 
roby porcelanowe i fajansowe, — 
wywieziono dalej zbiory numizma- 
tyczne, kolejno wysyłano też naj- 
bardziej cenne obrazy, wywożąc 
w pierwszej partii okolo 80, w na- 
stępnych dalsze. Wysłano najcen- 
niejszą grafikę. 

Pozostałe zbiory rozmieszczano 
w wioskach okolicznych i po dwo- 
rach, tak na wschód, jak r na za- 
chód od Gdańsxa. 


Tymczasem nadchodzące dzia- 
łania wojenne i zbliżający się front 
stawiał pod znakiem zapytania 
celowość dotychczasowej akcji za- 
bezpieczającej. I wtedy prawdopo- 
dobnie zapanował zupełny chaos. 
Wywiezione do wiosek zbiory przy- 
wożono z powrotem do Gdańska, 
lokując je po schronach i piwni- 
cach w bezładnie rozmieszczonych 
pakach. Stracono, zdaje się, również 
ewidencję, gdzie jakie zbiory 
umieszczono. 

Walące się mury Gdańska za- 
sypywały piwnice z muzealnymi 
skrzyniami, a pożar miasta nie 
oszczędził i zbiorów. 

Spalone doszczętnie zostało Hi- 
storyczne Krajowe Muzeum w Oli- 
wie, spalone zostało Muzeum Przy- 
rodnicze i Prehistorii w Gdańsku, 
spalony dom Uphagena. Ocalał 
w zasadniczych zrębach, silnie 
jednak uszkodzony, budynek Mu- 
zeum Miejskiego (dawny pofran- 
ciszkański klasztor) przy ul. Rzeź- 
niczej, pozostały, choć wypalone, 
mury Dworu Artusa,Ratuszu Głów- 
nego Miasta, Gdańskiej Sieni. 
Z chwilą przybycia ao Gdańska 
polskich władz rozpoczęto natych- 
miast ratowanie dzieł sztuki. Praca 
jednak napotykała na olbrzymie 
trudności. Brak dokładnych da- 
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nych o miejscu przechowania ukry- 
tych zbiorów, brak odpowiednich 
środków komunikacyjnych i trans- 
portowych oraz brak odpowied- 
niego miejsca na przechowanie, 
choćby tymczasowe, uratowanych 
obiektów czynił niejednokrotnie 
iluzorycznymi wszelkie wysiłki. 
Przykro dał się odczuć również 
i brak zasadniczej koordynacji 
prac rewindykacyjnych i zabez- 
pieczających. W pospiesznej gor- 
liwości chronienia gdańskich za- 
bytków przewieziono szereg z po- 
śród nich w głąb kraju, głównie do 
Warszawy. Rzecz jasna, że zbiory 
te winny jak najprędzej wrócić 
(i wrócą one niechybnie) do Gdań- 
ska,na jedynie właściwe im miejsce. 


W połowie r. 1945, nie mając 
jeszcze do dyspozycji odpowied- 
niego dla muzealnych celów bu- 
dynku, utworzono z ramienia władz 
wojewódzkich gdańskich dwie tym- 
czasowe zbiornice muzealne, w So- 
pocie przy ul. Abrahama 24 oraz 
w Oliwie, w tzw. starym spichrzu 
opackim w parku oliwskim. Tm 
złożono tymczasowo uratowane 
resztki zbiorów rzeźb, posągów. 

Równocześnie niemal zorgani- 
zowano na nowo Miejskie Muzeum 
Gdańskie, przeznaczając dlań daw- 
ny budynek przy ul. Rzeźniczej. 
Kierownictwo Muzeum powierzono 
dr Jerzemu Guttlerowi, jako dy- 
rektorowi. 

Rozpoczęty ostatnio zasadniczy 
remont muzealnego gmachu po- 
zwołi dopiero na odpowiednie roz- 
mieszczenie zbiorów. 

Trudno dziś orzec, ile z gdań- 
skich zbicrów da się jes”c e od- 
szukać i uratować, trudno nawet 
zorientować się dokładnie i bez 
obawy popełnienia błędu w tym, 
co zabezpieczone już zostało. Po- 
bieżny rzut oka wskazuje jednak 
na bardzo dotkliwe straty. 

I tak z poważnego zbioru obra- 
zów uratowano zaledwie kilka i to 
mniejszej wartości płócień, z ko- 
lekcji porcelany, fajansów, szkła 


istnieje kilkadziesiąt pozycyj; sto- 
sunkowo może lepiej przedstawia 
się stan gotyckich drewnianych 
rzeźb oraz gdańskich mebli. Poza 
tym parę zabytków cechowych, 
nieco artystycznych drobiazgów 
i resztki bogatej, podręcznej bi- 
blioteki Muzeum Miejskiego z za- 
kresu historii sztuki. Z wywiezio- 
nych do Niemiec — podanych wy- 
żej działów nie odzyskano do tej 
pory niczego. 

A jednak restytuowanie gdań- 
skich zbiorów sztuki uważać na- 
leży za pilne, i to nader pilne za- 
danie. Wymaga tego i interes 
nauki polskiej i dążność do rato- 
wania ogólnoludzkiego dorobku 
kulturalnego, tak okropnie zde- 
wastowanego ostatnią wojną. 


Należy jednak przy tym zdać 
sobie sprawę z następujących pro- 
blemów. Przede wszystkim gdań- 
skie zbiory sztuki nie są i nie były 
zbiorami niemieckimi, czy o wy- 
bitnie niemieckim charakterze. Po- 
chodząc głównie z okresu najwięk- 
szego rozwoju Gdańska, z okresu 
jego rozkwitu gospodarczego 
w XVII i pierwszej połowie XVIII 
wieku, były one wyrazem żywej 
kulturalnej łączności Gdańska 
z Polską i należały tym samym do 
ówczesnej kultury polskiej. Zbiory 
te opierały się w znacznej mierze 
na dziełach sztuki szeregu arty- 
stów Europy zachodniej; obok mi- 
strzów holenderskich, obok wy- 
robów z Delft, znajdujemy porce- 
łanę francuską, fajans angielski, 
a więc dzieła artystyczne ogólno- 
światowego znaczenia. 

To też ocalenie od zagłady tych 
zbiorów nie jest bezm, ślnym kon- 
serwowaniem pozostałości nie- 
mieckich na tych odwiecznie pol- 
skich ziemiach, lecz jest przywró- 
ceniem Gdańskowi jego wyglądu 
i jego zabytków z okresu jego 
trwałej łączności i przynależności 
do reszty ziem Rzeczpospolitej 
Polskiej. Następnie należy pa- 
miętać i o tym, że obok istnieją- 
cych w Gdańsku publicznych miej- 
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skich, czy jak je wtedy określano 
(powołując się na niby suwerenny 
charakter Wolnego Miasta Gdań- 
ska, jako odrębnego tworu poli- 
tycznego) „państwowych“ zbiorów 
gdańskich, bardzo wiele i to nader 
cennych dzieł sztuki znajdowało 
się w rękach prywatnych bogatych 
gdańszczan. Przedmioty te w du- 
żej mierze uległy zniszczeniu, lecz 
bardzo dużo ich ocalało i przeszło 
w ręce prywatne, gdzie się obecnie 
znajdują. Otóż te dzieła sztuki 
winny koniecznie i bezwzględnie 
znaleźć się w Gdańskim Muzeum 
Sztuki. Jest to postulat zasadniczy 
i ufać należy, że ogół polskiego 
społeczeństwa to zrozumie. 

W tym zakresie jednak jedynie 
droga moralnego poczucia obo- 
wiązku i odspowiedzialności, przy 
równoczesnym nacisku opinii pu- 
blicznej osiągnąć może pełny rezul- 
tat. Trzeba stwierdzić, że w wielu 
wypadkach ten postulat znalazł 
już swój wyraz i szereg przypad- 
kowych właścicieli, czy użytkow- 
ników muzealnych obiektów zgło- 
siło oddanie ich dla gdańskiego 
muzeum. 

A wreszcie zbiory gdańskie po- 
winny być poddane jednolitemu 
kierownictwu. Nierealnym było by 
dziś odbudowywanie poszczegól- 
nych przed wojną istniejących pla- 
cówek muzealnych. Jedno Muzeum 
Miejskie, ewentualnie dzielące się 
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w razie rozwoju na oddziały, obej- 
mujące wszystkie zbiory z Gdań- 
skiem, jego sztuką i przeszłością 
związane — to jedyna nal eżyta 
i celowa forma reorganizacji i re- 
windykacji zbiorów gdańskich. 

Na końcu jeszcze dwie kwestie: 
to odbudowa, czy odtworzenie 
muzealnych zbiorów przyrodni- 
czych oraz utworzenie lapidarium 
gdańskiego. Zbiory przyrodnicze 
zniszczały bez reszty. Odtworzenie 
ich nie napotka jednak na zasad- 
nicze trudności, jeżeli tylko ogół 
społeczeństwa gdańskiego zechce 
do tego się przyczynić, a odpo- 
wiednie czynniki przystąpią szybko 
do racjonalnej organizacji tych 
zbiorów. 

'Trudniejszy jest problem dru- 
gi. Zabezpieczone resztki gdań- 
skich historycznych budowli obej- 
mują z jednej strony kamienne, 
czy metalowe figury, jak popu- 
larny posąg św. Jerzego ze szczytu 
domu św. Jerzego w Gdańsku na 
rogu ul. Długiej i Węglowego Ryn- 
ku, posąg Neptuna ze słynnej 
gdańskiej fontanny; z drugiej zaś 
strony resztki przedproży gdań- 
skich kamienic, resztki ozdób 
i rzeźb. W zasadzie rzy odbudo- 
wie Gdańska części te winny wró- 
cić na swe dawne miejsce. Z pozo- 
stałych jednak należało by utwo- 
rzyć jako odrębny dział muzeum — 
gdańskie lapidarium. 


BOLESŁAW SROCKI 


WCIĄŻ JESZCZE: POMORZE CZY PRUSY ? 


Ktoś to powiedział, że dyskusja 
na temat nazwy dla włączonego 
do Polski obszaru b. Prus Wschod- 
nich (Prusy czy Pomorze?) zaczyna 
przybierać charakter prestiżowego 
sporu pomiędzy instytutami Za- 
chodnim i Bałtyckim. Byłoby to 
fatalne i przed tego rodzaju za- 
cieśnieniem trzeba bronić się usil 
nie. Stąd też z pewnym rodzajem 
wewnętrznej obawy przystępuję 
do polemiki z zamieszczonym 
w ostatnim (5-ym) numerze ,,Prze- 
glądu Zachodniego” głosem prof. 
Z. Wojciechowskiego w tej 
sprawie. 

Artykuł prof. Wojciechowskiego 
posiada zewnętrznie charakter nie- 
zmiernie sugestywny. Jest krótki, 
zwięzły i silny. Początkowo sprawia 
wrażenie: po tej wypowiedzi causa 
finita. Dopiero po staranniejszym 
przemyśleniu budzą się wątpli- 
wości, nasuwa się uwaga, że jest 
to przede wszystkim skutek tak 
przekonywującego impetu niezu- 
pełnie przekonywujących argu- 
mentów. 

Prof. Wojciechowski słusznie 
stwierdza: „nazwy historyczne to 
nie są pary rękawiczek, które co 
pewien czas zmienić można”. Tak 
jest, lecz równocześnie nazwy te 
nie są rzeczą martwą; żyją, roz- 
wijają się i biorą udział w tworzą- 
cej się historii narodu. Rodzaj zaś 
zmian terytorialnych, przez które 
przeszła Polska dzisiejsza, nie jest 
zjawiskiem codziennym. Sięgają 
one bardzo głęboko w całość na- 
szego życia, są na najwyższą miarę 


historii. Odbicie się ich w naszym 
nazewnictwie geograficznym nie 
będzie niewątpliwie najdonioślej- 
szym z odbić. 

Lecz równocześnie nie jest ścisłe 
określenie, że chodzi tu z jednej 
strony o usunięcie nazwy histo- 
rycznej, z drugiej — o jej utrzy- 
manie. Istotą zagadnienia jest, 
że żadna z terminologii Ściśle 
historycznych nie odpowiada w peł- 
ni dzisiejszej naszej rzeczywistości 
terytorialnej na północy. 

Nie jest bowiem, jak to już wy- 
kazywaliśmy uprzednio, a wbrew 
poglądowi prof. Wojciechowskiego, 
zupełnie jasny, jednoznaczny i nie- 
zmienny zasięg terytorialny samej 
nawet nazwy „Pomorze“. Co zaś 
do „określonego znaczenia“ nazwy 
Pomorze Wschodnie — to do- 
prawdy w danej jeszcze chwili nie 
jesteśmy pewni, copod tym ,„okreś- 
lonym znaczeniem“ rozumie prof, 
Wojciechowski. Zapewne przede 
wszystkim właśnie znaczną część 
tego terytorium, które przez trzy- 
sta lat naszej historii nosiło wy- 
raźną, określoną, historyczną na- 
zwę „Prus Polskich“ albo ,„,Kró- 
lewskich''. 

Silne przypomnienie, że do trak- 
tatu welawsko-bydgoskiego król 
polski był „panem całych Prus“ 
jest słusznym zarzutem niekon- 
sekwencji terminologicznej pod 
adresem naszych przodków z XVI 
wieku, którzy niepotrzebnie za- 
ciemniali jasność tego faktu przez 
wyodrębnianie z tej całości pod 
nazwą „Prus Królewskich“ pew- 
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nego tylko obszaru, i to w dodatku 
w znacznej mierze pomorskiego; 
w stosunku do dzisiejszego układu 
spraw argument ten większego 
znaczenia nie posiada. Tutaj fak- 
tem istotnym jest właśnie to, że 
dawna całość Prus nie istnieje. 
W naszym ręku została znaczna 
część obszaru, lecz właśnie ta 
mniej wyraźnie, jeżeli tak się 
można wyrazić, „pruska“. Prze- 
niesienie na nią historycznego ter- 
minu całości jest też faktem po- 
ważnej zmiany, dokonywanej rów- 
nież z pewną „historii obrazą”. 

I dlatego faktem jest, że obecnie 
stoimy w obliczu nie alternatywy 
wyboru pomiędzy nowatorstwem 
i historią, lecz konieczności usta- 
lania nowej terminologii geogra- 
ficznej dla nowego obszaru. I tu- 
taj możemy wahać się pomiędzy 
trzema zasadniczymi pierwiastka- 
mi terminologicznymi: 1. ,pru- 
skością', 2. „„,mazurskością' i 8. 
„pomorskością' tej ziemi. Roz- 
patrzmy kolejno te alternatywy: 


1. Za „„pruskością” przemawiają 
poważne momenty historyczne: 
a) rola teg» obszaru w naszej 
historii, fakt, że przez szereg lat 
„panem całych Prus był król 
polski“; b) chęć utrzymania tra- 
dycji bliskiego dziś naszemu senty- 
mentowi, bo wytępionego przez 
Krzyżaków, choć w gruncie rzeczy 
dość obcego nam zarówno histo- 
rycznie jak etnicznie pogańskiego 
ludu Prusów. Przeciwko niej prze- 
mawia jednak szereg momentów 
naszym zdaniem niemniej istot- 
nych, mianowicie: 

1. W ciągu całego okresu niewoli 
termin „Prusy“, „pruski“ (w ja- 
skrawym przeciwieństwie do „Po~ 
morza ') nabrzmiał u nas wybitnie 
negatywną treścią. Nie jest to 
moment bez znaczenia, decyduje 
bowiem w wielkiej mierze o łat- 
wości czy oporach praktycznego 
zasymilowania teoretycznie przy- 
jętej nazwy. Proszę bowiem wy- 
obrazić sobie pewne konsekwencje 
nazwy „Prusy“ („pur et simple“). 


Prof. Wojciechowski z uzasadnio- 
nym zadowoleniem stwierdza. „A 
wojewoda powinien być wojewodą 
pruskim“. Tak, lecz w takim razie 
jak będą zwać się reprezentowani 
przez tego wojewodę obywatele? — 
Przecież chyba nie „Prusowie“ — 
byłaby to dopiero rażąca obraza 
prawdy zarówno historycznej jak 
etnicznej. — „Prusacy?“ — jest 
to wprost nie do pomyślenia. Po- 
zostaje konieczność omijania roz- 
wiązań prostych, właśnie dla omi- 
nięcia momentu oporu uczucio- 
wego w stosunku do nazwy. Po- 
zornie tylko może wyglądać to na 
rzecz drobną. W istocie będzie to 
czynnikiem ciągłej regeneracji re- 
wizjonizmu. Ot, coś takiego jak 
ciągły powrót dyskusji na temat 
znanego wiersza „Roty“: „Nie 
będzie Niemiec" itd. Nad takimi 
momentami można przechodzić 
do porządku dziennego, lecz lepiej 
ich unikać. 


2. Nazwa polskiej prowincji 
„Prusy będzie, szczególnie dla 
zagranicy, kryła się zawsze w po- 
tężnym cieniu ,,Prus'', niemieckich. 
Na to nie poradzimy. Spotykany 
niekiedy argument, że postępu- 
jąca unifikacja narodu niemieckie- 
go zniweczy z czasem dzisiejsze zna-- 
czenie nazwy „Prus“, jest ryzy- 
kowny, nieprzekonywujący, przy 
czym politycznie dziwnie fałszywy. 
Prowadzi w konsekwencji do pozy- 
tywnego uczuciowego nastawienia, 
z punktu widzenia potrzeb naszej 
terminologii geograficznej, wobec 
jednegoz najbardziej podstawowych 
punktów hitlerowskiego programu, 
głoszącego pełną jedność narodu 
niemieckiego, zatarcie wszelkich 
różnic wewnętrznych. T'a pełna jed- 
ność, niezależnie od tego, pod jaką 
dokonałaby się nazwą, choćby za 
cenę zupełnego wytarcia słowa 
„Prusy“ z niemieckiego słownic- 
twa, byłaby pośmiertnym trium- 
fem zarówno „prusactwa“ jak 
hitleryzmu. Lecz w takim razie, 
czyż nie prościej jest wyrzec się 
nazwy „Prusy“, niżeli na drodze 


60 JANTAR — 1046 


tak głębokich pomyłek próbować 
regeneracji polskiego ku niej sen- 
tymentu? 

Oczywiście, wszystkie te argu- 
menty kierują się również przeciw- 
ko pierwotnemu projektowi „Prusy 
Polskie“. Bez porównania jednak 
silniej przeciwko późniejszej mody- 
fikacji tego projektu w podtrzy- 
manej przez prof. Wojciechowskie- 
go romerowskiej postaci „Prusy“ 
— „pur et simple”. 

„„Mazurskość” omawianego 
terenu znajduje oparcie w histo- 
rycznym rozwoju znacznej części 
jego polskiego zaludnienia. Mo- 
mentu tego nie należy lekceważyć. 
Zasługuje on na podtrzymanie 
w jakiejś postaci, przede wszyst- 
kim chyba w utrzymaniu ściślej 
zlokalizowanej, częściowo dawnej 
historycznej, częściowo ugrunto- 
wanej w latach niewoli nazwy 
„Warmia i Mazury“. 

Równocześnie jednak dość wie- 
lorakie względy nie przemawiają 
za pełną i wyłączną „mmazursko- 
ścią“ całego terenu. Ani układ 
i charakter morfologiczny, ani 
całość tradycji historycznej, ani 
względy łączności gospodarczej, 
ani nawet dzisiejszy charakter 
zaludnienia — nie usprawiedliwiają 
zaliczenia danego obszaru do Ma- 
zowsza, chociażby nawet z wyróż- 
niającym ograniczającym histo- 
rycznym uzupełnieniem ,„Mazow- 
sze Pruskie“. 

III. Natomiast wszystkie te 
względy przemawiają za żywą łącz- 
nością tego terenu z Pomorzem. 
Nie będziemy tutaj poruszali argu- 
mentów geograficznych czy gospo- 
darczych, już oświetlonych uprze- 
dnio. Poruszymy jeden tylko mo- 
ment. Mówi się dziś o niehisto- 
ryczności i nielogiczności tej na- 
zwy. Jest w tym pewna przesada. 
Zagadnienie to nie jest zupełnie 
nowe. W roku 1936 jeden z najpo- 
ważniejszych bezsprzecznie auto- 
rytetów historycznych współczes- 
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nej Polski w sprawach zachodnich 
nie bez słuszności pisał o tej 
sprawie *. 


„Zagadnienie „Pomorza“, tj. 
ziemi „po morzu”, nie ogranicza 
się oczywiście w historii Polski 
do Pomorza. „Po morze“ leżały 
w dziejach jej także Prusy, jako 
Prusy Krzyżackie lenne, Prusy 
Książęce, następnie brzeg li- 
tewski morski. Taki w istocie 
zasięg ma polska kwestia 
„pomorska“. I historia jej to 
walka państwa polskiego o sze- 
rokie oparcie się o Bałtyk, w tym 
podświadomym czy świadomym 
przeświadczeniu, że tylko takie 
oparcie da państwu istotną su- 
werenność. Do końca czasów 
piastowskich jest to program 
oparcia się o Bałtyk na wybrze- 
żu, od ujścia Odry po ujście 
Wisły. Po okresie piastowskim, 
w szczególności po upadku za- 
rządzenia testamentowego Ka- 
zimierza Wielkiego i po objęciu 
rządów przez dynastię ande- 
gaweńską, a potem jagiellońską, 
problem pomorski przesu- 
wa się wydatnie ku pół- 
nocnemu wschodowi“. 

I stąd wniosek: 

„Rzecz tedy jasna, że ,,po- 
morski“ program Instytutu Bał- 
tyckiego musi objąć także hi- 
storię Prus Wschodnich”. 


W dzisiejszych warunkach zna- 
czenie tego zagadnienia wybitnie 
wzrosło. To nie tylko program 
Instytutu Bałtyckiego, lecz każdy 
naprawd: „pomorski“ program 
i w każdej dziedzinie musi sięgnąć 
dziś swymi zainteresowaniami po 
Olsztyn czy Ełk. Sięgnie tam Urząd 
Planowania Przestrzenneg> w swo- 
im prowincjon lnym planowaniu 
pomorskim. Sięgnie Uniwersytet 
im. Mikołaja Kopernika czy jaka- 
kolwiek inna wyższa uczelnia na 
iomorzu, ilekroć będą sobie z.- 
kreślały naturalny prowincjo- 


Sprawo:danie i programy. Toruń 1930, 


WCIĄŻ JESZCZE: 


nalny zasięg oddziaływania. Się- 
gnie bibliotekarz, pracujący nad 
katalogiem czy bibliografią Po- 
morza, krajoznawca, planujący 
zasięg naturalnego obszaru działal- 
ności dla pomorskiego Okręgu 
P. T. K., przyrodnik pracujący 
nad każdym niemal dziełem przy- 
rody pomorskiego pojezierza itd. 
Przykłady można byłoby mnożyć 
dowolnie. 


Czy w odniesieniu do termino- 
logii geograficznej jest to moment 
decydujący? — Nie, lecz bardzo 
ważki. Zlekceważenie tej natural- 
nej spójni Wielkiego Pomorza 
musiałoby mieć za podstawę argu- 
menty bardzo przekonywujące 
i oparte o trafne przewidywanie 
innego kierunku rozwoju przysz- 
szłych stosunków na ziemiach pół- 
nocnej Polski. —Czy jednak takim 
argumentem jest wzgląd na uczu- 
ciową i historyczną wartość słowa 
„Prusy“? — Rozumiem, że można 
taki pogląd wyznawać, motywy 
doceniam, entuzjazm w sobie ku 
niemu wzbudzić nie mogę. I sądzę, 
że w tym uczuciu nie jestem tak 
zupełnie izolowany. 


Lecz poza sprawą ostatecznego 
ustalenia terminologii w wypo- 
wiedzi prof. Wojciechowskiego po- 
ruszony jest jeszcze inny moment, 
potraktowany tym razem bardzo 
ostro, moment potępienia prób 
„wprowadzenia via facti nazwy 
„Pomorze Wschodnie“ na publi- 
kacjach ogłoszonych lub zapowia- 
danych'. 


I znowuż ton wypowiedzi jest 
tak surowy, że sprawia wrażenie 
sformułowania zarzutu o charak- 
terze prawdy bezspornej. Czy jed- 
rak prawda ta jest w istocie bez- 
sporna? 


Nie będziemy tutaj zasłaniali się 
względem formalnym, tj. że w la- 
tach okupacji właśnie termin ,„,Po- 
morze Wschodnie" był wprowa- 
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dzony i używany przez oficjalne 
niejako wówczas wydawnictwa, nie 
napotykając — o ile wiemy — na 
poważniejszy zewnętrzny sprzeciw 
ze strony ówczesnej opinii, zajmu- 
jącej się problematyką ziem za- 
chodnich i północnych. 


Ważniejsze są momenty nastę- 
pujące: 

1. Poszczególne opinie w zakresie 
dyskusji o charakterze naukowym 
mają normalnie pewien zakres 
swobody, chociażby nawet głosiły 
rzeczy sprzeczne z obowiązującymi 
ustaleniami. Stąd też nawet usta- 
lenie jakiegoś poglądu czy faktu 
ma tylko wartość względną i nie 
jest równoznaczne z zepchnięciem 
każdego odmiennego poglądu „ło 
rzędu zasługujących na surowe po- 
tępienie herezyj. 


2. W danym wypadku nie ma 
jeszcze żadnego ustalenia o cha- 
rakterze chociażby częściowo obo- 
wiązującym. Ponieważ zaś nie 
można rozważania problematyki 
danego obszaru i związanych z tym 
publikacyj odłożyć do momentu 
takiego ustalenia, stąd powstaje 
konieczność używania jakiejś ter- 
minologii o charakterze tymczaso- 
wym. Czemu w tych warunkach 
niektóre z proponowanych równo- 
rzędnie terminologii mają mieć 
prawo obywatelstwa, inne mają 
być uważane za nieprzyzwoitą 
próbę rewolucyjnego stwarzania 
faktów dokonanych? Przy tego 
rodzaju zastrzeżeniu pozostawienie 
sprawy do rozstrzygnięcia w wy- 
niku swobodnego ustalenia po- 
glądu przybierałoby charakter po- 
jedynku, w którym jeden z partne- 
rów miałby występować ze spęta- 
nymi rękoma. Nie wątpię, że chęć 
wy tworzenia tego rodzaju stanu 
daleka jest od rzeczywistych in- 
tencyj prof. Wojciechowskiego, nie- 
jasność zaś pod tym względem 
jest wynikiem tylko pewnych skró- 
tów myślowych, wynikających ze 
zwięzłej, silnej i sugestywnej formy 
wypowiedzi. 
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Otwierając na swoich łamach kronikę gospodarczą Pomorza, 
Redakcja „,Jantara* zwraca się do Czytelników, Organizacyj 
i Instytucyj pracujących w dziedzinie zagadnień gospodarczych 
z prośbą o nadsyłanie koresbondencyj, sprawozdań z działalności 
i informacyj ilustrujących procesy odbudowy życia na Pomorzu 
po straszliwych wojennych spustoszeniach. Pragnęlibyśmy, aby 
nasza kronika gospodarcza, wykorzystując materiał terenowy, 
a stała się wyrazem tendencyj gospodarczych Wielkiego Pomorza, 
zjednoczonego w granicach Polski i stanowiącego dzisiaj roz- 
legły pomost naszego dostępu do morza. 


Konferencja naukowej 


komisji morskiej 


Instytutu Bałtyckiego 


W dniach 14 i 15 czerwca br. 
odbyła się w Bydgoszczy pierwsza 
konferencja Naukowej Komisji 
Morskiej Instytutu Bałtyckiego, 
poświęcona zagadnieniom specja- 
lizacji portów.W konferencji wzięli 
udział m. in. Minister Żeglugi 
i Handlu Zagranicznego dr St. 
Jędrychowski i Delegat Rządu 
dla Spraw Wybrzeża min. inż. 
Eug. Kwiatkowski. Obradom prze- 
wodniczył inż. Czesław Klarner, 
zagajenie wygłosił Dyrektor In- 
stytutu Bałtyckiego dr J. Borowik. 
Instytut Bałtycki rozesłał uprzed- 
nio następujące referaty fachowe, 
na których oparła się dyskusja: 
„Ekonomiczne podstawy do za- 

gadnienia specjalizacji portów" 

— mgr Z. Miłobędzki; 
„Zdolność przepustowa i wyposa- 

żenie techniczne portów“ — 

dyr. M. Mysłowski; 

„System transportowo - komuni- 
kacyjny zaplecza portów“ — 
mgr. K. Michalik; 

„Problemy żeglugowe w związku 
z kwestią specjalizacji portów 
— prof. T. Ocioszyński. 


„Funkcje handlowe portu“ — 
dyr. J. Wojnar; 

„Porty Gdańsk, Gdynia i Szczecin 
w latach 1919—1939 (kierunki 
specjalizacji ówczesnej, ich 
wpływ na obecne stosunki) — 
dr J. Kulikowski; 

„Górnictwo jako klient portów“ — 
dr E. Wieczorek; 

„Hutnictwo jako klient portów * — 
mgr W. Ławrynowicz; 

„Zagadnienie przeładunku paliw 
płynnych“ — dyr. P. Blitek; 

„Rolnictwo i leśnictwo — perspek- 
tywy związków gospodarczych 
z portami“ — mgr C. Augusiak; 
W dwudniowych obradach wzięli 

udział przedstawiciele zaintereso- 

wanych resortów rządowych, in- 
stytucyj naukowych, wreszcie spe- 
cjaliści fachowcy. 

W toku bardzo ożywionej dys- 
kusji, jaka rozwinęła się po do- 
datkowych przemówieniach auto- 
rów poszczególnych referatów, te- 
maty zawarte w programie kon- 
ferencji uległy dość znacznemu 
rozszerzeniu, co pozwoliło trakto- 
wać zagadnienia o charakterze- 
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raczej technicznym w oparciu 
o problemy  ogólnogospodarcze. 
Udział w dyskusji wzięli mgr 
Cz. Augusiak, prof. F. Barciński, 
kpt. K. Bartoszyński, dyr. P. 
Blitek, dr J. Borowik, inż. E. Hor- 
ster, dyr. W. Jastrzębowski, min. 
dr St. Jędrychowski, prof. B. Ka- 
sprowicz, inż. Cz. Klarner, dr J. 
Kulikowski, min. inż. Eug. Kwiat- 
kowski, dr F. Lubecki, dyr. M. 
Michalewski, mgr K. Michalik, 
mgr Zb. Miłobędzki, inż. W. Mo- 
dliński, dyr. M. Mysłowski, prof. 
T. Ocioszyński, dyr. J. Pański, 
inż. St. Różański, prof. J. Rzóska, 
dr D.Tilgner, inż. W. Tomaszewski, 
dr E. Wieczorek, dr A. Wielo- 
polski, dyr. J. Wojnar. 

Poniżej podajemy wyniki oma- 
wianej konferencji, ujęte w formę 
rezolucyj przyjętych przez uczest- 
ników: 


1. W chwili obecnej jest rzeczą 
jeszcze przedwczesną szczegółowe 
określenie roli poszczególnych por- 
tów, ich specjalizacji i zasięgu 
działania, a to wobec zbyt wielu 
jeszcze niewiadomych w zakresie 
naszego obrotu towarowego z za- 
granicą. Można jednak na pod- 
stawie przesłanek przeszłości, stu- 
diów obecnych tendencyj rozwoju 
gospodarki narodowej oraz prze- 
widywań analizować perspektywy 
prawdopodobnego rozwoju po- 
szczególnych elementów naszego 
gospodarstwa morskiego, mając na 
względzie, iż rezultaty tych badań 
będą stale kontrolowane metodami 
naukowymi i odpowiednio kory- 
gowane bądź uzupełniane. 


2. Natomiast jest rzeczą pierw- 
szorzędnej wagi, by w ramach pla- 
nowej gospodarki państwowej pod- 
jąć już obecnie szczegółowe bada- 
nia, mające na celu sformułowanie 
choćby generalnych, ale realnych 
i konkretnych wytycznych dla za- 
dań, które mają i mogą wypełnić 
nasze porty, traktowane jako zwar- 
ta całość gospodarcza. 

Prace te winny iść w dwu kie- 
runkach: 


a) ustalenia zasad planu pań- 
stwowego co do przekształcenia 
struktury gospodarczej nowego 
państwa polskiego, a więc wyjaś- 
nienia celów akcji odbudowy go- 
spodarstwa narodowego, akcji in- 
westycyjno-nakładowej i prze- 
strzennego rozmieszczenia środ- 
ków produkcji i linij komunikacyj- 
nych. Na tle tego możliwość ry- 
chłego ustalenia zasad polityki 
portowej, nadającej naszym por- 
tom kierunek rozwojowy; 

b) ustalenie zasad i celów pol- 
skiej polityki handlowej i żeglugo- 
wej w jej relacjach zewnętrznych. 

3. Szczecin, Gdynia i Gdańsk 
mają charakter wielkich portów, 
przeznaczonych dla obsługi wy- 
miany towarowej ze światem ze- 
wnętrznym i do zadań tych w za- 
sadzie należycie przygotowanych. 
Wynika to z położenia geograficz- 
nego, z charakteru i wartości go- 
spodarczej ich szerokiego zaplecza, 
z powiązań komunikacyjnych 
z rozległymi obszarami produkcji 
i konsumcji, a w szczególności 
zarysowującego się rozwoju komu- 
nikacji śródlądowej (system kana- 
łowy Odra-Wisła-Dunaj i połącze- 
nia kanałowe w systemie polskich 
rzek). 


W obecnym układzie siłą rzeczy 
każdy z portów spełnia rolę portu 
uniwersalnego. Na najbliższą przy- 
szłość charakter obrotów przeła- 
dunkowych tych portów winien 
być uzależniony od ich realnych 
możliwości technicznych — przy 
uwzględnieniu zniszczeń wojen- 
nych i rytmu ich odbudowy. 
Gdańsk — posiadający dźwigi 
ciężkie, taśmowce itp., może ob- 
sługiwać przeładunek węgla, rudy, 
złomu, cementu i innych ładunków 
masowych ; Gdynia — dzięki szyb- 
kiej odbudowie magazynów i lek- 
kich urządzeń przeładunkowych, 
winna obsługiwać przede wszyst- 
kim obroty drobnicowe i ruch pasa- 
żerski. Szczecin, który pozostaje 
jeszcze w ramach systemu komu- 
nikacji między okupowanymi tere- 
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nami Rzeszy i ZSRR, i który po- 
siada wszelkie dane, aby odegrać 
pozytywną rolę przede wszystkim 
w obsłudze przeładunków węgla 
oraz surowców hutniczych, musi 
wykorzystać wszystkie możliwości 
rozszerzenia zakresu pracy ze 
względu na konieczność najszyb- 
szego objęcia przezeń obsługi za- 
plecza. 

4. Gdańsk i Gdynia mogą być 
traktowane jako jeden kompleks 
portowy. Należy dążyć w przy- 
szłości do tego, aby całość obro- 
tów towarowych, grawitujących do 
portów polskich, była obiektem 
skoordynowanej polityki akwizy- 
cyjnej dwóch autonomicznych 
ośrodków portowych: Gdańsk— 
Gdynia i Szczecin. Można sądzić, 
że na dłuższej fali rozwoju zary- 
sują się wyraźniej elementy go- 
spodarcze, rozstrzygające © racjo- 
nalnych zasięgach akwizycyjnych: 
zachodnim, szczecińskim, i wschod- 
nim, gdańsko-gdyńskim. Można 
przewidywać, że pod względem 
geograficzno-komunikacyjnym za- 
plecze Szczecina pokrywać się 
będzie w zasadzie z dorzeczem 
Odry i Warty, gdy zaplecze Gdań- 
ska i Gdyni odpowiadać będzie 
w zasadzie dorzeczu Wisły 1 jej 
dopływów, przy czym Górny Śląsk 
leżałby w zasięgu wszystkich trzech 
portów. Regulowanie tego podziału 
będzie mogło być normowane m. 
in. przez politykę taryf kolejowych, 
taryf przewozowych wodnych 1i ła- 
manych, umów tranzytowych iin- 
nych instrumentów polityki pań- 
stwowej. Punktem wyjścia tej po- 
lityki winno być stałe dociekanie 
optymalnego wykorzystania każ- 
dego z portów polskich pod kątem 
planowej gospodarki państwa i na- 
rodu: zagadnienia te winny stać 
się przedmiotem stałych, wszech- 
stronnych studiów naukowych, 
prowadzonych w kolaboracji 
z czynnikami fachowymi. 

5. Rola licznych mniejszych por- 
tów morskich Rzplitej winna być 
przedmiotem odrębnych badań na- 


ukowo-ekonomicznych. W szcze- 
gólności winna być gruntownie 
rozważana potrzeba wyzyskania 
ich jako punktów oparcia przy- 
brzeżnej żeglugi towarowo-pasa- 
żerskiej, przy powiązaniu tej ich 
roli z funkcjami zbiorczo-rozdziel- 
czymi portów głównych. Poza tym 
porty te winny być zagospodaro- 
wane planowo i racjonalnie dla 
potrzeb rybołówstwa i przemysłów 
związanych, dla potrzeb turystyki 
i sportów wodnych. 


6. W zakresie ustalania metod 
dla gromadzenia i pogłębiania wie- 
dzy w zakresie polskiej polityki 
morskiej Naukowa Komisja Mor- 
ska Instytutu uznaje za celowe: 


a) zbieranie i stałe systematyczne 
opracowywanie przez Instytut Bał- 
tycki materiałów krajowych i za- 
granicznych w zakresie organizacji, 
wyposażenia i pracy portów mor- 
skich, oraz żeglugi — przy współ- 
działaniu w tej dziedzinie z innymi 
instytucjami o charakterze nau- 
kowo-badawczym i gospodarczym. 

b) podjęcie przez Instytut Bał- 
tycki planowo zamierzonych ba- 
dań przyczynkowych nad temata- 
mi ekonomiczno-morskimi, mogą- 
cymi mieć znaczenie dla proble- 
mów specjalizacji portów. W tym 
zakresie przykładowo cytuje się 
tematy takie, jak kierunki polskiej 
wymiany zamorskiej; zależności 
między rozmieszczeniem ośrodków 
produkcji i morskim obrotem su- 
rowcowym; Opracowania poszcze- 
gólnych problemów drobnicy jako 
ładunku portowego; badanie pro- 
blemów towarów masowych, które 
zwłaszcza przez szereg najbliż- 
szych lat będą wywierały silny na- 
cisk na techniczną stronę rozbu- 
dowy portu i w dalszej konsek- 
wencji na zagadnienie specjali- 
zacji; podjęcie badań wspólnie 
z ciężkim przemysłem dla ustalenia 
jego związków z portami. 

c) podjęcie odnośnych publi- 
kacyj w postaci bądź materiałów 
bądź opracowań monograficznych. 
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7. Naukowa Komisja Morska 
I. B. zaleca WydziałowiMorskiemu 
Instytutu zorganizowanie w ter- 
minie do dnia 31. 10. 1946 ankie- 
towego zbadania zagadnienia ob- 
sługi przeładunkowej i tranzytowej 
ładunków drobnicowych w por- 
tach polskich w zakresie wywozu 
i przywozu oraz przedstawienie 
wyników tej ankiety do dyskusji 
na sesji Komisji do końca 1946 r. 

Naukowa Komisja Morska I. B. 
uważa, że dła osiągnięcia właści- 
wych wyników tych badań należy 
w szczególności wziąć pod uwagę: 

a) przedwojenny bilans osiągnięć 
Polski w zakresie związania obro- 
tów drobnicowych ze szlakami 
morskimi; 

b) przemiany strukturalne pol- 
skiego handlu zamorskiego, jakie 
stają się wynikiem powojennej ewo- 
lucji polskiego organizmu społecz- 
no-gospodarczego oraz przemian 
gospodarczych powojennych świa- 
towych rynków handlowych; 

c) rolę portów polskich w obsłu- 
dze przewidywanego ruchu drobni- 
cowego; 

d) problem udziałów bandery 
polskiej w obsłudze przewozowej 
ruchu drobnicowego w imporcie 
i eksporcie zamorskim. 


Z uwagi na szeroki wachlarz za- 
gadnienia obrotów drobnicowych 
tematem poważnych studiów stać 
się powinny towary najbardziej 
typowe dla polskiego handlu za- 
morskiego. 

Naukowa Komisja Morska za- 
leca porozumienie się w sprawie 
powyższych badań z Instytutem 
ląskim oraz ew. innymi instytu- 
cjami gospodarczymi Śląska, a to 
celem rozciągnięcia badań na za- 


gadnienia potencjału eksportowego 
zakładów przemysłowych Śląska, 
szczególnie w dziedzinie przemysłu 
lekkiego. 

8. Badawczo-naukowe prace I. B. 
winny obejmować stale najszerszy 
zakres problemów morskich, 
a w szczególności, poza zagadnie- 
niami urządzeń technicznych, kwe- 
stie metody organizacji przedsię- 
biorstw usługowych, handlu, prze- 
mysłu, ośrodków dyspozycji lo- 
kalnej, wreszcie instytucyj kultu- 
ralno-gospodarczych, w rozumie- 
niu, że wszystkie te problemy życia 
portów pozostają we wzajemnych 
powiązaniach funkcjonalnych, a nie 
przyczynowych, zatem nie powinny 
być rozważane w oderwaniu od 
siebie i żadnemu z nich nie można 
przyznawać bezwzględnego pierw- 
szeństwa. 


W pracach swoich Instytut Bał- 
tycki, jako naczelna instytucja 
naukowa w dziedzinie morskiej, 
mieć będzie na uwadze, aby myśl 
i działalność gospodarcza nie ogra- 
niczały się do odtwarzania i ulep- 
szania przemijających form i me- 
tod, a przeciwnie, wyciągały pełne 
i aktywne wnioski z głębokich prze- 
mian zachodzących zarówno 
w ustroju społeczno-gospodarczym 
Rzplitej jak i w ustroju gospodar- 
stwa Światowego. 

Uznając za pozytywne rezultaty 
podjętego przez konferencję wy- 
siłku w kierunku stworzenia me- 
tody badań naukowych nad zagad- 
nieniem specjalizacji portów pol- 
skich, Instytut Bałtycki przystąpi 
wkrótce do opublikowania w od- 
dzielnym tomie całkowitego ma- 
teriału pierwszej konferencji Nau- 
kowej Komisji Morskiej. 


Związek Gospodarczy Miast Morskich 


Dnia 28 marca br. podpisany 
został akt erekcyjny Komitetu 
Organizacyjnego Gospodarczego 
Związku Miast Morskich. Do Ko- 
mitetu organizacyjnego weszli re- 
prezentanci miast: Dąb Stary, 
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Derłów, Elbląg,Frombork, Gdańsk, 
Gdynia, Kamień, Kołobrzeg, Łeba, 
Postomin, Puck, Sopot, Świnouj- 
ście, Szczecin, Tolkmicko, Warpno 
Nowe, Wołyń, oraz: Delegat Rządu 
dla Spraw Wybrzeża, Przewodni_ 
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czący Poselskiej Komisji Morskiej 
K. R. N., Dyrektor Departamentu 
Morskiego Ministerstwa Żeglugi 
i Handlu Zagranicznego. 


Zadania Związku Gospodarczego 
Miast Morskich (według treści 
aktu erekcyjnego) koncentrują się 
na następujących zasadniczych ce- 
lach: 

a) Związać nowe Wybrzeże pol“ 
skie, składające się z elementów 
o różnej przeszłości historycznej, 
różnej strukturze gospodarczej 
i etnograficznej — w jednorodną 
całość, powiązaną psychicznie i ma- 
terialnie, świadomą swej roli eks- 
ponowanej placówki rdzennie pol- 
skiej. Stąd wyłaniają się postulaty 
rozwoju komunikacji międzymia- 
stowej na drogach lądowych i wod- 
nych oraz wzajemnej wymiany 
towarowej i dóbr kulturalnych. 

b) Stworzyć na całym Wybrzeżu 
warunki egzystencji i wykonania 
pozytywnej pracy gospodarczej 
i społecznej dla ludności miast nad- 
morskich i portowych. Stąd wypły- 
wa postulat rozbudowy instytucyj 
użyteczności publicznej, szkolnic- 
twa specjalnego, ruchu handlowego 
międzymiastowego, charaktery- 
stycznego rzemiosła i przemysłu 
lokalnego, a więc odbudowania 
i zagospodarowania w ramach 
ogółnego planu państwowego miast 
Wybrzeża. 

c) Współdziałać w pracy wiążącej 
całe społeczeństwo polskie z mo- 
rzem, przestawiającej psychikę 
polską z łądowo-agrarnej na prze- 
mysłowo-morską. Stąd wynikać 
będzie tendencja do jednolitego 
prowadzenia akcji propagandowo- 
morskiej, akcji kursów letnich na 
Wybrzeżu, opieki nad turystyką 
i uzdrowiskami nadmorskimi, opie- 
ki nad sportem morskim i żeglar- 
skim oraz współdziałanie z takimi 
instytucjami, jak Instytut Bal- 
tycki, Liga Morska itp. 

d) Reprezentować i opiniować 
wobec państwa programy odbudo- 
wy i zabudowy miast i osiedli na 
Wybrzeżu oraz wszelkie wnioski 


w prawie przełamywania tych 
trudności egzystencji i rozwoju, 
z którymi spotykają i spotykać się 
będą miasta morskie (zagadnienia 
finansowe, osiedleńcze, aprowiza- 
cyjne, inwestycyjne itd.). 

e) Krzewić wszelkie wartości re- 
gionalne w okręgach nadmorskich. 
. 

* -= 
Dnia 12 i 13 lipca br. odbył się 
w Gdańsku pierwszy zjazd Związku 
Gospodarczego Miast Morskich; 
w wyniku dwudniowych obrad 
zjazd uchwalił następującą rezo- 
lucję: 


I. Uznając, iż samowystarczal- 
ność gospodarcza jest podstawą 
działalności Związku Gospodar- 
czegoMiastMorskich,Zjazd uważa, 
iż dla zrealizowania tego postulatu 
dążyć należy do: 

1. Powołania do życia morskiej 
żeglugi przybrzeżnej, 

2.zorganizowania własnego trans- 
portu lądowego między miastami 
morskimi, 

3. rozwoju i popierania prze- 
mysłu miejscowego opartego o tra- 
dycje i o surowiec miejscowy, 

4. popierania wszelkiej inicjaty- 
wy miast morskich, zmierzających 
do organizowania i prowadzenia 
wszelkich dziedzin pracy związa- 
nych z morzem. 


II. Celem ułatwienia przekształ- 
cenia polskiej psychiki lądowej na 
morską, Zjazd Z. G.M. M. zaleca 
ujęcie w jednolite ramy organi- 
zacyjne całokształtu propagandy 
miast morza, w porozumieniu z od- 
powiednimi organizacjami już ist- 
niejącymi, ze specjalnym uwzględ- 
nieniem szkolnictwa morskiego, 
turystyki,sportu morskiego i uzdro- 
wisk. 


III. Z. G.M.M.,doceniając w ca- 
łej pełni konieczność współpracy 
gospodarczej miast morskich z mia- 
stami będącymi ośrodkami żeglugi 
śródlądowej, zwraca się do tych 
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miast z apelem o ścisłą współ- 
pracę na polu organizacyjnym, go- 
spodarczym i kulturalnym. 

IV. Z. G. M. M., uznając rolę, 
jaka przypadła w udziale Szczeci- 
nowi w nowej Polsce, zwraca się 
z prośbą do władz centralnych, 
aby przy realizowaniu ogólnego 
planu inwestycyjnego odbudowy 
Wybrzeża, w większej niż dotąd 
mierze uwzględniły konieczność 
przystosowania Szczecina do po- 


trzeb, jakie stoją przed nim, jako 
jednym z czołowych portów Rze- 
czypospolitej. 

V. Z. G.M.M. winien włączyć 
do programu swej działalności 
współpracę z czynnikami, kieru- 
jacymi rybołówstwem morskim, 
w zakresie osiedlania rybaków 
morskich w miastach nadmorskich, 
rozwoju rybołówstwa morskiego 
i przemysłu obsługującego to rybo- 
łówstwo. 
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Na mapie czterech województw 
pomorskich zarysowały się już 
wyraźnie ośrodki, w których ogni- 
skuje się nauka. Są to Toruń— 
Bydgoszcz, Gdańsk—Gdynia, Ol- 
sztyn i Szczecin. Pomorze z 39 r., 
rzecz naturalna, odgrywa tutaj rolę 
rdzenia pacierzowego. Na czoło zaś 
wysuwa się Toruń. 


TORUŃ 


Od r. 1875 naukę polską w tym 
mieście i na całym obszarze Po- 
morza reprezentowało Towarzy- 
stwo Naukowe, wydając ,„Rocz- 
niki“, „Zapiski“, „Fontes“, ,,Ba- 
dania przyrodnicze pomorskie“ i 
„Prace prehistoryczne pomorskie“, 
tworząc poważną bibliotekę i zbio- 
ry muzealne, skupiając wokół sie- 
bie najbardziej wartościowy ele- 
ment społeczny i fachowy, propa- 
gując z konsekwentnym uporem 
postulat wyższej uczelni na Po- 
morzu. Z chwilą, kiedy po ostat- 
niej wojnie postulat ten został 
spełniony w postaci Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika, dotychczaso- 
wa rola Towarzystwa przeszła na 
tę uczelnię, samo Towarzystwo zaś 
zajęło mniej eksponowaną pozy- 
cję — tym bardziej, że pilne po- 
trzeby naukowe Wielkiego Po- 
morza powołały do życia kilka 
innych uczelni, instytutów i to- 
warzystw. Podstawy 'T-wa Nau- 
kowego w Toruniu, zostały zresztą 
w czasie okupacji dotkliwie nad- 
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szarpnięte wskutek ubytku 7/3 
ogółu przedwojennych członków. 
Zginął m. i. nieodżałowany prezes, 
ks. Alfons Mańkowski, zamordo- 
wany w Stutthofie; zmarł w oku- 
powanej Warszawie zasłużony se- 


, kretarz, Zygmunt Mocarski. Wśród 


bardzo  przerzedzonego grona, 
wśród dużych strat materialnych 
i zupełnego braku funduszów zo- 
stała wznowiona praca. Ciężar 
jej wziął na siebie wybitny histo- 
ryk pomorski, ks. prał. Paweł 
Czaplewski. Pierwsze posiedzenie 
doszło do skutku już 12 czerwca 
1945 r. Odtąd zebrania odczytowe 
odbywają się w odstępach mie- 
sięcznych lub  dwumiesięcznych, 
przy czym najwięcej żywotności 
wykazuje Wydział Historyczno- 
Archeologiczny. 


W ostatnich miesiącach zostały 
wznowione dwa dalsze Wydziały: 
Prawny i Matematyczno-Przyrod- 
niczy. Uniwersytet zaciążył po- 
ważnie na strukturze wewnętrznej 
i na charakterze T-wa: z jednej 
strony zasilił zdziesiątkowane jego 
szeregi i rozszerzył ramy jego 
działalności naukowej, z drugiej — 
osłabił korzenie, tkwiące w społe- 
czeństwie. Dotychczas T-wo byt 
swój i dorobek naukowy zawdzię- 
czało prawie wyłącznie społeczeń- 
stwu pomorskiemu, było więc jego 
emanacją i dumą zarazem; obecnie 
zatraca ono to powiązanie ze spo- 
łeczeństwem, stając się coraz bar- 
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dziej funkcją odizolowanego kręgu 
uniwersyteckiego. Znalazło to wy- 
raz m. i. w zmianie statutu, do- 
konanej na Walnym Zebraniu 
w d. 19 lutego, a precyzującej two- 
rzenie i działanie Wydziałów w sen- 
sie odgraniczenia ich od współ- 
udziału czynnika pozanaukowego. 
Ta zmiana rzekomo „umożliwi 
wydajną pracę członków i nada 
"Towarzystwu charakter organizacji 
racującej naukowo, a nie skupia- 
jącej tylko ludzi usposobionych 
życzliwie do nauki i pragnących 
ja popierać“ — jak to subiektyw- 
nie określił prof. Konrad Górski 
(„Życie nauki“, nr 4), tak, jakby 
dotychczasowa praca nie była 
„wydajną“ i „naukową“, a Dzia- 
łowski, Kujot, Mańkowski, Mo- 
carski, Czaplewski, Łęga, Magdań- 
ski i wielu innych byli „tylko ludź- 
mi usposobionymi życzliwie do 
nauki“. 


Uniwersytet Mikołaja Ko- 
pernika ma za sobą wstępny, 
najtrudniejszy okres, jest więc już 
faktem a nie ideą. Cierniowe drogi, 
po których szła jego realizacja, z0- 
stały zobrazowane w publikacji 
Burhardta i Mossakowskiego 
pt. „Z prehistorii Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika“. Dekret Kra- 
jowej Rady Narodowej o jego 
utworzeniu, ogłoszony w Dzien- 
niku Ustaw z 19 września ub. r., 
nosi datę: 24 sierpnia 1945 r. 
W oparciu o ten dekret utworzeno 
cztery wydziały: Humanistyczny, 
Matematyczno-Przyrodniczy, Pra- 
wny i Nauk Społecznych oraz Wy- 
dział Sztuki. Pierwszy obejmuje 
27 katedr, drugi — 23, trzeci — 17, 
czwarty — 9. Ok. 80% katedr 
zostało już obsadzonych. W zakro- 
jonym na szerszą skalę studium 
historycznym zwraca szczególną 
uwagę katedra historii ziem pomor- 
skich i nadbałtyckich prof. dr 
Karola Górskiego. Również ka- 
tedra etnologii prof. dr B. Stel- 
machowskiej jest nastawiona głów- 
nie na obszar Pomorza. Do tradycji 
kopernikowskiej stara się nawiązać 


katedra astronomii pod kierownic- 
twem prorektora, prof. dr Wład. 
Dziewulskiego. Wykłady na po- 
szczególnych wydziałach rozpo- 
częły się w drugiej połowie listo- 
pada i na początku grudnia ub. 
roku. Uroczysta inauguracja pierw- 
szego roku akademickiego w dniu 
5 stycznia br. była wielkim świę- 
tem kultury polskiej, albowiem 
na północnych ziemiach naszych 
wyrosło wśród ruin wojennych 
ognisko ducha, ażeby służyć praw- 
dzie, pięknu i dobru powszechnemu 
i ażeby wyrównywać odwieczne 
krzywdy kulturalne ludu pomor- 
skiego. Na Uniwersytet toruński 
uczęszcza obecnie z górą półtora 
tysiąca studentów. Rektorem jest 
prof. dr Ludwik Kolankowski. 


Działalność Uniwersytetu nie 
ogranicza się tylko do wykładów 
i ćwiczeń seminaryjnych. W obrę- 
bie Uniwersytetu lub w zasięgu 
bezpośrednich jego wpływów po- 
wstaje i rozwija się szereg innych 
komórek, które potęgują życie 
naukowe środowiska. Była już 
mowa o powiązaniach z Tow. Nau- 
kowym w Toruniu. Niezależnie od 
jego istnienia powołano do życia 
dwie nowe organizacje, odbywające 
periodyczne posiedzenia, miano- 
wicie Polskie Tow. Historyczne 
i Tow. Przyrodników im. M. Ko- 
pernika. Poza tym Instytut Za- 
chodni umieścił w Toruniu swoją 
filię (otwarcie nastąpiło 22. V. 46), 
ażeby w oparciu o Uniwersytet 
ułatwić sobie zadania. Kierow- 
niczką filii jest dr Maria Kieł- 
czewska, jasauia a katedrę antro- 
pogeogratii na Wydziale Humani- 
stycznym. Wreszcie znaczną rolę 
w budzeniu zainteresowań nau- 
kowych wśród szerszego ogółu speł- 
niają Wykłady Powszechne, od 
stycznia prowadzone przez profe- 
sorów Uniwersytetu w Toruniu 
i kilku innych miastach pomor- 
skich. 

Naukową pozycję Torunia 
umacniają stosunkowo pokaźne 
i wartościowe zbiory biblioteczne, 
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muzealne i archiwalne. Pierwsze 
wśród nich miejsce zajmuje 
Książnica Miejska im. M. 
Kopernika, stworzonaw r. 1923, 
skupiająca wielowiekowy dorobek 
m. Torunia i całego społeczeństwa 
pomorskiego. Obejmuje ona dawną 
Bibliotekę Zarządu Miejskiego, 
Bibl. Gimnazjalną, Bibl. T-wa 
Naukowego i Bibl. Cop$ernicus 
Verein. Ogółem Książnica liczy 
obecnie ok. 150.000 woluminów 
i zawiera najbogatszy zbiór lite- 
ratury dotyczącej Pomorza. W cza- 
sie wojny poniosła straty dotkliwe, 
przepadły bowiem wszystkie in- 
kunabuły, większość rękopisów oraz 
ok. 1.600 starych druków toruń- 
skich i Coppernicianów. Książnica 
(pod kier. Janiny Przybyłowej), 
dzięki swemu naukowemu charak- 
terowi, stanowi bardzo poważne 
oparcie dla Uniwersytetu, tym 
bardziej że Biblioteka Uniwer- 
sytecka praktycznie do tej pory 
„nie istnieje, aczkolwiek posiada 
już ponad 100.000 woluminów, ze- 
branych na Pomorzu Zachodnim 
i Wschodnim ze źródeł ponie- 
mieckich. Nie posiada jeszcze urzą- 
dzonych pomieszczeń, nie jest upo- 
rządkowana ani skatalogowana, 
a przede wszystkim brak jej dzieł 
w języku polskim. Około zorgani- 
zowania jej krząta się troskliwie 
dyr. Stefan Burhardt. 


Przed wojną cennym a w więk- 
szości nie wykorzystanym źródłem 
było Archiwum Miejskie. Obe- 
cnie jest ono w stanie bardzo zde- 
kompletowanym z powodu wywie- 
zienia większości zbiorów w koń- 
cowej fazie wojny. Nad uporządko- 
waniem reszty oraz rewindykacją 
ewakuowanych części czuwa przed- 
wojenna kierowniczka -Archiwum, 
Helena Piskorska. W lepszym po- 
łożeniu znajduje się Muzeum 
Miejskie dzięki temu, że zdołało 
odzyskać prawie wszystkie przed- 
wojenne zbiory. Waga tego faktu 
Jest tym większa, że inne muzea 
na Pomorzu uległy w większości 
całkowitemu zniszczeniu. 


BYDGOSZCZ 


W przedwojennym życiu kultu- 
rałnym Polski nie odgrywała Byd- 
goszcz widoczniejszej roli. Obecnie, 
dzięki wielu sprzyjającym oko- 
licznościom (centralne położenie 
w stosunku do W. Pomorza, sie- 
dziba władz wojewódzkich, 600-le- 
cie miasta), staje się ona środo- 
wiskiem bardzo żywotnym. Zna- 
lazło się więc tu miejsce także 
dla nauki. Znamienną rzeczą dla 
tego miasta o piętnie wybitnie 
gospodarczym jest to, że rozwi- 
jają się tutaj głównie nauki przy- 
rodnicze. 

Państwowy Instytut Nau- 
kowy Gospodarstwa Wiej- 
skiego (PINGW — popularny 
„Pingwin'), oddział Instytutu Pu- 
ławskiego, organ Ministerstwa Rol- 
nictwa, składa się z szeregu dzia- 
łów specjalnych, zatrudnia ponad 
30 pracowników kwalifikowanych 
i ponad 100 sił pomocniczych, po- 
siada dobrze urządzone i zaopa- 
trzone laboratoria oraz księgozbiór 
fachowy, składający się z kilku- 
nastu tysięcy woluminów. Jest to 
więc duży warsztat pracy nauko- 
wej o znaczeniu ogólnopolskim. 
Dyrektorem Instytutu był do maja 
1946 r. dr Damazy J. Tilgner, 
obecnie jest nim dr R. Dmochow- 
ski. Podobne znaczenie posiada 
(choć na mniejszą skalę zakrojony) 
powerniy po wojnie Państwowy 

nstytut Weterynaryjny, pod 
dyrekcją dr. Domańskiego. Zycie 
społeczno-naukowe skupia się 
w Towarzystwie Przyrodników im. 
M. Kopernika oraz w Bydgoskim 
Towarzystwie Lekarskim. Odczuwa 
się brak towarzystwa naukowego 
o charakterze humanistycznym. 


Tymczasem humanistyka ma 
swoją ostoję w Bibliotece Miej- 
skiej, Archiwum Państwowym 
i częściowo w Instytucie Bałtyckim. 
Biblioteka Miejska (pod dyr. 
dr. W. Bełzy) będzie niebawem 
obchodziła 25-lecie swego istnienia 
(pod rządami polskimi). Liczy 
w chwili obecnej ok. 160.000 wol. 
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Wojna pozbawiła ją ok. 30.000 
wol., w tym 185 inkunabułów, po- 
ważnej części rękopisów, szeregu 
map i planów Bydgoszczy. Mimo 
tych strat Biblioteka przedstawia 
dużą wartość. Najobficiej jest tu- 
taj reprezentowana literatura pol- 
ska z pierwszymi wydaniami kla- 
syków oraz rękopisami wielu now- 
szych autorów. Pod tym względem 
nie dorównuje Bydgoszczy żaden 
z księgozbiorów pomorskich. Ar- 
chiwum Państwowe (pod kier. 
mgr. Tad. Esmana — przed wojną 
oddział Archiwum Państw. w Po- 
znaniu) obejmuje ok. 250.000 fa- 
scykułów, zawierających materiały 
do historii Pomorza i Wielkopol- 
ski — głównie z okresu działal- 
ności rejencji bydgoskiej. W skład 
Archiwum wchodzi poza tym m. i. 
cenne prywatńe archiwum Komie- 
rowskich oraz nie zachowana w ca- 
łości biblioteka Szczanieckich z Na- 
wry. Na skutek decyzji władz cen- 
tralnych, do Archiwum bydgo- 
skiego wpłyną w najbliższym cza- 
sie części Archiwum Państwowego 
w Szczecinie, znajdujące się obec- 
nie (po ewakuacji wojennej) na 
terenie środkowego Pomorza; 
część — dzięki pomocy Instytutu 
Bałtyckiego — została już w Byd- 
goszczy zdeponowana. Instytut 
Bałtycki przyczynia się znacznie 
do ożywienia życia umysłowego 
Bydgoszczy. W ciągu ostatniego 
roku umieścił tutaj trzy swoje 
wydziały: Pomorzoznawczy, Bi- 
blioteczny i Wydawniczy, dzięki 
czemu Bydgoszcz stała się głów- 
nym ośrodkiem badań pomorzo- 
znawczych i centralą wydawnictw 
naukowych Instytutu, dotyczą- 
cych morza i Pomorza. (Szersze 
omówienie działalności I. B. zob. 
str. 92). 


GDAŃSK 

Przed wojną na terenie W. M. 
Gdańska jedynym polskim ogni- 
skiem naukowym i zarazem głów- 
nym ośrodkiem społeczno-kultu- 
ralnym było TowarzystwoPrzy- 


jaciół Nauki i Sztuki. Powsta- 
ło ono w r. 1922. Rozpoczęta w r. 
1927 akcja wydawnicza przyniosła 
do chwili wybuchu wojny obfity 
plon w postaci jedenastu tomów 
„Rocznika Gdańskiego“ i z górą 
20 oddzielnych publikacyj. Cały 
ten dorobek oraz bibliotekę Niemcy 
zniszczyli. Ze 150 przedwojennych 
członków zginęło ponad 30%, 
wśród nich dr Wład. Pniewski, 
dr Janusz Staszewski, dr Franc. 
Kręcki, min. Chodacki. W dniu 
22 lipca 1945 r. odbyło się pierwsze 
po wojnie posiedzenie, które — 
ze względu na powrót Gdańska do 
Polski — miało charakter publicz- 
ny i bardzo uroczysty: był na nim 
reprezentowany świat naukowy 
i kulturalny całego Wybrzeża oraz 
władze państwowe i samorządowe. 
Drugie zebranie w d. 9. XII. 45r., 
o charakterze wewnętrznym i pro- 
gramowym, miało na porządku 
dziennym m. i. referat pt. ,Po- 
trzeby naukowo-wydawnicze w za-. 
kresie dziejów gdańsko-polskich'', 
wygłoszony przez dr Marcina Dra- 
gana, długoletniego i zasłużonego 
prezesa. Postanowiono powtórnie 
wydać tom XII „Rocznika Gdań- 
skiego“, którego nakład Niemcy 
zniszczyli całkowicie w r. 1939, 
następnie — zrealizować przygo- 
towane przed wojną wydawnic- 
twa: „Wojsko polskie nad Bałty- 
kiem w dobie napoleońskiej“ 
w oprac. śp. dr J. Staszewskiego, 
„Archiwum Józefa Wybickiego“ 
w 3 tomach w oprac. prof. A. Skal- 
kowskiego, „Monumenta Polo- 
niae Maritima“ w oprac. zbioro- 
wym. Prace te nie mogą ujrzeć 
światła dziennego z powodu braku 
funduszów. Towarzystwo gdańskie, 
podobnie zresztą jak i toruńskie, 
nie doznało dotąd pomocy ze stro- 
ny państwa, stąd akcja wydawni- 
cza tych komórek jest udaremnio- 
na. Na ostatnimi posiedzeniu, od- 
bytym w d. 24. VI. 46 r., odczyt 
pt. „Wolne Miasto Gdańsk, twór 
minionej przeszłości“ wygłosił dr 
Tadeusz Bierowski. 
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Po wojnie poważną zdobyczą 
Gdańska są dwie wyższe uczelnie: 
Politechnika i Akademia Lekarska. 
Politechnika Gdańska we 
Wrzeszczu (na miejscu dawnej nie- 
mieckiej) została dekretem z 24, V. 
45 r. przekształcona w polską 
państwową szkołę akademicką 
i dzieli się na pięć wydziałów: in- 
żynierii lądowej, mechaniczno-elek- 
tryczny, budowy okrętów, che- 
miczny i architektury. Otwarcie 
nastąpiło w październiku, W roku 
akad. 1945/46 zapisało się 1800 
studentów. Wśród grona profe- 
sorskiego wakuje jeszcze ok. 40 
miejsc. Rektorem jest prof. S. 
Łukasiewicz. 


Akademia Lekarskaw Gdań- 
sku została utworzona na podsta- 
wie dekretu z d. 8. X. 45 r.: „obok 
pełnienia zadań, wynikających 
z ustawy o szkołach akademickich, 
stanowić ma ośrodek przeszkole- 
nia i dokształcania pracowników 
służby zdrowia i oddana zostaje 
pod zwierzchni nadzór Ministra 
Zdrowia. Dzieli się na Wydziały: 
lekarski i farmaceutyczny; poza 
tym w ramach Akademii utworzono 
ostatnio Instytut Medycyny Mor- 
skiej i Tropikalnej. Wydział lekarski 
korzysta z dobrze zaopatrzonych 
klinik Szpitala Miejskiego. Akade- 
mia powstała w oparciu o Instytut 
Medycyny, który Niemcy stworzyli 
w czasie wojny. Do wyposażenia 
uczelni przyczynili się Szwedzi, 
Amerykanie i Rosjanie. Pracę w wy- 
działach rozpoczęto w listopadzie 
ub. r., uroczysta inauguracja zaś 
odbyła się 2 lutego 1946 r. Urucho- 
miono tylko pierwszy rok stu- 
diów, stąd liczba słuchaczy jest 
stosunkowo niewielka: 120. Rek- 
torem jest prof. Edward Grzego- 
rzewski. W ramach działalności 
Akademii powstało Towarzystwo 
Naukowe Lekarskie. 

. Z przedwojennych zasobnych 
i bardzo cennych zbiorów nauko- 
wych Gdańska ocalała jedynie 
Biblioteka Miejska. (O stanie 
i zawartości Biblioteki zob. arty- 


kuł „Zbiory gdańskie, str. 58). 
Po rocznej, wytężonej pracy przy- 
gotowawczej (remont gmachu, po- 
rządkowanie zbiorów itp.) oddano 
Bibliotekę do użytku publicznego 
w d. 22 czerwca 1946 r. Akt otwar- 
cia zamienił się w prawdziwe 
święto kultury polskiej, organiza- 
torzy uroczystości połączyli go 
bowiem z ogólnopolskim zjazdem 
Związku Bibliotekarzy i Archiwi- 
stów. W urządzonej przy tej okazji 
akademii wzięli udział przedstawi- 
ciele władz miejscowych z prezy- 
dentem miasta, wice-wojewodą 
i min. E. Kwiatkowskim na czele 
oraz reprezentanci świata nauko- 
wego i bibliotecznego: Bydgoszczy, 
Gdańska, Krakowa, Poznania, 
Słupska, Szczecina, Torunia i War- 
szawy. Dyrektor Biblioteki, dr 
Pelczar, naszkicował w obszernym 
referacie drogi rozwojowe gdań- 
skiego księgozbioru. Po akademii 
otwarto w Bibliotece wystawę sta- 
rodruków i rękopisów. 

Nieoszacowane dla nauki pol- 
skiej Archiwum Gdańskie zna- 
lazło się na skutek wojny w po- 
trzasku. Większość jego zawartości 
wywieziono w głąb Niemiec. Na 
naszym terenie udało się odszukać 
i zabezpieczyć ok. 20% przedwo- 
jennego stanu. Gmach uległ znisz- 
czeniu, tak że tymczasowo Archi- 
wum mieści się kątem w Biblio- 
tece. Praca nad odszukaniem, upo- 
rządkowaniem i  rewindykacją 
zbiorów leży w rękach dyr. Dra- 
gana. 

Gdańsk stanie się w przyszłości 
głównym ośrodkiem dyspozycyj- 
nym Instytutu Bałtyckiego. 
Na razie, zanim nie zostaną tu 
przygotowane dostateczne pomie- 
szczenia, centrala jego mieści się 
w Sopocie, gdzie siedzibę mają 
także Wydziały Morski i Skandy- 
nawski oraz stacja naukowa Wy- 
działu Pomorzoznawczego. (Zob. 
str. 92). 


GDYNIA 


Bezpośrednio po usunięciu oku- 
panta wznowiło swoją działalność 
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Morskie Laboratorium Ry- 
backie w Gdyni, założone w r. 
1932 jako komórka badawcza Ge- 
neralnego Inspektoratu Rybołów= 
stwa Morskiego. Przedwojenne wy- 
posażenie Laboratorium wartości 
ok. % miliona zł zostało przez 
Niemców wywiezione, stąd dzia- 
łalność ostatniego roku była zwró- 
cona głównie w kierunku stworze- 
nia nowego warsztatu pracy. Sta- 
cja posiada 3 działy: biologiczny, 
ichtiologiczny i technologiczny pro- 
wadzi praktyczne badania w kie- 
runku statystycznych analiz stad 
rybnych, pomiary hydrograficzne 
iplanktonowe. Nadto organizuje 
kursy dla rybaków słodkowodnych 
i szkoli rybaków dałekomorskich. 
Pracami Laboratorium kierują: 
prof. M. Bogucki i dr K. Demel. 

Po wojnie Gdynia zyskała W y ż- 
szą Szkołę Handlu Morskie- 
go, dzięki usilnym staraniom rek- 
tora dr W. Kowalenki. Program 
3-letniego studium obejmuje: nau- 
ki ekonomiczno-prawne, geografię 
gospodarczą, handel, historię że- 
glugi, politykę żeglugową, technikę 
transportu morskiego, politykę or- 
ganizacji zaplecza, administrację 
portów morskich, prawo morskie 
itp. Wykłady rozpoczęły się w li- 
stopadzie. W pierwszym roku akad. 
uczelnia liczyła 22 wykładowców 
oraz 365 słuchaczy. Ma ona jeszcze 
do pokonania szereg trudności 
w zakresie pomieszczeń i pomocy 
naukowych. 


Wydział Morski Instytutu Bał- 
tyckieęgo ma swoją ekspozyturę 
w Gdyni w postaci Gospodarcze- 
go Archiwum Morskiego (zob. 
str. 92). 


OLSZTYN 


Pomorze Wschodnie podjęło sto- 
sunkowo wcześniej niż Pomorze 
Zach. pracę w kierunku zorganizo- 
wania życia naukowego. Stało się 
to dzięki temu, że teren Mazur 
i Warmii budził już przed wojną 
Żywsze zainteresowanie polskiego 
świata naukowego. W latach oku- 
pacji, w ramach pracy konspira- 


cyjnej, narodziła się koncepcja 
Instytutu Mazurskiego. W lip- 
cu 1945 r. Instytut został załegali- 
zowany przez rząd. Zadania, które 
sobie postawił, są następujące: 
1. prace naukowo-badawcze, obej- 
mujące wszystkie dziedziny wiedzy 
o Mazurach i Warmii; 2. akcja kul- 
turalna i repolonizacyjna, zmie- 
rzająca do trwałego zespolenia tych 
ziem z Macierzą. Jak widać, obok 
pracy badawczo-naukowej przy- 
świecają Instytutowi cele społecz- 
no-oświatowe. Ta druga strona 
działalności ma do tej pory wy- 
bitną przewagę, zorganizowano bo- 
wiem szereg kursów informacyjno- 
naukowych, wystawę pamiątek 
plebiscytowych (w grudniu ub. r.), 
wystawę kopernikowską (z okazji 
403 rocznicy śmierci Kopernika), 
Mazurski Uniwersytet Ludowy 
w Pasymiu i Warmijski Uniwersy- 
tet Ludowy w Morągu ; współdzia- 
łano w urządzeniu „Godów Wio- 
sennych“ w Olsztynie (w czasie 
Zielonych Świąt). Działalność wy- 
dawnicza, która ze względów ma- 
terialnych i technicznych napotyka 
na duże trudności, przyniosła do- 
tąd dwie popularne broszury 
w oprac. Emilii Sukertowej- 
Biedrawiny pt. „„Polskość Ma- 
zurów i Warmiaków'' i „Bojownicy 
mazurscy'. Prezesem I. M. jest 
działacz i pisarz mazurski Karol 
Małek, sekretarzem — E. Suker- 
towa-Biedrawina, która przed woj- 
ną była kierowniczką Muzeum Ma- 
zurskiego w Działdowie. 

Na początku br. z inicjatywy 
prof. dr T. Hilarowicza, rektora 
Akademii Administracyjnej w Ło- 
dzi, powstała w Olsztynie Wyż- 
sza Szkoła Prawa i Admini- 
stracji. Nie posiada ona upraw- 
nień wyższych uczelni. Cel jej jest 
praktyczny: szkolenie urzędników 
w zakresie administracji państwo- 
wej. 

Bolączką Olsztyna jest brak 
warsztatów pracy naukowej: bi- 
bliotek i archiwów. Nawet Instytut 
Mazurski nie posiada księgozbioru, 
który by zapowiadał możliwość 
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szerszych badań w zakresie jego 
specjalności. Biblioteka Miejska 
strawiona została przez pożar. 
Natomiast dobrze zapowiada się 
Muzeum Mazurskie, umieszczo- 
ne w zamku olsztyńskim, posiada- 
jące już obecnie wiele eksponatów, 
ilustrujących kulturę materialną 
i duchową wschodniego Pomorza. 


SZCZEGIN 


Nie było tutaj do tej pory warun- 
ków dla powstania wyższych uczel- 
ni i organizacyj naukowych. Aktu- 
alne praktyczne potrzeby życia 
przeważały i w dalszym ciągu prze- 
ważają. Nie znaczy to jednak, że 
Szczecin nie odczuwa potrzeby 
zorganizowania u siebie życia nau- 
kowego. Raz po raz mieszkańcy 
rozrastającego się szybko polskiego 
Szczecina podnoszą głos w sprawie 
stworzenia bądź Towarzystwa Na- 
ukowągo, bądź Wyższej Szkoły 
Handlowej, Akademii Handlu Za- 
granicznego i Morskiego, Wyższej 
Szkoły Technicznej, Politechniki, 
bądź wreszcie Uniwersytetu. Na 
razie są to ambitne pragnienia 
i projekty, z których przyszłość 
wybierze formę, odpowiadającą po- 
trzebom zarówno miasta jak i ca- 
łego Pomorza Zachodniego. 

Tymczasem Szczecin organizuje 
warsztaty pomocnicze pracy nau- 
kowej. Ma ich kiłka: Biblioteka 
Miejska zawierała przed wojną 
ok. 180.000 wol. Na skutek ewaku- 
acji niektórych działów stan 
zmniejszył się do ok. 100.000; 
przybyło natomiast szereg księgo- 
zbiorów poniemieckich publicznych 
i prywatnych, tak że obecną za- 
wartość Biblioteki oblicza się na 
ok. 400.000 wol. Nie jest rzeczą 


pożądaną, aby księgozbiór szcze- 
ciński dekompletowano na ko- 
rzyść bibliotek w głębi kraju. 
Biblioteka wymaga zasilenia lite- 
raturą polską oraz powiększenia 
personelu fachowego. Kierowni- 
kiem jest S. Siadkowski. — Biblio- 
teka 'l'owarzystwa Pomorzoznaw- 
czego (Gesellschaft für Pommersche 
Geschichte u. Altertumskunde) zo- 
stała w najcenniejszych swoich 
częściach ewakuowana; zachodzi 
wątpliwość, czy uda się ją zrekon- 
struować. Ministerstwo Oświaty 
oddało ją w depozyt Instytutowi 
Bałtyckiemu, który ok. 3.000 wol. 
przewiózł już do Bydgoszczy. Ar- 
chiwum Państwowe z .wierało 
przebogaty materiał do historii 
Pomorza Zachodniego. Po ewa- 
kuacji większości zbiorów pozo- 
stało na miejscu tylko ok. 20% 
stanu przedwojennego. Reszta (na 
szczęście w większości nie znisz- 
czona) znajduje się jeszcze w roz- 
proszeniu na terenie Pomorza Zach. 
i na Rugii. Na skutek uzgodnienia 
między Ministerstwem a kierow- 
nictwem archiwów szczecińskiego 
i bydgoskiego wszczęto obecnie 
kroki w kierunku skomasowania 
zbiorów w Szczecinie i Bydgoszczy. 
Muzeum szczecińskie, bogate pod 
względem zawartości, nie jest 
jeszcze dostatecznie uporządkowa» 
ne. Nowością Szczecina jest two- 
rzące się obecnie Muzeum Mor- 
skie Instytutu Bałtyckiego. Po- 
myślane na szeroką skalę, ma ono 
dać przekrój ogółu zagadnień zwią- 
zanych z pracą człowieka na mo- 
rzu. Organizacją Muzeum zajmuje 
się mgr Marian Pisarek. 


Andrzej Bukowski 


RECENZJE 


Tadeusz Lehr-Spławiński: O pochodzeniu i praojczyźnie 


946. 


Pod biblijną wieżą Babel miały 
się ludom świata pomieszać języki. 
Czyż mogło przy budowie wieży 
Babel zabraknąć Słowian? Naj- 
starsi dziejopisarze słowiańscy : ru- 
ski Nestor, nasz Kadłubek i Dłu- 
gosz, czeski Dalimil i Hajek byli 
święcie przekonani, że nasi przod- 
kowie uczestniczyli przy budowie 
wieży Babel, skąd rozeszli się 
wędrując przez Bałkan do Europy. 
A tu obrali sobie kraje położone 
nad średnim Dunajem, tj. histo- 
ryczną lIlirię, Panonię i Dację. 
Zwolennicy znów późniejszej ,,sar- 
mackiej“ teorii (Kromer, W a- 
powski) kazali Słowianom pod na- 
zwą Sarmatów wędrować wzdłuż 
wybrzeży Morza Czarnego z ich 
prasiedzib, tj. Rosji południowej 
i Ukrainy. Fascynująca musiała 
być teoria sarmacka, skoro sarma- 
tyzm był w Polsce synonimem pol- 
skości. Tymczasem Sarmatowie — 
jak później uczeni wykazali, nie 
byli Słowianami, lecz na równi 
ze Scytami plemieniem irańskim. 

Te dwie teorie, bałkańsko-nad- 
dunajska i tzw. sarmacka, prze- 
trwały do XIX w., tj. do czasu, 
kiedy rozważania nad tym za- 
gadnieniem weszły na tory istot- 
nych badań naukowych. Przyczy- 
niły się do tego walnie narodziny 
językoznawstwa indoeuropejskiego 
(Bopp, Schleicher), wyzna- 
czającego językom słowiańskim 
miejsce w ramach ludów indo- 
europejskich. Mianowicie podo- 
bieństwo języka prasłowiańskiego 
do. języków bałtyckich (litewski, 


Słowian, Poznań 


staropruski, łotewski) i do języków 
germańskich oraz pewne związki 
słowiańsko-irańskie kazały szukać 
siedzib Prasłowian w pobliżu tych 
ludów indoeuropejskich. A wiado- 
mo było, że Germanowie zajmowali 
Skandynawię i Danię wraz z są- 
siednim niżem niemieckim. Pier- 
wotne siedziby Bałtów rozciągały 
się od dorzecza Niemna ku wscho- 
dowi aż do dorzecza Oki. Kłbczow- 
nicze szczepy irańskich Scytów 
i Sarmatów dochodziły w dorzecze 
średniego Dniestru, także na teren 
Wołynia i Podola. 

Te dane językowe usunęły 
w cień teorię o naddunajskiej pra- 
ojczyźnie Słowian oraz teorię sar- 
macką, wyznaczając im siedziby 
na północ od Karpat. Chodziło 
tylko o to, aby przy pomocy in- 
nych nauk bliżej złokalizować te 
prasiedziby. W pomoc  języko- 
znawstwu przyszły takie nauki jak 
prehistoria, archeologia, etnografia 
1 antropologia. Wahania w umiej- 
scowieniu praojczyzny słowiańskiej 
na północ od Karpat są bardzo 
znaczne. Od Łaby i wybrzeża 
bałtyckiego na północnym zacho- 
dzie aż po środkową Wołgę na pół- 
nocy, a Turkiestan na wschodzie, 
nie ma prawie kraju, w którym 
by się nie doszukiwano pierwotnej 
ojczyzny słowiańskiej. 

Wyłoniły się cztery naukowe 
koncepcje: 1. wschodnio-europej- 
ska, wyznaczająca Słowianom sie- 
dziby albo „gdzieś“ w Rosji, za 
Niemnem i Dnieprem (Rozwa- 
dowski), albo w dorzeczu górnej 
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Dźwiny i górnego Niemna aż po 
jezioro Ilmeńskie (Szachm a- 
tow); 2. azjatycka (K.M osz y ń- 
ski); 3. zachodnia (prehistoryk 
J. Kostrzewski, L. Koz- 
łowski, antropolog J.Czeka- 
nowski, językoznawcy M. R u d- 
nickii T.Lehr-Spławiński), 
która uważa przestrzeń od śred- 
niej Łaby na zachodzie aż po Bug, 
od Bałtyku koło ujścia Odry i Wi- 
sły aż po Karpaty za siedziby pra- 
słowiańskie; 4. poleska (botanik 
Rostafiński, slawista niemie- 
cki M. Vasmer);L.Niederle, 
znakomity czeski prehistoryk, roz- 
szerzał tę kolebkę poleską na są- 
siedni obszar nadwiślański i nad- 
dnieprzański. 

Koncepcja poleska podobała się 
nauce niemieckiej, gdyż odsuwała 
Słowian od linii Odra—Wisła, prze- 
znaczając plebsowi słowiańskiemu 
błota poleskie, a nie równinne, czyli 
„polesko-polne'* ziemie. Ta 'teoria 
nie uporała się z zagadką pojawie- 
nia się Słowian dalej na zachodzie 
przy pełnym użyciu i znajo- 
mości kultury rolniczej i go- 
spodarki osiadłej. Bogate pra- 
słowiańskie, rodzime słownictwo, 
odnoszące się do uprawy roli, 
chowu bydła itp. (rola, radło, 
rataj, żyto, pszenica, owies, jęcz- 
mień, proso, brona, sierp, kosa, 
obora, stodoła itd.), świadczy o wy- 
sokim poziomie kultury rolniczej. 
Czyż mogli nasi praojcowie przy- 
swoić ją sobie w bagnistych pusz- 
czach, stanowiących bardzo dobry 
teren dla leśnictwa i rybołówstwa, 
ale przenigdy dla rolnictwa? 


Koncepcja znakomitego prehi- 
storyka polskiego J. Kostrzew- 
skiego, przesuwająca nasze sie- 
dziby daleko na zachód, była po- 
nętna; przypisywała tzw. kulturę 
łużycką Słowianom, ale brakowało 
tej teorii poparcia zdecydowa- 
nego ze strony innych dyscyplin 
naukowych, zwłaszcza  języko- 
znawstwa. 

W 1924 r. ówczesny profesor uni- 
wersytetu lwowskiego T. Lehr- 


Spławiński, wybitny polski ję- 
zykoznawca-slawista, komparaty- 
sta, przedstawił na zebraniu Tow. 
Naukowego Lwowskiego referat: 
Kilka uwag o praojczyźnie 
Słowian. Już w tym referacie 
wyczuwało się, że nurtuje w nim 
myśl o autochtonizmie słowiań- 
skim. Nie widział bowiem faktów 
językowych, sprzecznych z tym 
stanowiskiem. Ale na poród tej 
jego myśli trzeba było długo cze- 
kać, bo aż do 1946 r. Wielki nau- 
kowiec, nim jakąś teorię wypuści 
w świat, zgłębia ją, waży pro 
i contra. Słowem czeka, aż owoc 
jego długoletnich rozważań doj- 
rzeje. Tak też postępował autor 
pracy „O pochodzeniu i pra- 
ojczyźnie Słowian“. Lata cięż- 
kiej okupacji niemieckiej, nie zwa- 
żając na wyczerpanie po obozie 
w Sachsenhausen, poświęcił wbrew 
zakazowi okupanta, zabraniające- 
go Polakom wszelkiej pracy nau- 
kowej, na przemyślenie i ostatecz- 
ne wykończenie tego ważnego za- 
gadnienia. I owoce tej pracy ba- 
dawczej polskiego uczonego są 
bez żadnej przesady rewelacyjne. 
Praca ta przynosi zaszczyt polskiej 
nauce, dorównuje, a nawet pod 
niejednym względem przewyższa 
kapitalne dzieło czeskiego badacza 
L. Niederlego: „Starożytności 
słowiańskie“, 

Autor podjął w oparciu o bardzo 
szeroki materiał, bo zarówno języ- 
kowy, prehistoryczny, wczesnohi- 
storyczny (źródłowy), etnograficz- 
ny i antropologiczny, próbę sko- 
ordynowania wyników osiąg- 
niętych przez te dyscypliny 
naukowe. 

Z wiadomości historycznych ude- 
rza notatka Herodota (V w. przed 
Chr.) o plemieniu Neurów, miesz- 
kających na obszarze mniej więcej 
dzisiejszego Podola i Wołynia. 
O wiele pewniejsze są wiadomości 
o Słowianach podane w II w. po 
Chr. u geografa rzymskiego Pli- 
niusza Starszego oraz u historyka 
Tacyta w I w. po Chr. o ludzie 
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Wenetów, ew. Wenedów, któ- 
rych prawie powszechnie w nauce 
uważa się za Słowian. Tak samo 
Ptolomeusz,uczony aleksandryjski, 
pisze o nich. Źródła historyczne po- 
zwalają tych Wenetów-Słowian zlo- 
kalizować w dorzeczu Wisły. Za- 
toka Gdańska była nazywana We- 
nedzką. A zatem źródła historyczne 
z V w. przed Chr. wskazują nam 
siedziby Słowian na Podolu i Wo- 
łyniu. Później, pod koniec I w. po 
Chr., wskazują na teren od Bałtyku 
wzdłuż Wisły. 

Dane językowe pozwalają do- 
rzucić ważkie argumenty, przesu- 
wające te siedziby ze wschodu na 
zachód. Mianowicie język prasło- 
wiański łączy się silniej z grupą 
językową pn.-zachodnio-indoeuro- 
pejską, tzn. głównie germańską, 
mniej ze wschodnią, irańską. Sło- 
wem nolens volens już od prawieku 
historia wyznaczyła nam siedziby 
w pobliżu Germanów. Perspektywy 
prehistoryczno-etniczne, skoordy- 
nowane z językoznawczymi, tzn. 
najdawniejszymi nazwami geogra- 
ficznymi, stanowią kluczową po- 
zycję we wnioskowaniu autora. 


Punktem wyjścia autora jest 
stwierdzenie stanu kultur w Euro- 
pie środkowej w okresie neolitycz- 
nym, a następnie śledzenie prze- 
obrażania się stanów kultu- 
rowych. Zasadniczym podkładem. 
etniczno-językowym, z którego wy- 
rośli Prasłowianie, była ludność 
kultury ceramiki sznurowej, która 
między 2000—1700 r. przed Chr., 
ekspandując ku wschodowi ze 
środkowych Niemiec, wtargnęła 
poza Odrę na obszar zaludniony 
od niedawna i dość luźno przez 
plemiona pochodzące z pogra- 
nicza  pn.-wschodniej Europy 
i Azji, a należące do kręgu kulturo- 
wego ceramiki grzebykowej. To 
byli przodkowie ludów ugrofiń- 
skich. ,„Sznurowcy' dokonali indo- 
europeizacji ludów ugrofińskich, 
czyli „grzebykowców'. Powstała 
w ten sposób grupa protobałtycka, 
która została potem rozbita na 
dwie grupy (zachodnią, prasłowiań- 


ską i pn.-wschodnią, bałtycką) 
przez ludność tzw. kultury łużyc- 
kiej.  Prasłowiański charakter 
znacznej części ludności o kulturze 
łużyckiej nie ulega wątpliwości. 
Lud ten można utożsamić z pier- 
wotnymi Wenetami. Zbliżamy się 
w ten sposób do chwili wystąpienia 
Słowian w postaci zorganizowanych 
grup plemiennych w epoce histo- 
rycznej, czyli do krystalizacji Pra- 
słowian. Niemal bowiem wspól- 
cześnie z ekspansją kultury łużyc- 
kiej ku pd.-wschodowi rozpoczęła 
się na pn.-zachodnich krańcach te- 
rytorium kulturowego łużyckiego, 
na dzisiejszym Pomorzu, ewolucja 
kulturowa, która sprowadziła prze- 
wrót w obrębie kultury łużyckiej 
i stała się podstawowym czynni- 
kiem dla ostatecznej krystalizacji 
Prasłowian. Mianowicie grupa tzw. 
kaszubska kultury łużyckiej po 
r. 700 przed Chr. przetworzyła się 
w kulturę grobów skrzynkowych. 
Ta kultura, ekspandując ku po- 
łudniowi, zmieszała się na terenie 
dzisiejszej Polski środkowej z in- 
nym odłamem kultury łużyckiej, 
tj. kulturą grobów kloszowych. 
Rezultatem tego procesu kulturo- 
wego było skrystalizowanie się 
nie na długo przed naszą erą 
ostatecznie ludności prasłowiań- 
skiej na ziemiach dzisiejszej Polski. 
A zatem geneza Prasłowian z per- 
spektywy  prehistorycznej tkwi 
w obrębie tego odłamu kultury 
łużyckiej, który na terenie do- 
rzecza Odry i Wisły nawarstwił 
się na podłożu zachodniej części 
zespołu protobałtyckiego, powo- 
dując rozłam jego na dwa oddzielne 
zespoły : wschodni, prabałtycki i za- 
chodni, prasłowiański. „Wszystkie 
rozwijające się na tym podłożu 
zespoły etniczno-kulturowe zacho- 
wują od końca epoki neolitycznej 
(ok. 2000 przed Chr.) aż do czasów 
wczesno-historycznych z drobnymi 
zmianami ten sam zasięg i tę 
samą zasadniczą oś geogra- 
ficzną w postaci biegu Odry 
i Wisły. Taka trwałość konturów 
geograficznych na terenie pozba- 
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wionym na ogół wyraźnych granic 
naturalnych dowodzi także nie- 
wątpliwie ciągłości rozwoju nie 
zakłócanego przez żadne znaczniej- 
sze, z zewnątrz idące najazdy czy 
migrację, które by powodowały 
głębsze zmiany etniczne w zalud- 
nieniu. Fak więc obszar dorzecza 
Odry i Wisły należy uważać za 
właściwą kolebkę i praojczyznę 
szczepu słowiańskiego“ — pisze 
autor. 

Do takich wyników doszedł 
autor w tej swojej kapitalnej pracy. 
Wartość naukowa tej pracy polega 


nie tylko naumiejscowieniu właśnie 
w dorzeczu Odry i Wisły ojczyzny 
słowiańskiej, ale przede wszystkim 
na powiązaniu argumentów, za- 
czerpniętych z różnych dyscyplin 
naukowych. Językoznawstwo sto- 
sowane i tym razem wywiązało się 
należycie ze swojego zadania. Nie- 
mniej jednak nauka niemiecka 
na pewno będzie starała się pod- 
ważyć te chlubne wyniki nauki 
polskiej. Zobaczymy, jakie kontr- 
argumenty przytoczy? 


Stanisław Rospond 


K. M. Pospieszalski, Polska pod niemieckim prawem 
1939—1945 (Ziemie Zachodnie), wyd. Instytutu Zachodniego, 


str. 279, Poznań 1946. 


Nie mamy jeszcze całkowitego 
opracowania rządów niemieckich 
w Polsce w okresie okupacji. Wśród 
wielu nasuwających się w związku 
z wymienionym tematem zagad- 
nień gruntownego opracowania wy- 
maga także „prawo niemieckie“. 
Wydaje się nam, że nie jest w zu- 
pełności słuszne zdanie dyr. Wa- 
cława Jastrzębowskiego, który 
na łamach miesięcznika „Państwo 
i Prawo“ (kwiecień 1946) ogłasza 
fragment swej książki „Rządy 
niemieckiego okupanta w Polsce 
1939—1945“, że „byłoby rzeczą 
nad wyraz nieoględną urabiać so- 
bie pogląd co do działalności oku- 
panta na podstawie wydanych 
przez niego ustaw. I to nie tylko 
dlatego, że prawa te nie stanowiły 
ograniczenia dla samowoli admi- 
nistracyjnej, ale głównie dlatego, 
że bardzo często świadomie i celo- 
wo stwarzały one obraz radykalnie 
odmienny od rzeczywistości, for- 
malnie z nich właśnie biorącej swe 
Źródło” (str. 8). Niewątpliwie ma 
rację dyr. Jastrzębowski, jeśli 
zwraca uwagę, że np. „ludność 
Żydowską uwięziono w ghettach 
na podstawie przepisów o zwal- 
czaniu chorób zakaźnych (na te- 
renie GG), a następnie wymordo- 
wano bez powołania się na jaki- 


kolwiek przepis prawny i bez 
żadnej procedury legalnej, nazy- 
wając tę czynność przesiedleniem''. 
Niewątpliwie też dobrym wyrazem 
panującego systemu jest prakty- 
ka jego urzędów administracyj- 
nych, jego policji, jego obozów 
koncentracyjnych, jest stosunek 
władz do obywatela w najbardziej 
pospolitych zdarzeniach codzien- 
nej rzeczywistości. Ale w powy- 
żej zacytowanym zdaniu autora 
mającej się ukazać książki, której 
niecierpliwie oczekujemy, kryje się 
od razu pewna sprzeczność. Oto 
pisze Jastrzębowski: „prawa 
te nie stanowiły ogranicze- 
nia dla samowoli admini- 
stracyjnej' i zdanie to rzuca 
potężny snop światła właśnie... 
na „prawo niemieckie“ i ustrój 
hitlerowski. Wytłumaczymy jesz- 
cze później, dlaczego słów tych po- 
winno używać się w cudzysłowie. 
Jakże jednak daleko jesteśmy, 
dzięki temu stwierdzeniu od kon- 
cepcji państwa praworządnego, od 
koncepcji prawa publicznego i pra- 
wa administracyjnego w szczegól- 
ności, którą u nas reprezentował 
np. prof. Władysław Leopold Ja- 
worski, nazywając „prawem ad- 
ministracyjnym to prawo, które 
reguluje działalność państwa, 


, 
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a którego kontrola należy do jed- 
nostki. Zrozumiemy znaczenie zna- 
mienia kontrola, jeśli powiemy, 
że w państwie absolutnym nie 
ma prawa administracyjne- 
go właśnie dlatego, że tam kon- 
trola nad działalnością państwa 
nie przysługuje jednostce“ (Nauka 
prawa administracyjnego, 8). 

Skonkretyzowane w normie pra- 
wnej przeżycia zbiorowe danej 
grupy i jej dążenia, wynikając 
z ogólnego jej stanu kulturalnego, 
materialnego i duchowego, oddają 
dość wiernie rzeczywistość, jeśli 
tylko oceni się je we właściwy spo- 
sób. Oczywiście wiadomo już dzi- 
siaj, że nie można się np. sugestio- 
nować zbytnio normami naczelny- 
mi, jakie zawiera konstytucja, 
bo nieraz bardziej istotne są normy 
drugiego lub trzeciego rzędu. Ale 
wydaje się, że jakkolwiek ważne 
jest uchwycenie praktyki i skon- 
frontowanie jej z literą prawa, to 
jednak samo już studium takiego 
np. jednego i drugiego rocznika 
„Verordnungsblatt des General- 
gouvernements'', a w jeszcze więk- 
szym stopniu ustaw i rozporządzeń 
dotyczących Ziem Zachodnich, 
jest niezwykle pouczające. Zebra- 
nie zaś tego materiału, przegrupo- 
wanie i umiejętne przeanalizowanie 
go na tle porównawczym przydatne 
jest nie tylko dla prawnika, ale 
odgrywa poważną rolę w rozumnej, 
opartej o dokumenty i metody 
naukowe, akcji studiów nad całą 
problematyką „narodu - zbrodnia- 
rza“, jak określił Niemców w głę- 
bokim swym studium prawno-so- 
cjologicznym prof. Emil Stanisław 
Rappaport. 

Ograniczamy się tutaj do Ziem 
Zachodnich. Staje przed nami 
jedna zwłaszcza praca, książka 
dr K. M. Pospieszalskiego, 
która zaciekawia, trzyma w napię- 
ciu uwagę czytelnika i prowadzi go 
do najpoważniejszych wniosków. 
Przynosi już nie tylko zobrazowa- 
nie sumy dokonanych przez rządy 
hitlerowskie w Polsce aktów gwałtu 


iterroru, ale przedstawia całość 
systemu i jego istotę w opar- 
ciu o siłę nader wymownych doku- 
mentów. Praca odznacza się wy- 
bitnie rzeczowym ujęciem, co zaś 
także na dobro autora należy za- 
pisać, — ścisłość prawniczą łączy 
z jasnością stylu i wyrazistością 
myśli. A oto szereg przedstawio- 
nych przez autora zagadnień. 


W części pierwszej omawia autor 
zasady ustroju „wcielonych ziem 
wschodnich“, zajmując się m. in. 
sprawą wzajemnego ustosunkowa- 
nia państwa hitlerowskiego, samo- 
rządu i partii, następnie wprowa- 
dzeniem na nasze Ziemie Zachod- 
nie „prawa niemieckiego“, a z ko- 
lei, co ma szczególne dzisiaj jeszcze 
znaczenie, zagadnieniem obywatel- 
stwa. Liczne w Polsce centralnej 
dyskusje i spory na temat ustosun- 
kowania się państwa polskiego do 
tych mieszkańców Ziem Zachod- 
nich, którzy zostali w czasie oku- 
pacji wpisani na tzw. niemiecką 
listę narodową, grzeszą na ogół 
brakiem znajomości przepisów, wy- 
danych przez władze okupacyjne, 
jak i faktycznego stanu rzeczy. 
Rozdział książki  Pospieszal- 
skiego, poświęcony tym zagad- 
nieniom, doskonale sprawę oświet- 
la. Dowiadujemy się zatem, jak 
przedstawiały się skomplikowane 
przepisy rozporządzenia o nie- 
mieckiej liście narodowej i przyna- 
leżności państwowej z 4. III. 1941. 
Nie wszystkim zaś było wiadome, 
że przeprowadzenie tej akcji ina- 
czej się przedstawiało na Pomorzu 
i Górnym Śląsku, a inaczej w tzw. 
Kraju Warty. Akcja zmuszania do 
wpisu rozwinięta została głównie 
w dwóch pierwszych częściach 
„ziem zabranych“ ; namiestnik Po- 
morza Forster mówił, że „nie 
wolno tracić ani kropli krwi nie- 
mieckiej“. Poufne zaś informacje 
urzędowe, nr 51/42, zał. 680, na- 
kazywały, że „osoby pochodzenia 
niemieckiego, które nie stawiły 
wniosku o wpis w wyznaczonym 
terminie, miały być aresztowane 
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i przekazane do obozu koncentra- 
cyjnego, aby przeszkodzić ewen- 
tualnej dalszej pracy tych osób 
na rzecz narodu polskiego (str.58). 


Rzecz charakterystyczna, że,po- 
mimo osobistego doznania przez 
każdego z czytelników książki 
Pospieszalskiego w ciągu dłu- 
gich lat wojny, co oznacza „władza 
niemiecka” i co oznacza „prawo 
niemieckie“, pomimo też obfitej 
publicystyki na te tematy, która 
rozwinęła się bujnie po odzyskaniu 
wolności, pomimo nawet procesu 
w Norymberdze, dokumentarne 
stwierdzenia studium o „Polsce 
pod niemieckim prawem'' wywiera- 
ją nader silne wrażenie. Bo oto 
roztacza się przed nami plan zu- 
pełnie wyjątkowego w dziejach 
wyniszczenia danego narodu przy 
użyciu wszelkich możliwych środ- 
ków. Stajemy wobec wyrafinowa- 
nego w swej grozie i ohydzie sy- 
stemu. Pospieszalski przed- 
stawia stanowisko prawne narodu 
polskiego pod władzą niemiecką, 
omawiając kolejno zasadnicze roz- 
porządzenia niemieckie o zajęciu 
i konfiskacie majątku polskiego, 
wysiedlanie ludności, ucisk po- 
datkowy i wyjątkowe „prawo pra- 
cy“ Polaków, upośledzenie lud- 
ności połskiej wobec sądu i dra- 
końskie, specjalne prawo karne, 
„„Polenrecht'*. 

O celu wszystkich przepisów 
świadczy m. in. ta zasada, iż 
szeregu przestępstw ze strony Po- 
laków, które nie dotyczyły Niem- 
ców, nie miano w ogóle ścigać, 
nie istniała zaś zasada skargi 
z oskarżenia prywatnego. Należały 
tu w szczególności przestępstwa 
obyczajowe, których ewentualny 
wzrost leżał w interesie niszczy- 
cielskich planów hitlerowskich. 

Jak wiadomo, uniemożliwiono 
ludności polskiej, wbrew wszelkim 
prawom narodów cywilizowanych, 
rozwój życia społecznego i kultu- 
ralnego oraz utrudniono b. po- 
ważnie wykonywanie praktyk re- 
ligijnych. Wydaje się, że warto 


zatrzymać się tutaj na sprawie 
szkół polskich, gdy zresztą już 
sama nazwa „,„Polenschulen* utwo- 
rzona na wzór ,, Judenschulen* była 
wyrażeniem obelżywym. [I tak 
np. w „Kraju Warty“ naukę, ale 
w języku niemieckim, pobierać 
miały dzieci polskie w latach od 
7 do 12 roku, potem od 9 do 14, 
ale już od 12 roku życia można 
było skierowywać dzieci do pracy. 
Szkół było niewiele, w miesiącach 
letnich obowiązkowe było zatrud- 
nienie młodzieży starszej i z tego 
względu plany szkolne nie prze- 
widywały w ogóle wakacyj. Czas 
„nauki“ wynosił 2 godziny dzien- 
nie. Celem jej było, według in- 
strukcji, jedynie tylko nauczanie 
Polaków czystości i porządku, 
przyzwoitego zachowania się i po- 
słuszeństwa wobec Niemców. Wy- 
dano zakaz wykładania przedmio- 
tów „kształcących serce i charak- 
ter'' oraz ćwiczeń cielesnych. Szko- 
ła udzielać miała tylko najbardziej 
prymitywnych wiadomości w za- 
kresie mówienia, czytania i pisa- 
nia po niemiecku (nie wolno było 
zmierzać nawet do bezbłędnego 
opanowania tego języka) oraz w mi- 
nimalnym stopniu umiejętności 
rachowania. Używanie podręczni- 
ków niemieckich było zakazane. 
Dochodziły do tego ćwiczenia w dy- 
scyplinie, jak przyzwyczajanie do 
prostego siedzenia, szybkiego wsta- 
wania, głośnego mówienia, oraz 
zatrudnianie młodzieży „„pożytecz- 
nymi pracami“, jak cerowanie 
pończoch dla wojska, zbieranie ja- 
gód, pomoc przy żniwach. 


Cel tych wszystkich postanowień 
bardzo jasny. Otwarcie mówił 
Gauleiter „Kraju Warty“ Artur 
Greiser w r. 1942: , Jeśli kiedyś 
inne narody w swych wieki trwa» 
jących dziejach dlatego żyły do- 
brze, że pozwalały obcym narodom 
na siebie pracować, nie płacąc im 
za to odpowiednio i nie przestrze- 
gając w stosunku do nich sprawie- 
dłiwości, to my Niemcy chcemy 
z nich brać przykład... musimy 
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wszyscy przemienić się w na- 
ród panów“ (str. 230). 

Barbarzyństwo niemieckie osią- 
gało swoje szczyty w dążności do 
biologicznego wytępienia narodu 
polskiego. Na poufnym zebraniu, 
urządzonym w dniu 9. 4. 43 r. 
z okazji pobytu w Poznaniu dr 
Conti, szefa służby zdrowia Rze- 
szy, mówił Greiser o specjalnej 
roli lekarza „na wschodnich zie- 
miach wcielonych“. „Zadania le- 
karza przekraczają granice służby 
zdrowia; lekarzowi trzeba posta- 
wić dwa zadania: 1. wprzęgnięcie 
służby zdrowia w walkę narodo- 
wościową celem stopniowego usu- 
nięcia obcego narodu, 2. wyzyska- 
nie obcych sił roboczych do osta- 
tecznych granic. Powołana do 
życia rada zdrowia „Gau“ ma być 
praktycznym instrumentem nie 
tylko w rękach urzędu dla spraw 
zdrowia, lecz także politycznych 
zwierzchników. Dlatego do tej 
rady należą nie tylko medycy, 
lecz także i przedstawiciele partii 
i państwa... Każdy lekarz jest 
pionierem w walce narodowościo- 
wej...“ (str. 169). 

W trzeciej części swojej cennej 
pracy przedstawia K. . Po- 
spieszalski stanowisko prawne 
narodu polskiego z punktu widze- 
nia trzech rozmaitych ujęć prawa 
międzynarodowego. Kreśli zatem 
przede wszystkim zasady kon- 
wencji haskiej o prawie i zwycza- 
jach wojny lądowej, które Niemcy 
najoczywiściej pogwałcili, wyka- 
zuje także brak podstaw dla tezy 
niemieckiej o zawojowaniu (tzw. 
debellatio) ziem apantin polskiego 
przez Rzeszę. Wskrzesili Niemcy 
natomiast pierwotne prawo łupów, 
nieznane już w dawnych rozmia- 
rach narodom cywilizowanym. 

Znajdujemy dalej w omawianej 
pracy stwierdzenie faktu, że władze 
i Całe społeczeństwo niemieckie 
w swej masie przez spychanie 
celowe narodu polskiego na możli- 
wie najniższy stopień wegetacji pod 
okupacją podeptało zasady posza- 


nowania narodowości, rozwinięte 
zwłaszcza w wersalskim prawie 
mniejszościowym, ale także w in- 
nych normach prawa narodów. 
Jakżeż np. daleki był stan rzeczy 
w Polsce od zasady „deklaracji 
praw dziecka'' ustalonej na V zgro- 
madzeniu Ligi Narodów w r. 1924, 
którą określono jako „Magna 
charta dziecięctwa '. Postępowanie 
hitlerowców odbiegało daleko także 
od zasad prawa anglosaskiego w je- 
go ustosunkowaniu do Indian i Mu- 
rzynów. Jakkolwiek wiadome jest, 
że społeczeństwa anglosaskie mają 
w swej imperialnej historii wiele nie- 
zbyt budujących kart w zakresie 
stosunków z ludami kolorowymi, 
to jednak nie można nie stwierdzić 
w ich polityce zasadniczego po- 
stępu. Ale też władze niemieckie 
i partia, wydając przepisy o ,„„pod- 
daństwie' ludności polskiej, nie 
wpisanej na niemiecką listę narodo- 
wą i tworząc pojęcie „„Schutzange- 
hórige' nawiązały najoczywiściej 
do swoich tradycyj kolonialnych. 
Co prawda, „poddani“ polscy nie 
posiadali nawet tych praw, które 
posiadali tubylcy w koloniach nie- 
mieckich sprzed poprzedniej wiel- 
kiej wojny. Dr Pospieszalski 
nie ogranicza się jednak do powyż- 
szych ustaleń, ale przedstawia 
także pojęcia narodowo-socjali- 
styczne i dochodzi do znamiennego 
wniosku, że nawet doktryna nie- 
miecka o poszanowaniu zasadni- 
czym obcych narodowości, choć 
połączonym z hierarchicznym ich 
podporządkowaniem woli i intere- 
som narodu niemieckiego w obrębie 
słynnego „Großraum“, nie zna- 
lazła zastosowania wobec Pola- 
ków. Oto stosunek Rzeszy do in- 
nych narodów odmierzano stop- 
niem niebezpieczeństwa ich dia 
Niemiec. Narody i państwa pod- 
dające się dobrowolnie — mniejsze 
przedstawiały  niebezpieczeństwo 
od tych, które ujarzmić się nie 
dały; większe narody groźniejsze 
były od mniejszych, bliżej osiadłe 
zagrażały więcej niż żyjące na 


RECENZJI 81 


krańcach germańskiego „,Lebens- 
raumu'. I to stanowiło podłoże 
wyjątkowego prawa dla Polaków. 


Groza określonych powyżej za- 
sad jest tym większa, że ujęto je 
w rozbudowywany konsekwentnie 
system. Ale nie bez powodu umie- 
szczamy tutaj słowa „prawo nie- 
mieckie'' w cudzysłowie. Oto 
z miejsca usankcjonowano prak- 
tykę contra legem nawet w dzie- 
dzinie prawa prywatnego. I tak pra- 
wnik Frobóss pisze w oficjalnym 
czasopiśmie Akademii Prawa Nie- 
mieckiego „Deutsches Recht“ 
w r. 1941: „sędzia musi odstą- 
pić od pozytywnych przepi- 
sów, kiedy interesy odbudowy 
ziem wschodnich tego wymagają 
(134, 9). W postępowaniu karnym 
dla Polaków i Żydów z grudnia 
1941 roku obowiązywała przede 
wszystkim zasada, że sąd i proku- 
rator kształtują postępowanie na 
zasadzie niemieckiego prawa o po- 
stępowaniu karnym „według 
swego uznania“. 

Ale czy można się dziwić takim 
konsekwencjom „prawniczego 
myślenia Niemców, jeśli podstawo- 
wą dla procesu w państwach cywi- 
lizowanych zasadę udziału stron 
w postępowaniu uchylono tutaj, 
zgodnie zresztą z ogółną zasadą 
narodowo-socjalistyczną. Polak nie 
był stroną w procesie karnym, nie 
mógł ścigać przestępstw z oskarże- 
nia prywatnego, nie miał prawa za- 
kładania apelacji lub zażalenia, 
a wyroki były natychmiast wyko- 
nalne. Był tylko przedmiotem 
postępowania i wskutek tego 
aresztowanie było zawsze dopu- 
szczalne. Ale do takich konsekwen- 
cyj doszło z tego właśnie m. in. po- 
wodu, że podobne tendencje prze- 
jawiało w ogóle „prawo niemiec- 
kie“ także w stosunku do obywa- 
teli Rzeszy, choć oczywiście nie 
w tych rozmiarach i nie w sposób 
tak bezceremonialny. 

Obalenie zasady, że „ustawa nie 
działa wstecz”, umożliwiało wy- 
taczanie procesów Polakom za dzia- 
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łalność nawet przed rokiem 1939, 
gdyż każdy odruch polskości był 
przestępstwem ‚na szkodę narodu 
niemieckiego“. Ale to właśnie pre- 
zes Akademii Prawa Niemieckiego, 
późniejszy zwierzchnik Generalne- 
go Gubernatorstwa dr Hans Frank, 
sformułował tę jedyną właściwie, 
najogólniejszą normę „prawa nie- 
mieckiego', że „prawem jest 
to, co służy naszemu naro- 
dowi, bezprawiem to — co 
mu szkodzi“ (248). 


Oto warunki, oto klimat, w ja- 
kim mogło bujnie wyrosnąć przed- 
stawione wiernie i wyczerpująco 
w pracy Pospieszalskiego ,,pra- 
wo niemieckie" na naszych Zie- 
miach Zachodnich. W tych jednak 
warunkach rozwijał się też cały 
ustrój totalny faszyzmu. Dlatego 
nie można nie dojść w toku lek- 
tury omawianej książki do wnio- 
sku, że nie każdy tzw. przepis 
prawny, nie każda norma narzu- 
cona przemocą silniejszego i wy- 
pełniana przemocą zasługuje na 
miano „prawnej“. Czy można mó- 
wić o „wladzy“ niemieckiego oku- 
panta w pełnym znaczeniu praw- 
nym i czy można mówić o ,„prawie 
niemieckim'? Oświetlał te zagad- 
nienia we wszystkich większych 
miastach Połski w świetnych swych 
odczytach prokurator jerzy Sa- 
wicki. Mówił, że w świecie anglo- 
saskim po dłuższych kontrower- 
sjach ustalono tę zasadniczą pod- 
stawę dla procesu w Norymberdze, 
że naród niemiecki z chwilą do- 
puszczenia do „władzy partii 
hitlerowskiej w r. 1933 wyłączył 
się świadomie z rzędu społeczeństw 
cywilizowanych i odtąd zapanowało 
na terenach zagarniętych przez 
hitlerowców bezprawie. To po- 
jęcie bezprawia, złączonego z sa- 
mym tylko brutalnym przymusem 
trzeba łączyć z systemem rzeko- 
mego ,,prawa'', panującego w okre- 
sie okupacji na Ziemiach Zachod- 
nich. 


Pierwszym zdaniem wstępu do 
Statutu Organizacji Narodów 
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Zjednoczonych dla Wychowania, 
Nauki i Kultury, są szlachetne slo- 
wa premiera Attlee: „ponieważ 
wojny zaczynają się w du- 
szach ludzkich, w duszach 
ludzkich należy wznosić 
twierdze pokoju“. Wydaje się, 
że słowa te odnieść należy także 
do prawa i bezprawia. Jak stwier- 
dza ostatnio Dr Seidler w pracy 
„O istocie władzy państwowej ', 
akceptacja przez społeczeństwo 
stanowi każdorazową podstawę 
władzy państwowej. Trudno jed- 
nak nie łączyć tego uznania w ciągu 
rozwoju historycznego z rosnącym 
kryterium wolnej od przymusu 
społecznej zgody. Zgody tej i uzna- 
nia rządów hitlerowskich Polacy 
nigdy nie wyrazili. I oto co mówił 
na poufnym posiedzeniu w urzę- 
dzie dla spraw narodowościowych 
w dniu 20. 3. 1943 namiestnik 
„Kraju Warty“ o Wielkopolanach: 
„należało by sądzić, że ten naród, 
który wszystko utracił i nie po- 
siada żadnej podstawy gospodar- 
czej, przyzna się do tego, że jest 
pobity. Przeciwnie, gdy idzie 
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się ulicami i widzi się, z jak 
podniesioną głową kroczy 
ten naród, trzeba się jednak 
dziwić... I gdy się zważy, że są 
jeszcze w narodzie polskim ludzie, 
którzy spierają się o to, jak ma wy- 
glądać przyszłe państwo polskie, 
które dopiero co utracili, to trzeba 
powiedzieć, że ludzie ci przeceniają 
KOT w którym się znajdu- 
A (252 ). 

32 względu na swoją dokumen- 
tarną wartość i rzeczowe ujęcie, 
książka dr. Pospieszalskiego za- 
sługuje na przetłumaczenie w naj- 
szybszym czasie na języki angielski 
i francuski. Racjonalistom z Za- 
chodu powinna trafić do przeko- 
nania. Ze względu zaś na najści- 
ślejszy związek przedstawionych 
tu zasad postępowania i metod 
z danym ustrojem, powinna ta 
książka trafić do ręki każdego 
człowieka, który zastanawia się 
poważnie nad wartością ustrojów 
społeczno-politycznych i przyszło- 
ścią świata. 


Bogusław Leśnodorski 


Władysław Kowalenko, Tajny Uniwersytet Ziem Zachod- 
nich w latach 1940—1944, nakł. Drukarni św. Wojciecha pod 
zarz. państw. w Poznaniu, 1946, str. 94. 


Zwięzly opis poczynań nauko- 
wych i organizacyjnych tajnego 
Uniwersytetu Ziem Zachodnich 
w ciągu czterech lat akademickich 
od 1940—1945 pod okupacją nie- 
miecką odbiega daleko ciężarem 
treści od szczupłych rozmiarów 
broszury oraz skromnością jego 
opisów — od heroicznej tematyki. 
Broszura docenta W. Kowalenki 
jest zjawiskiem wyjątkowym na 
tle często spotykanego patosu, 
z jakim utarło się pisać o ponurych 
czasach okupacji. 

Tajny Uniwersytet Ziem Za- 
chodnich rozpoczął działalność 
w roku akademickim 1940/41, 
uruchamiając dwa wydziały: Hu- 
manistyczny i Prawniczy. W ciągu 


czterech lat rozwinął się do 6 wy- 
działów (oprócz dwóch wymienio- 
nych — wydziały Farmaceutyczny, 
Lekarski, Ekonomiczny i zaczątek 
Matematyczno - Przyrodniczego), 
ponadto obejmując Instytut Mor- 
ski i kursy uniwersyteckie w Kiel- 
cach, Jędrzejowie, Częstochowie 
i Milanówku. Zestawienie liczbowe 
z początku działalności i ostatniego 
roku akademickiego 1943/44 wy- 
kazywało (bez Wydziału Teolo- 
gicznego) wzrost cyfrowy z 15 pro- 
fesorów i 49 słuchaczy w roku 1940 
do 251 profesorów i 2.237 słucha- 
czy. Równolegle do rozwoju wy- 
działów powstał aparat pomocni- 
czy, sekretariaty i organizacja 
samopomocy. 
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Cyfry charakteryzujące wzrost 
zasięgu wychowawczego Uniwer- 
sytetu Z. Z. mówią za siebie. Od- 
czytując je mamy świeżo w pamię- 
ci, jakiego rodzaju wysiłku są one 
odzwierciadleniem, jakiego ryzyka 
i najelementarniejszych trudności 
organizacyjnych, związanych z ze- 
braniem się każdego kompletu 
tajnego nauczania. „Kontrast po- 
między wypadkami na ulicach 
Warszawy a spokojem takich ze- 
brań żywo tkwi w naszej pamię- 
ci“ — pisze autor. „Nieraz na 
ulicach Warszawy po drodze do 
nich napotykałem trupy z rozłu- 
panymi czaszkami i krew ludzką 
na chodnikach i jezdni przy ul. 
Traugutta, Wilczej, Mokotowskiej, 
co ostrzegało i przypominało, że 
każdy uczestnik takiego zebrania 
łatwo trafić może pod zarzut na- 
leżenia do „bandytów. 


W opisie poszczególnych dzia- 
łów pracy Uniwersytetu Z. Z. sto- 
sunkowo najwięcej miejsca autor 
poświęca Instytutowi Morskiemu. 
Nie tylko dlatego, że doc. W. K o- 
walenko był organizatorem 
owego studium,  zakreślającego 
program szkolenia w zakresie eko- 
nomiczno - morskim na poziomie 
wyższym. Znamienny jest moment 
powstania studium, świadczący 
o wierze młodzieży, która wbrew 
inercji w tej mierze w latach mię- 
dzywojennych, domagała się jego 
uruchomienia właśnie w czasie, 
kiedy przemoc niemiecka odep- 
chnęła nas chwilowo od morza. 


Charakteryzując szereg trudno- 
ści, które się wyłoniły przy orga- 
nizacji, autor nie pominął szczegól- 
nego ryzyka udziału w wykładach 
i pracach w tego rodzaju studium 
w ówczesnej sytuacji politycznej. 
Z pomiędzy kilkunastu naukow- 
ców, znanych równocześnie z od- 
cinka praktycznej pracy na Wy- 
brzeżu, jedynie dr B. Kasprowicz 
i nacz. T. Ocioszyński przyjęli 
udział w pracach organizacyjnych 
i wykładach. 


6* 


W końcu drugiego roku pracy 
było 14 osób wykładających, stu- 
dentów zaś 60. ,,„Powstało po raz 
pierwszy w Polsce osobne wyższe 
studium  ekonomiczno—morskie. 
Dwuletnie doświadczenie pedago- 
giczne profesorów Instytutu Mor- 
skiego stanowi poważny dorobek, 
nie znany na żadnej innej wyższej 
uczelni. Instytut Morski rozsze- 
rzył prace U. Z. Z. na odcinek do- 
tąd zaniedbany i dawał nowy rodzaj 
i zakres studiów o ustalonym pro- 
gramie i opracowanym statucie. 
Instytut Morski w pracy swej i or- 
ganizacji był tak nastawiony, by 
stać się uczelnią samodzielną po 
wojnie i wnieść w system polskiego 
szkolnictwa nową uczelnię akade- 
micką, powołaną do przygotowy- 
wania zastępów młodzieży w za- 
kresiehandlu morskiego. W ukształ- 
towanym kierunku studium ekono- 
miczno-morskiego młodzież koń- 
cząca go przeznaczała się przede 
wszystkim dla sprawnej obsługi 
handlowej i administracyjnej por- 
tu, przyjmowania i odprawy stat- 
ków handlowych, asekuracji ła- 
dunków morskich. Miała też być 
obznajomiona z trudnymi formami 
handlu morskiego, różnymi roz- 
liczeniami dewizowymi na rynkach 
obrotu międzynarodowego. Dla tak 
rozległego działu pracy na Wy- 
brzeżu Polskim Instytut Morski 
miał przygotować solidnych i fa- 
chowych pracowników. Obok ce- 
lów praktycznych na czoło w stu- 
dium morskim wysuwały się też 
zagadnienia naukowe. Brał na 
siebie inicjatywę pielęgnowania po- 
szczególnych działów wiedzy teo- 
retycznej i zaprawiania młodzieży 
do samodzielnych badań w historii 
polityki morskiej, polityki żeglu- 
gowej, administracji portów, sto- 
sunku Polski do Bałtyku, badania 
podstaw handlu morskiego itp". 


Kreśląc ogólne uwagi na temat 
stosunków w U. Z. Z., autor 
zwraca uwagę na wspaniałe wy- 
niki kompletowego systemu, które 
w pierwszym rzędzie przypisać na- 
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leży  bezpośredniości kontaktu 
profesora ze słuchaczem. Stosunek 
ten poza wartością praktyczną 
z uwagi na nauczanie miał jeszcze 
refleks inny, o znaczeniu ponad- 
naukowym. „Nie będzie „przesadą 


że wśród rozległej skali stosunków 
ludzkich najczystszym i najszla- 
chetniejszym z nich w czasie wojny 
okazał się na ogół stosunek ucznia 
do profesora. Był on bezintere- 
sowny, pełen szlachetności“. 

Opowiadanie doc. W. Kowa- 
lenki pisane jest z pamięci. 
W bombardowaniu i paleniu War- 
szawy podczas powstania znisz- 
czony został schowek z notatkami. 
Odnowienie ich z pamięci przed- 
stawiało duże trudności. Tylko 
w części udało się zrestytuować 
potrzebny materiał. 


Jest sprawą konieczną, aby opis 
ten stał się punktem wyjścia dla 
odtworzenia w najdrobniejszych 
szczegółach historii tajnego Uni- 
wersytetu Ziem Zachodnich. Stać 
się to może jedynie w drodze nad- 
syłania na ręce kronikarza, który 
pracę zapoczątkował, nie tylko 
nazwisk i szczegółów pominiętych 
przez zawodną pamięć, ale również 
i wspomnień osobistych. Broszura 
jest apelem do wszystkich mają- 
cych w pamięci żywe wspomnienia 
pracy w U. Z. Z., aby zapełnili 
nimi jego kronikę. Kronika taka 
powinna stać się hołdem pamięci 
25 profesorów i 60 słuchaczy, 
którzy życiem zapłacili za nieza- 
leżność nauki, wystawiając wieko- 
pomne świadectwo, że żadna prze- 
moc nie złamie polskiego charak- 
teru. 4.S. W. 


Documenta occupationis teutonicae, II, Zbrodnia niemiecka 


w Warszawie, 
1946, str. 246. 


Opublikowanie dokumentacji 
zbrodni niemieckiej, dokonanej 
w r. 1944 w Warszawie, jest sprawą 
ważną i pilną. 

Wydając książkę „Zbrodnia nie- 
miecka w Warszawie 1944 r.“, 
Instytut Zachodni dał dowód zro- 
zumienia palącej potrzeby urato- 
wania i zachowania jedynie osią- 
galnych dokumentów owej zbrodni, 
jak również potrzeby szerokiego 
ich udostępnienia. Inicjatywa ta 
zasługuje na pełne uznanie. Na 
wielkie uznanie, na podziw nawet, 
zasługuje trud organizatorów do- 
kumentacji; będąc sami ofiarami 
owej zbrodni, zdobyli się na hart 
ducha, jakiego wymagało natych- 
miastowe podjęcie prac dokumen- 
tacyjnych. Nie wydaje się po- 
trzebne szerokie usprawiedliwianie 
we wstępie omawianej książki 
braków materiału dokumentacyj- 
nego w zakresie formalno-prawnym. 
Przedstawienie warunków, w jakich 
praca była dokonywana, usprawie- 
dliwia całkowicie te braki, których 


1944, wyd. 


Instytutu Zachodniego, Poznań 


istnienie samo w sobie nie obniża 
zresztą wartości dokumentarnej 
materiału. 

Niemniej nasuwają się pewne 
uwagi krytyczne. Dotyczą one 
stwierdzeń faktów, choćby drob- 
nych, lecz niezgodnych z prawdą 
historyczną, a nie zaopatrzonych 
sprostowaniem ze strony redakcji. 
Jakkolwiek fakty te mogą same 
w sobie nie mieć istotnego znacze- 
nia, jednak błędne ich przedsta- 
wienie wobec bezwzględnie istnie- 
jących możliwości sprostowania 
podważa autorytet dokumentu. 

Powtarzamy, fakt pewnych nie- 
ścisłości w opracowywanych pod 
silnymi świeżym wrażeniem proto- 
kułach jest najzupełniej zrozu- 
miały. Natomiast nasuwa się bez- 
względna konieczność dzisiejszego 
ściśle krytycznego opracowania 
materiału, który w obecnej po- 
staci może podważać pełną ufność 
do istotnej prawdy historycznej, 
zawartej w zeznaniach. Jeżeli zaś 
weźmiemy pod uwagę reakcję ze 
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strony ewentualnego czytelnika 
zagranicznego, o którym w tym 
wypadku powinniśmy myśleć, to 
udostępnienie mu niezmiernie 
zresztą wartościowego materiału 
bez dostatecznego komentarza kry- 
tycznego może nam oddać złą 
przysługę. 

Któregoś dnia między 5 a 10 
sierpnia roku 1944 na Zieleniaku 
pewien starszy mężczyzna, typowy 
łyk z Ochoty, stojąc w beznadziej- 
nym ogonku po kilka ziemniaków 
wydrapanych z pola za obozem, 
powiedział w zamyśleniu poważ- 
nym i z wielką siłą przekonania: 
„Ten tu Zieleniak, moja pani, to 
będzie kiedyś historia". A jeżeli 
tak, jeżeli Warszawa r. 1944 ma 
być historią, to tworząc świadomie 
źródła tej historii nie wolno zanie- 
dbać trudu opatrzenia ich wyjaś- 
nieniami i sprostowaniami w jedy- 
nym momencie, kiedy takie opra- 
cowanie jest jeszcze możliwe. 

Czy to jest wykonalne w roku 
1946? Na pewno tak. Powtarzamy, 


nie chodzi tu o stronę prawno- 
formalną techniki protokólarnej. 
Chodzi po prostu o znalezienie nie- 
wielkiej liczby ludzi z poszczegól- 
nych dzielnic Warszawy, którzy 
rozporządzają dostateczną dozą 
krytycyzmu, aby dzisiaj, kiedy mi- 
nelo oszołomienie i i nadmierne na- 
pięcie uczuciowe wywołane prze- 
życiami powstaniowymi, skonfron- 
tować nawzajem ze sobą i skory- 
gować w formie komentarzy lub 
sprostowań opisy wydarzeń prze- 
aywan eb sy każdego war- 
szawiaka. To jest wykonalne i i nie- 
wątpliwie znalazło by się dosyć 
ludzi chętnych do przeprowadzenia 
tej pracy. „„Documenta occupatio- 
nis teutonicae“ powinny stanowić 
niewzruszony fundament przysz- 
łego dziejopisarstwa w tym za- 
kresie, powinny być nadto pewną, 
niechybną bronią naszą w walce 
o zajęcie należnego nam miejsca 
pod słońcem. 


Maria Boduszyńska 


Herbert Ludat, Legenden um Jaxa von Kópenick (Deutsch- 
land und der Osten, Bd. 2), Leipzig 1936, str. 54. 


Mgłą dwunastego wieku osnuta 
postać Jaksy od dawna już zaj- 
mowała umysły polskich i niemiec- 
kich historyków. Dwa są źródła 
tej popularności. Jednym jest 
tajemniczość i niezwykłe czyny, 
wiodące bohatera z Polski raz na 
zachód, w kraje słowiańszczyzny 
połabskiej, drugi raz aż do Ziemi 

w. na wyprawy krzyżowe. Drugie 
źródło to rola, jaką odegrać miał 
Jaksa w politycznych polsko-sa- 
skich stosunkach, które w połowie 
tego stulecia szczególnie są żywe 
i bliskie. Zainteresowanie tymi 
stosunkami ze strony uczonych 
polskich i niemieckich wzmogło 
znajomość życia i czynów księcia 
Kopaniku również w szerszych 
kołach. Przy tej sposobności padło 
o nim moc sądów i zdań, często 
sprzecznych, rzadziej trafnych, 
a przeważnie niewątpliwie myl- 
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nych — prawdziwy gąszcz dzie- 
wiczej puszczy, W którym uczony 
badacz posuwać się może jedynie 
zbrojny w specjalną broń: ścisłą 
i krytyczną metodę naukową. Do- 
brym przewodnikiem po owej trud- 
nej do przebycia puszczy chce być 
praca Ludata. 

Rozpada się ona na dwie wy- 
raźne części: negatywną i pozy- 
tywną. W pierwszej rozpatruje 
autor dawniej wypowiedziane po- 
glądy, analizuje je, w dużej mierze 
prostuje czy odrzuca, w drugiej — 

przedstawia własną koncepcję w 
optein o uzyskane w pierwszej 
części wyniki. 

Zastrzeżenia nasuwają się zaraz 
u wstępu. Chodzi o stosunek 
autora do prac i poglądów, po- 
święconych temu samemu tema- 
towi przez innych, dawniejszych 
przeważnie badaczy. W wypad- 
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kach, gdy szczupłość materiału 
źródłowego nie pozwala na odpo- 
wiedź jasną i jednoznaczną, po- 
stępować można dwojako. Albo 
łączyć fakty, dość nawet odległe 
w czasie i przestrzeni, jeśli tylko 
istnieje możliwość związku między 
nimi, w zwarte konstrukcje czy 
linie rozwojowe, albo, wyrzekając 
się z góry prób wiązania rwących 
się coraz to nici, ograniczyć się 
do prostego konstatowania prze- 
kazanych relacyj. Pierwsza droga, 
prowadząca do hipotez, nie sprze- 
ciwia się bynajmniej metodzie 
pracy naukowej — aprobuje ją 
np. mistrz metody historycznej 
Bernheim + — ale przyznać trze- 
ba, że jest to droga znacznie trud- 
niejsza. Obok znajomości źródeł 
i literatury wymaga bowiem je- 
szcze fantazji twórczej, zdolnej 
rzeczywistość historyczną ujmo- 
wać plastycznie i obrazowo, oraz 
głębokiego zmysłu naukowego, 
umiejącego pogodzić trudną do 
utrzymania na wodzy fantazję 
z wymaganiami stawianymi przez 
materiał i metodę pracy. Na tej 
drodze spotkać możemy naprawdę 
imponujące konstrukcje naukowe, 
że wspomnimy tylko „Szkice hi- 
storyczne XI wieku“ Tadeusza 
Wojciechowskiego. Bogata jest 
też ona zwykle w następstwa, 
w dyskusje i polemiki — jak np. 
powszechnie znana dyskusja na 
temat Jomsborga — choć wiodła 
nieraz na manowce. 

W omawianej pracy wybrał 
Ludat drugą drogę. Przekreślił 
konstrukcje, jakie przed nim stwo- 
rzyli: Raabe?, Breitenbach ?, 


Zakrzewski‘ czy Gumowski?, 
odrzucił mnóstwo poglądów, zdań, 
domysłów i pomysłów, jako nie 
wynikające wprost ze źródeł, 
a osiągnięte przez kombinacje, 
jednym słowem wyrównał dokład- 
nie grunt, na którym postanowił 
wznieść własny gmach, oparty wy- 
łącznie na źródłowym materiale. 
Przyszło mu to dość łatwo. Nie 
trudno bowiem wykazać, że ten 
czy ów pogląd nie znajduje oparcia 
w źródłach, a jest jedynie myślową 
konstrukcją pisarza. Przy tym do- 
syć jednostronnie zajął się pracami 
Zakrzewskiego i zwłaszcza Gu- 
mowskiego, jako że w nich naj- 
łatwiej wyłowić słabe strony samej 
metody konstruującej hipotezy, 
jak również wyraźne przeoczenia, 
zaniedbania czy rzeczywiście do- 
wolne wymysły. Nigdy przecież 
nie da się udowodnić, że Jaksa był 
jedynym i właściwym spadko- 
biercą księcia braniborskiego Przy- 
bysława.* Żadne źródło nie za- 
notowało też ,,zamachu stanu" 
w Braniborzu w r. 1127 ”, w którego 
wyniku Jaksa musiał opuścić kraj. 
Wywodzenie nazw miejscowych, 
jak np. Wygnanowice, od Jaksy 
jako wygnańca z rodzinnej ziemi ê 
grzeszy nazbyt dużą dowolnością, 
a zdanie, że rozmowy kruszwickie 
między Piastowiczami i panami 
saskimi w r. 1148 dlatego nie są 
zaznaczone w źródłach współczes- 
nych, gdyż nie powinni dowiedzieć 
się o nich Jaksa i Piotr Włast*, 
jest wręcz nienaukowe. W swojej 
pracy Gumowski przeoczył wy- 
raźnie zastrzeżenia podnoszone 
przez Bernheimta pod adresem 


E Bernheim, Lehrbuch dor histaristhon Methode, Leipzig 1891, sir. 476 n. 


2 Raabe M. F.o 
* Breitenbach, 


Ja zo von Gopni , 


Berlin 1 56. 
Das Land Lebus unter den Pirs'en, Fürslenvalde 1890. 


‘Zakrzewski Stan., Hisioria polit. Polshi, cz. I. Wieki średnie (knvykl, P.A. U. 
1.5), Kraków 1920, str. 114. 

*Gumowski M., Sprawa braniborska w XII w, Slavia Oceidentalis, t. 7 i B, 
Poznań 1928. — 

* Zakrzewski St., Polary nad Łabą w XIL, Świal Słowiański, Kraków 1905, str, Wit, 


Hist. Polit. Polski, str. 104. 


TGumowski M., Przybysław, książę braniborski, 


siedzeń P. A. U. 4 1. 8, 197, nr 4, s. 14 


:Gumowski M., o. c., 6, s. 167 n. 


Sprawozd, z czynności i Po- 


»Gumowski M. Sprawa, 7, str. 129., 
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Iipotez i kombinacyj w historii ', 
wychodząc poza material źródło- 
wy i tworząc fakty, których nie 
ma w źródłach. Ale czyż na pod- 
stawie jednej pracy wolno dyskwa- 
lifikować samą metodę? Walcząc 
z Gumowskim, zbyt pospiesznie 
rozprawia się Ludat z metodą, 
którą się tamten posługuje i wpada 
w hiperkrytycyzm. Nie jest zresztą 
pod tym względem odosobniony. 
Podobną drogą kroczył m. in. 
także znany badacz dziejów Po- 
morza M.Wehrmann w licznych 
pracach poświęconych dziejom tego 
kraju ?. Jeżeli chodzi jednak 
o rozwiązanie pasjonujących pro- 
blemów wczesnych dziejów Po- 
morza, to trudno doszukać się go 
w pracach tego autora. Nie znaj- 
dujemy u niego chociażby prób 
wyjaśnienia licznych zagadek, wy- 
tworzonych przez niejasne brzmie- 
nie źródłowych relacyj. Zamiast 
nich krótkie: nie da się udowodnić 
źródłowo. Ludat idzie wyraźnie 
w ślady Wehrmanna. 

'To też pozytywna część jego 
pracy przedstawia się dosyć skrom- 
nie. W źródłach współczesnych 
i nieco późniejszych parokrotnie 
występuje imię Jaksy. Na ogół 
więc usprawiedliwiona i naturalna 
jest dążność i wysiłki licznych 
badaczy zagadnienia, aby osoby 
tego imienia zidentyfikować. Lu- 
dat zdecydował się tylko na iden- 
tyfikację Jaksy, rywala Albrechta 
Niedźwiedzia, z Jaksą znanym 
z kilku monet współczesnych. Od- 
rzucił natomiast identyfikację księ- 
cia Kopaniku i kandydata do bra- 
niborskiego tronu z Jaksą znanym 
ze źródeł polskich. Opowiada się 
dalej za polskim (nie pomorskim) 
zwierzchnictwem nad Ziemią Bar- 
nimską i Teltowską, jak i nad 
księstwem Jaksy w Kopaniku oraz 
Ziemią Lubuską, przy czym słowa 
Henryka z Antwerpii, jedyne- 


'Bernheim, o. c., str. 483 n. 

2 Np. Geschi hte von Pommern, 
Tivrzogshat ses, Szczesin 1937. 

"lLudat, Ligenden, s. 54, 
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Gotha 1919, 


go źródła do wydarzeń roku 1157 
„brincibans in Polònia“ interpre- 
tuje w ten sposób, że kronikarz 
miał na myśli jedynie stosunek 
zwierzchności, jaki łączył księstwo 
Jaksy w Kopaniku z Polską, 
a nie Polskę samą. Również gdy 
czytamy u kronikarza o uprowa- 
dzeniu jeńców saskich przez Jaksę 
„in Poloniam“, to rozumieć mamy 
samo księstwo kopanickie, zwią- 
zane z Polską węzłem zwierzchni- 
czym. Pogląd, że imię Jaksy wy- 
wodzić należy od imienia Jakub 
(nie Jan) i identyfikacja znanej 
z monet siedziby Jaksy „Copnic'* 
z miastem Kopnik (Kópenick) nad 
Szprewią — to dalsze wyniki pracy. 

Wyniki powyższe sam autor 
określił jako hipotetyczne *. Od- 
rzucając tyle hipotez postawionych 
przez swoich poprzedników i ou 
nie zdołał dać nic więcej niż hipo- 
tezę. Wierny zasadzie obranej 
metody, postanowił opierać się 
wyłącznie na danych źrodłowych, 
ale czy osiągnięte w ten sposób 
rezultaty nabrały większej pew- 
ności? Należy je z kolei rozpa- 
trzyć. 

Przede wszystkim nie przepro- 
wadził autor dokładniejszej ana- 
lizy źródeł do omawianych zda- 
rzeń i samej osoby Jaksy. Źródła 
te to traktat Henryka z Ant- 
werpii i parę monet. Zarejestro- 
wanie napisów na monetach, do 
czego ograniczają się zwykle ba- 
dacze sprawy, bynajmniej nie wy- 
starcza. W pierwszym rzędzie na- 
leżało by wyjaśnić symbolikę za- 
chowanych monet. Jest to zada- 
niem numizmatyków. Analizy ta- 
kiej dotychczas brak, nie podjął 
się jej nawet Gumowski, choć 
jemu szczególnie zależeć powinno 
na jej wynikach, a jako numizma- 
tyk on właśnie wydawał się do tej 
pracy powołany. Daremnie też 
szukać analizy takiej u zaintereso- 


oraz: Genealogie des pommerschen 
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wanych numizmatyków niemiec- 
kich. Nie analizuje Ludat i trak- 
tatu Henryka Antwerpskiego, 
ograniczając się, niestety, tylko do 
wyszukania kontrowersyj pomię- 
dzy poszczególnymi uczonymi 
iu nich samych. 

Dotąd dość powszechnie łączono 
sprawę Jaksy z tzw. „sprawą bra- 
miborską', a poprzez nią sięgano 
w istotę stosunków polsko-saskich 
XII w. Ludat rozbija łączność 
obu tych spraw. Przyjmuje istnie- 
nie Jaksy, niezależnego dynasty 
nad Szprewią, odrzuca jednak ak- 
tualność „sprawy braniborskiej'. 
Czy słusznie? 

.„Sprawa braniborska'', czyli in- 
nymi słowy polsko-saska rywali- 
zacja o wpływy czy o panowanie 
w Braniborze, miała być tylko 
fragmentem w całokształcie poli- 
tyki polsko-niemieckiej tego stu- 
lecia. Tak rozumieli ją liczni hi- 
storycy zagadnienia. Stosunki wza- 
jemne Piastowiczów i panów sa- 
skich były szczególnie ożywione 
w tym czasie. To jedna rzecz, 
którą znamy dokładnie. Druga: 
sam autor twierdzi, że Lubusz, 
Kopanik, Barnim, Teltow i Po- 
morze Zachodnie znajdowały się 
wówczas pod zwierzchnictwem Pol- 
ski, a jeżeli o sam Kopanik chodzi, 
to związek ten wydaje się szcze- 
gólnie silny, skoro nieco później 
piszący Henryk Antwerpski 
określa kraj ten jako „,,Polonia". 
Nie mogły więc książętom polskim 
być obojętne zamiary polityczne 
podwładnego księcia kopanickiego 
odnośnie Braniboru. A jeżeli za- 
miary te przybrały formę zbroj- 
nego zamachu Jaksy na Branibor, 
to czy naprawdę zbyt daleko idą 
ci, co w zamachu tym widzą cichą 
zgodę lub nawet współudział Pol- 
ski, znajdując ponadto poparcie 
w wyraźnym brzmieniu rela- 
cji kronikarskiej? Zainteresowanie 
tym kompleksem zagadnień ze 
strony książąt polskich, a zwła- 


szcza wielkopolskiego Mieszka Sta- 
rego, nie ulega wątpliwości. Źródło 
tych zainteresowań tkwi może 
w tradycji „zachodniej“ polityki 
Bolesława Krzywoustego, do któ- 
rej Mieszko wyraźnie nawiązuje, 
a następnie w naturalnym ciąże- 
niu i ekspansji dzielnicy wielko- 
polskiej ku Odrze i za Odrę. Obja- 
wem tych zainteresowań jest zja- 
wienie się Mieszka z wielką siłą 
zbrojną nad Odrą w r. 1147. 
Odrzucając „sprawę branibor- 
ską” autor nie odpowie nigdy na 
pytanie o przyczyny i podłoże 
sojuszu polsko-saskiego w czter- 
dziestych i pięćdziesiątych latach 
XII w. Książętom polskim — ten 
fakt nie wydaje się sporny — za- 
leżało na stworzeniu sobie w Niem- 
czech przyjaznego ugrupowania 
politycznego, które by równowa- 
żyło czy neutralizowało wpływy 
wygnanego seniora Władysława. 
A interes książąt saskich? Wszak 
im również zależało widocznie 
na przyjaźni Piastowiczów, gdy 
sami zjawili się w Kruszwicy zimą, 
a Albrecht Niedźwiedź ugruntował 
przyjaźń przez małżeństwo syna 
Ottona z siostrą Piastowiczów, 
Judytą. O co mogło im chodzić? 
Nie o Pomorze Zachodnie, jak 
starałem się wykazać na innym 
miejscu '. Nie o żadne dyploma- 
tyczne czy wojskowe usługi. Czy 
więc zbyt daleko idą ci, co w zgo- 
dzie Polski na saską sukcesję 
w Braniborze po śmierci Przyby- 
sława widzą cenę sojuszu saskiego, 
zapłaconą przez Polskę? 
brew Ludatowi, ten sojusz 
polsko-saski podlegał jednak wa- 
haniom. Po osiągnięciu założonych 
celów każde zbliżenie międzynaro- 
dowe staje się już tylko iluzoryczne 
i rozwiązuje się samo przez się. 
Można i w tym wypadku powie- 
dzieć, że z chwiłą opanowania 
Braniboru przez Albrechta w roku 
1150 czy 1151 sojusz z Polską 
stał się dla niego instrumentem 


' Polska a Pomorze Zachodnie po śmierci Krzywoustego, rkps. 
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bez znaczenia. Udany zamach 
lennika polskiego Jaksy, księcia 
kopanickiego, na Branibor „cum 
magno exercitu Polonorum" 
jak mówi kronikarz — stanowi 
może przypomnienie pod adresem 
Sasów, że bez zgody Polski trudno 
im będzie myśleć o trwałym opano- 
waniu Braniboru. Akcja brani- 
borska Jaksy nie była zresztą 
wówczas czymś wyjątkowym 
w tych stronach. Źródła niemieckie 
już od r. 1154 donoszą o jakowychś 
groźnych ruchach w innych kra- 
jach słowiańskich za Odrą i o sta- 
czanych tam przez panów saskich 
krwawych walkach '. Czy więc 
naprawdę zbyt daleko idą ci, co 
owe ruchy słowiańskie łączą 
w związek przyczynowy z wystą- 
pieniem  Jaksy, a pewną rolę 
w nim przypisują Polsce? 

Stąd wniosek, że cennej zresztą 
pracy Ludata nie można uważać 
za ostatnie słowa nauki w sprawie 
braniborskiej XII w. Postulatem 
na przyszłość musi pozostać właś- 
nie zbadanie obu zagadnień, spra- 
wy braniborskiej i sprawy Jaksy, 


w obszerniejszych ramach polsko- 
niemieckich stosunków tego okre- 
su, przy czym brakteaty Jaksy 
poddane być muszą szczególnie 
dokładnym fachowo-numizmatycz- 
nym badaniom. Punktem wyjścia 
jednak i przewodnikiem orientu- 
jącym po labiryncie poglądów 
i kontrowersyj, będzie zawsze praca 
Ludata. I to jej trwała zasługa. 
Natomiast od jego hiperkrytycznej 
metody trzeba będzie niejedno- 
krotnie odstąpić. 

Na zakończenie drobna uwaga. 
Zarzut stawiany badaczom pol- 
skim, jakoby „na wypadkach bra- 
niborskich XII w. demonstrowali 
współczesne teorie i idee politycz- 
ne“ (str. 42), jest i krzywdzący 
i niebezpieczny. Wszak uporczy- 
wość, z jaką autor wyeliminować 
chce sprawę braniborską z po- 
wierzchni ziemi, by w ten sposób 
zaznaczyć, że Polska nigdy nie 
miała nic do powiedzenia w tych 
stronach, budzić może podobne 
podejrzenia. . 


Kazimierz Myśliński 


Max Worgitzky, „Sturm über Masuren", Tylża, Lipsk, 


Ryga 1942. 


W lipcu r. 1942 ukazała się po- 
wieść znanego renegata mazurskie- 
go, przywódcy Masurenbundu z r. 
1920, Maxa Worgitzky'ego pt. 
„Sturm über Masuren“. Powieść 
wcale dobra, przypominająca słab- 
sze powieści Weyssenhofta, trochę 
autobiograficzna, przede wszyst- 
kim polityczna. Oczywiście, mowa 
w niej o plebiscycie z r. 1920. 
Otóż warto powieść tę omówić; nie 
ze stanowiska literackiego, mimo 
że zawiera piękne opisy folkloru 
mazurskiego, ale ze względu na 
cenne przyczynki do poznania 
duszy ludu mazurskiego, „dziejów 


naszej przegranej w czasie plebiscy- 
tu, a także tego, co po plebiscycie 
nastąpiło. 

Worgitzky maluje psychologię 
Mazurów z odległości, jak człowiek 
obcy, choć dobrze obznajomiony 
z ludem. Przede wszystkim pod- 
kreśla ich uczuciowość, czasem 
ujawnianą, czasem pod wpływem 
niemieckiego wychowania — ha- 
mowaną, ale zawsze silną i gwał- 
towną. Ta siła uczuć pozwala Ma- 
zurom prędzej poznawać prawdę, 
ale wiedzie ich ona czasem na ma- 
nowce — mówi Worgitzky. Ma- 
zur jest raczej pogodny i lekko- 


' Krabb v, Regenten d, Markgrafen v. Brandenburg ans askanischem Hause, I Liefg, 
Leipzig 1910; por. też L. Giesebrecht, Wendische Geschichten, 1H, Berlin 1843, 


s. 83 i 134. 
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myślny, pruska powaga i roztrop- 
ność są mu obce. Dla obcego — to 
znaczy Niemca — dusza mazurska 
jest zamknięta na siedem spustów, 
tym więcej, że lud mazurski jest 
nieufny i zamknięty w sobie, a tyl- 
ko swoim pomaga chętnie. 

Autor wyznaje, że literatura 
polska ma dla Mazura czar nie- 
odparty. Sienkiewicza i Mickiewi- 
cza bohater jego powieści, Adam 
Dolenga, pochłania z zapartym 
tchem. Mniej silnie imają się Ma- 
zura argumenty rozumowe, gdyż 
przywykł sądzić Polskę wedle bied- 
nych wsi pogranicza. Ponadto 
Mazur przywiązany jest do trady- 
cyj krzyżackich, nie mówiąc o Ho- 
henzollernach. To wyznanie W or- 
gitzky’ego — bodaj oparte na 
przeżyciach własnych — jest dla 
nas niezwykle cenne. Czym bowiem 
Niemcy pociągnęli za sobą Mazu- 
rów? Wygrali oni nutę uczuciową: 
Niemcy są nieszczęśliwe, nie można 
opuszczać nieszczęśliwej Matki. 
Tak pisze Worgitzky, który stał 
na czele propagandy w czasie ple- 
biscytu i należy mu wierzyć. Ten 
moment uczuciowy miał przewa- 
żyć decyzję mas mazurskich, gdyż 
— zdaniem autora — by pociąg- 
nąć Mazura, trzeba wzbudzić jego 
entuzjazm, a nie można traktować 
go jako człowieka głupiego, któ- 
rego się poucza. Humor i dowcip 
stosowany przez Worgitzky'ego 
w walce z Polską znajdowały po- 
klask wśród ludu mazurskiego. 


Na tym tle przedstawia Wor- 
gitzky obiektywnie błędy pol- 
skiej propagandy. Tam, gdzie od- 
woływała się ona do przywiązania 
do przeszłości, do tradycji — 
działała bardzo mocno; podobnie 
tam, gdzie przemawiała do wspól- 
noty religijnej ustami ewangeli- 
ków polskich, natomiast demago- 
giczne chwyty agitacji czysto poli- 
tycznej zawodziły i zrażały lud- 
ność. Szczególnie tam, gdzie agi- 
tatorzy wytykali zbrodnie nie- 
mieckiej armii, spotykali się z nie- 
chęcią i oburzeniem. Armia pruska 


była bowiem dla Mazurów ideałem 
wojska i czuli się takimi posunię- 
ciami dotknięci. Mimochodem czyni 
Worgitzky inne ciekawe wyzna- 
nie: mężczyźni wahali się, pano- 
wało przygnębienie po klęsce, za- 
chwiała się wiara w Niemcy — 
natomiast kobiety zdecydowanie 
opowiedziały się za Niemcami. 
Zdawało by się, sądząc z powieści, 
że one zdecydowały o postawie 
masy. Czemu to przypisać, po- 
wiedzieć trudno. 


Zarówno w powieści swej jak 
i w dziełku pamiętnikarsko-histo- 
rycznym pt. „Geschichte, der Ab- 
stimmung in Ostpreussen“ (Lipsk 
r. 1921) stwierdza Worgitzky, 
że w r. 1919 sprawa niemiecka 
stała bardzo źle na Mazurach i wy- 
grano ją tylko przez stworzenie 
wielkiego ruchu ludowego za Niem- 
cami a przeciw Polsce. Partia 
Deutschnationale miała na Ma- 
zurach w r..1919 ledwie 10%, gło- 
sów; silne były prądy skrajnie so- 
cjalistyczne, których przywódcy 
nie odżegnywali się od Polski. 
Ale brakło ludowi mazurskiemu 
wyrobienia politycznego. „Mały 
lud, którego nigdy nie wychowy- 
wano, by sam wziął historię w swe 
ręce“ (str. 134). Wyznanie nie- 
zwykle cenne. Zresztą sam W or- 
gitzky mówi w swym pamięt- 
niku, że kilku ludzi zadecydowało 
o postawie całej masy. Wśród nich 
był też autor, który ofiarowywał 
ponoć Polsce swe usługi... o czym 
zresztą nie pisze. Nawiasem mó- 
wiąc, nie umie się on powstrzymać 
od brzydkiego kłamstwa, jakoby 
Kętrzyński miał odwołać swe 
twierdzenie o polskości Mazurów 
pruskich. T'o już nie licencja poe- 
tycka, bo ta nie przeczy prawdzie, 
tylko ją przez wyobraźnię uzupeł- 
nia. Dyskretnie też pomija autor 
rolę Włochów i Japończyków pod- 
czas plebiscytu.  Gromadkarzy 
przedstawia on jako zwolenników 
Polski. 

Worgitzky pomija lub prze- 
inacza fakty terroru niemieckiego. 
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Do tego jesteśmy przyzwyczajeni. 
Ale na końcu powieści uderza nas 
niespodziewana ocena rzeczywi- 
stości, zawarta w zwróconych do 
syna słowach starego Polaka Ka- 
mieńskiego: ,,W ciasnych granicach 
skromnego państwa kontynental- 
nego wieść życie bez sławy, to 
dla Polaka tyle, co nie być, co 
najwyżej nie móc umrzeć. 
Niemiec zaś, wciśnięty w środek 
Europy, prze na wschód, gdyż za 
późno się ukazał na szerokich 
morzach świata. I tu, na tej prze- 
strzeni między Wisłą a Niemnem 
przecinają się życiowe drogi obu 
ludów. Tu się nie można cofnąć, 
tu się musi walczyć. Czyż nie wal- 
czymy już od tysiąca lat? Dwa 
razy zwyciężaliśmy, dwa razy oni. 
Teraz my jesteśmy górą. Nie 
ze wszystkim, nie zupełnie. Ale my 
zdobędziemy to, czego nam brak 
i co mieć musimy. Myślę bowiem, 
mój drogi chłopcze, że jednak bę- 
dziemy górą. I to na wieczne 
czasy“. O Mazurach zaś i o ple- 
biscycie tak mówi stary Kamieński 
do syna, który go pyta, czy Polska 
może wygrać plebiscyt „Ten nie. 
To było zawsze moje zdanie... 
Ale dlatego nasze działanie nie 
jest jeszcze bezsensowne. Jednego 
żeśmy się nauczyli przez sto pięć- 
dziesiąt lat naszej niewoli: czekać, 
być nieustępliwym i liczyć na 
długie lata. Mazurski dąb nie 
padnie od pierwszego ciosu, ale 
naszą rzeczą jest dbać, by siekiera 
została przy pniu. 'Teraz ponie- 
siemy klęskę, zapewne nawet 
śmieszną klęskę. Ale im będzie 
bardziej śmieszna, tym bardziej 
prawdopodobne staną się nasze 
zastrzeżenia. Gdyż w żadnym wy- 
padku nie uznamy tego plebiscytu 
i będziemy o tym krzyczeli tak 
długo na cały świat, aż się on 
przyzwyczai, że się nam stała 
krzywda. Stworzyć na to dowody, 
uratować nasze pretensje mimo 


przegranej bitwy, to już teraz 
nasze najważniejsze zadanie”. 
A dalej mówi Polak Kamieński: 
„Z dziką wprost wściekłością zwró- 
cili się przeciw nam Mazury. Za- 
palają się do „nieszczęśliwej nie- 
mieckiej ojczyzny i ryczą nam 
na złość do uszu: „właśnie w nie- 
szczęściu pokażemy”. Mnie nie 
oszukają. Nie mieliby ani kropli 
krwi słowiańskiej w żyłach, gdyby 
mogli spokojnie rozważać wśród 
podniecenia chwili. To wspaniale 
Niemcy potrafili wykorzystać. Ale 
chwila to nie długi czas! Niech 
poczną rok po roku brać udział 
z beznadziejną  nieodzownością 
w nieszczęściach ukochanej oj- 
czyzny niemieckiej, wtedy zoba- 
czysz, jak szybko myśli ich zaczną 
znowu krążyć dokoła plebiscytu. 
Tylko inaczej, zupełnie inaczej niż 
teraz. Wtedy dopiero zaczną myś- 
leć o tym, co im dziś zaciemnia 
zapał walki i przemożna niemiecka 
propaganda, że między dwoma 
narodami stoją i mogą wybrać. 
Ale ten, kogo z dwóch stron 
ciągną, bezwiednie zaczyna pa- 
trzeć na siebie innymi oczyma 
i rosnąć we własnej ocenie. I bę- 
dąc tak wbitym w dumę, będzie 
jednak oczekiwał w najtajniejszym 
zakamarku duszy na zapłatę, na 
korzyść ze swej decyzji. Gdy tego 
zabraknie — pojawi się wątpli- 
wość. Tak, mój chłopcze, będzie 
z Mazurami. A gdy dotąd dojdą, 
nadejdzie nasz czas' (str. 291-293), 
Drukowane to było w r. 1943, 
w chwili gdy niemiecka propaganda 
mówiła o zwycięstwie. Ale widocz- 
nie MaxWorgitzky, wówczas już 
nieżyjący, nie wierzył (może pod- 
świadomie?) w zniszczenie Polski 
i spodziewał się nowego plebiscy- 
tu na Mazurach. Czy chciał prze- 
strzec Maztrów przed tą możli- 
wością? Czy widział już chwilę 
wątpliwości, o której mówi Polak 
Kamieński w jego książce? 


Karol Górski 
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W chwili zakończenia działań 
wojennych w r. 1945 Instytut Bał- 
tycki stanął wobec całkowitego 
zniszczenia i rozproszenia swego 
dorobku w zakresie wydawnictw, 
zbiorów i urządzeń zarówno z okre- 
su pgzedwojennego jak i, częścio- 
wo, z okresu okupacji. Już w stycz- 
niu r. 1945 dyrektor Instytutu 
dr J. Borowik rozpoczął w Lubli- 
nie kroki, mające na celu pozyska- 
nie w jednym z zainteresowanych 
resortów rządowych oparcia dla re- 
organizacji Instytutu Bałtyckiego. 

W połowie lutego r. 1945 został 
złożony w resorcie morskim Mini- 
sterstwa Przemysłu krótki memo- 
riał o potrzebie wznowienia dzia- 
łalności Instytutu Bałtyckiego we 
wszystkich jej kierunkach, a więc: 
a) badawczym w zakresie go- 
spodarczo-morskim, pomorzoznaw- 
czym i bałtycko-skandynawskim, 
b) naukowo-wydawniczym, c) in- 
formacyjnym. Na podstawie de- 
cyzji Ministra Przemysłu dr Boro- 
wik został upoważniony do dzia- 
łania w zakresie statutowych upra- 
wnień Dyrektora Instytutu Bał- 
tyckiego i do zastępowania przed 
resortami rządowymi innych władz 
Instytutu, a więc: Zarządu, Kura- 
torium i Komisyj Naukowych. 
W obecnej chwili Instytut Bałtycki 
opiera swą działalność o sześć za- 
interesowanych resortów tządo- 
wych, z którymi pozostaje w ści- 
słym kontakcie, a mianowicie: 
Ministerstwo Oświaty (Dep. Nauki 
i Szkół Wyższych), Ministerstwo 

eglugi i Handlu Zagranicznego 
(Departament Morski), Minister- 
stwo Ziem Odzyskanych, Mini- 
sterstwo Spraw Zagranicznych 
(Dep. Polityczny), Ministerstwo 
Informacji 1 Propagandy (Dep. 
Propagandy Zagranicznej), Mini- 
sterstwo Rolnictwa i Reform Rol- 
nych (Dep. Ekonomiczny). 


Poprzez swe wydziały Instytut 
jest w kontakcie i współpracuje 
z instytucj ami naukowymi,w szcze- 
gólności z żakładami uniwersy- 
teckimi, oraz poszczególnymi oso- 
bami ze świata nauki we wszyst- 
kich ważniejszych ośrodkach życia 
naukowego w kraju. Ponadto In- 
stytut nawiązał ponownie szereg 
przerwanych przez wojnę kontak- 
tów naukowych z zagranicą, mia- 
nowicie — dzięki kilkakrotnym 

wyjazdom Dyrektora Instytutu — 
nawiązano współpracę z instytu- 
cjami oraz poszczególnymi nau- 
kowcami w ZSRR, W. Brytanii, 
Danii i Szwecji. 

W drugiej połowie lutego r. 1945 
rozpoczęto prace organizacyjne, 
które polegały w pierwszym rzędzie 
na gromadzeniu  księgozbiorów 
w Bydgoszczy i na Wybrzeżu, 
na prowadzeniu rozmów z przed- 
stawicielami władz i pokrewnych 
instytucyj na temat zakresu prac 
pomorzoznawczych Instytutu Bał- 
tyckiego, wreszcie na przygoto- 
waniu warunków dla rozwinięcia 
działalności Instytutu na Wybrze- 
żu. W okresie od połowy maja do 
początku lipca r. 1945 zapoczątko- 
wana została organizacja Dyrekcji 
oraz wydziałów Instytutu, cą, 
oczywiście, wiązało się w ciągu 
wielu następnych miesięcy z ko- 
niecznością pokonywania poważ- 
nych trudności natury zarówno 
technicznej jak i personalnej. Tak 
więc obecnie mija właśnie rok od 
chwili podjęcia właściwych prac 
w ramach naszkicowanej zaledwie 
powojennej organizacji Instytutu. 


Obecna organizacja Instytutu 
Bałtyckiego przedstawia się w za- 
sadniczych rysach następująco: 
na czele Instytutu stoi Dyrektor, 
dr Józef Borowik, który przejścio- 
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ukenstytuować w roku bieżącym. 
Organem wykonawczym Dyrek- 
tora w zakresie spraw organiza- 
cyjno-administracyjnych jest se- 
kretarz administracyjny, mgr K. 
Żaboklicki, zaś w zakresie spraw 
organizacyjno-naukowych sekre- 
tarz organizacyjny do spraw nau- 
kowych, dr Alfred Wielopolski. 
W ramach Instytutu pracują 3 wy- 
działy badawcze: Morski na Wy- 
brzeżu pod kierownictwem prof. 
'Tadeusza Ocioszyńskiego, Pomo- 
rzoznawczy w Bydgoszczy (po- 
przednio w Toruniu) pod kierow- 
nictwem Bolesława  Śrockiego 
i Skandynawski na Wybrzeżu 
(w zaczątku). Ponadto w ramach 
Instytutu mieści się Redakcja 
Wydawnictw i Wydział Wydawni- 
czy w Bydgoszczy pod kierownic- 
twem red. Janusza Liewandowskie- 
go oraz Wydział Biblioteczny pod 
kierownictwem dr Heleny Hleb- 
Koszańskiej, również w Bydgo- 
szczy. Wydziały Morski i Pomo- 
rzoznawczy posiadają swoje pla- 
cówki terenowe o ściśle określo- 
nych zadaniach badawczych oraz 
informacyjnych, jak np. Referat 
'Toponomastyczny w Sopocie, Go- 
spodarcze Archiwum Morskie w 
Gdyni, Muzeum Morskie w 
Szczecinie itd. 


Na wstępie sformułowane zo- 
stały trzy kierunki dzisiejszej dzia- 
łalności Instytutu : badawczy, nau- 
kowo-wydawniczy oraz informa- 
cyjny. Prace badawcze i informa- 
cyjne prowadzą wydziały : Morski, 
Pomorzoznawczy oraz częściowo 
Biblioteczny; prace wydawnicze 
prowadzi Redakcja Wydawnictw 
i Wydz. Wydawniczy. 


Poza wyżej nakreślonymi sta- 
lymi ramami organizacyjnymi In- 
stytut tworzy pod kierunkiem 
sekretarza organizacyjnego do 
spraw naukowych oraz odpowied- 
nich wydziałów badawczych ko- 
mórki organizacyjne, skupiające 
naukowców z poza Instytutu, dla 
wykonania specjalnych prac ba- 
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dawczych. Komórki te noszą nazwę 
komisyj. 

W zakresie spraw morskich wy- 
nikiem prac badawczych Instytutu 
jest opracowanie w ramach Ko- 
misji Prawa Morskiego Zbioru 
ustaw i przepisów morskich, który 
następnie zostanie opublikowany; 
dalej projekt kodeksu prywatnego 
prawa handlowego morskiego oraz 
szereg koreferatów w związku z tym 
projektem. W czerwcu br. zorga- 
nizowano w Bydgoszczy z udziałem 
licznego grona osób z zaintereso- 
wanych kół fachowych i resortów 
rządowych konferencję Naukowej 
Komisji Morskiej w sprawie spe- 
cjalizacji portów morskich; wy- 
nikiem tej imprezy naukowej jest 
cały szereg referatów, które służyły 
za podstawę do dyskusji na kon- 
ferencji,następnie zaś wejdą w skład 
zbiorowego wydawnictwa na temat 
specjalizacji naszych portów. 

Instytut posiada aparat infor- 
macji naukowej w zakresie spraw 
morskich w postaci kartotek in- 
formacyjnych o instytucjach i fir- 
mach morskich, zbiorów wycin- 
ków prasowych, bibliografii spe- 
cjalnej, wreszcie specjalnego księ- 

gozbioru. Wszystko to mieści się 
w Gdyni. Zaczątek Muzeum Mor- 
skiego, zorganizowanego przez In- 
stytut, opiera się przede wszyst- 
kim na przekazanych Instytutowi 
Bałtyckiemu zbiorach po Ś. p. Le- 
dóchowskim; muzeum to będzie 
w najbliższym czasie udostępnione 
publiczności w Szczecinie, gdzie 
Instytut ma swoją placówkę. 


Należy zaznaczyć, że skupia- 
jące się na Wybrzeżu uczelnie 
wyższe, jak Politechnika Gdańska, 
Wyższa Szkoła Handlu Morskiego 
i Liceum Budownictwa Okrętowe- 
go, wobec ogromnych braków 
w „polskiej fachowej literaturze 
morskiej i gospodarczo-morskiej 
oraz wobec rozbudzonego dzisiaj 
większego dla tych spraw zaintere- 
sowania wśród młodzieży, —utrzy- 
mują chętnie kontakt z placów- 
kami Instytutu na Wybrzeżu i ko- 
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rzystają z jego zbiorów. Podobnie 
zresztą ma się rzecz z wykorzysty- 
waniem aparatu informacyjnego 
oraz periodycznych wydawnictw 
Instytutu przez zainteresowane 
koła fachowe na Wybrzeżu. 


Praca Instytutu w zakresie za- 
gadnień morskich wyraża się 
wreszcie w szeregu wydawnictw. 
Od września r. 1945 kilka razy 
w miesiącu ukazują się Komuni- 
katy Gospodarczego Archiwum 
Morskiego, poświęcone następu- 
jącym zagadnieniom: 


nr i — Stan portów w Gdańsku i Gdyni, 
nr 2 — Przedwojenny tonaż światowy i prze- 
wozy morskie, nr 3 — Radziecka morska 
flota handlowa i przewozy morskie w ZSRR, 
nr 4 — Obecny stan polskiej morskiej fłoty 
handlowej, nr 5 — Zręby morskiego prze- 
mysłu okrętowego w Polsce, nr 6 — Plany 
żeglugowe Stanów Zjednoczonych, nr 7 - 
Ubezpieczenia morskie CMS w czasie wojny, 
nr 8 — Zagadnienie morskiego szkolnictwa 
technicznego w dzisiejszej Polsce, nr 9 — 
Zaopatrzenie miast portowych w energię 
elektryczną, nr 10 — Polska flota handlowa 
w r. 1939, nr 11 — Gdynia, Gdańsk i Szczecin 
w pracy na rzecz naszego obszaru gospodar- 
czego, nr 12 — Straty wojenne w polskiej 
flocie handlowej, nr 13 — Trudności okresu 
powojennego w światowej gospodarce żeglu- 
gowo-morskiej, nr 14 — Projektowane sziaki 
żeglugi amerykańskiej, nr 15 — Port w Szcze- 
cinie 1 jego możliwości, nr 16 — Port morski 
w Szczecinie, nr 17 — Problemy eksportowe 
W. Brytanii, nr 18 — Zagadnienie klasyti- 
kacji statków w Polste, nr 19 — Morski do- 
stęp do Bałtyku, nr 20 — Wytyczne brytyj- 
skiej polityki żeglugowej, nr 21 — Zagadnie- 
nie strefy wód terylorialnych, nr 22 — Nowy 
kontynentalny czarter węglowy, nr 23 — 
Żegluga pasażerska i lotnictwo, nr 24 — 
Zmierzch awarii wspólnej, nr 25 — Z konfe- 
rencji Naukowej Komisji Morskiej. 


Wychodzący od grudnia r, 1945 
Biuletyn Informacyjny Morski ma 
charakter materiałowy i obejmuje 
zagadnienia transportu morskiego, 
portów, handlu zamorskiego, rybo- 
łówstwa morskiego, morskiego pra- 
wa handlowego, szkolnictwa mor- 
skiego itd. — W ramach wydaw- 
nictw książkowych z tego zakresu 
tematycznego B.Żorawskiego ,„Skła- 
dniki transportu morskiego'*' wyszły 
już z druku, wkrótce zaś ukażą się: 
Wł. Sowińskiego „Prawo handlowe 
morskie”, praca zbiorowa pt. „Od- 
budowa gospodarki morskiej w r. 


1946 


1945/1946“, K. Demela 
Morza“ itd. 

W zakresie spraw Wielkiego Po- 
morza Instytut organizował ba- 
dania terenowe (wielokrotne ob- 
jazdy, podejmowane przez włas- 
nych pracowników), których wy- 
niki w postaci referatów bądź to 
wchodzą w skład materiałów słu- 
żących za podstawę do dalszych 
opracowań naukowych, bądź też 
są przekazywane zainteresowanym 
resortom rządowym. Dotyczy to 
w szczególności materiałów do za- 
gadnień osadnictwa, administracji 
i imiennictwa geograficznego na 
Ziemiach Odzyskanych. 


Zgodnie z ustalonym planem 
prac badawczych i wydawniczych 
Instytutu organizowane są prace 
naukowe specjalistów z poza In- 
stytutu. Prace te dotyczą dziejów 
politycznych, kultury, geografii 
(toponomastyka) i spraw społecz- 
no-gospodarczych poszczególnych 
części Polski północnej. Po usta- 
leniu' realnej hierarchii potrzeb 
naukowych w związku z tym tere- 
nem, z którego trzeba dopiero 
stworzyć organiczną całość gospo- 
darczą, Instytut Bałtycki kładzie 
szczególny nacisk na opracowanie 
naukowe gospodarczych zagadnień 
Wielkiego Pomorza. W związku 
z tym podjęto m. in. prace przy- 
gotowawcze do konferencji. nau- 
kowej, poświęconej sprawom go- 
spodarczym Pomorza Wschodnie- 
go (woj. olsztyńskie) oraz zorgani- 
zowano Opracowanie większych 
prac z tej dziedziny. 

W zakresie informacji naukowej 
o Pomorzu Instytut prowadzi ar- 
chiwum prasowe, kartoteki in- 
formacyjne dotyczące toponoma- 
styki, osób i instytucyj czynnych 
w zakresie spraw pomorskich oraz 
statystyki pomorskiej, dalej biblio- 
grafię i specjalny księgozbiór, li- 
czący dziś ok. 14 tys. tomów. 
Wszystko to mieści się obecnie 
w Bydgoszczy. 

Wydawnictwa Instytutu z tej 
dziedziny obejmują w r. 1945/46 


„Życie 
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następujące pozycje, niejednokrot- 
nie — ze względu na obecny mo- 
ment dziejowy — wybiegające 


poza ramy tematyki ściśle po- 
morskiej: 
K. Górski, Państwo Krzyżac- 


kie w Prusach, str. 295. 

B. Olszewicz, O naprawę na- 
zewnictwa geograficznego Ziem 
Odzyskanych, str. 15. 

B. Srocki, Główne liczby nowej 
Polski, str. 22. 

B. Srocki, Polska i nowe Niem- 
cy, str. 35. 

St. Srokowski, Prusy Wschod- 
nie, studium geograficzne, gospo- 
darcze i społeczne, str. 321 

Wydz. Pomorzoznawczy In- 
stytutu Bałtyckiego, na prawach 
rękopisu — Rezultaty i perspek- 
tywy akcji osadniczo-przesiedleń- 
czej r. 1945 na terenie województw 
pomorskich, str. 18. 

W zakresie prac kartograficz- 
nych: 

Mapa komunikacyjna Pomorza 
Wschodniego (drogi). 

Mapa podziału administracyj- 
nego Pomorza. 

J. Szaflarski, Mapa fizyczno- 
administracyjna Pomorza Wschod- 
niego wraz ze skorowidzem nazw. 


T. Mieczyński, Mapa gleb 
b. Prus Wschodnich. 
'T. Mieczyński, Gleby i wy- 


twórczość b. Prus Wschodnich, 
str. 64, jako dokumentacja do 
w. w. mapy. 


W druku znajduje się obecnie 
cały szereg prac o Pomorzu, jak 
np.: K. Piwarskiego, Dzieje 
polityczne Prus Wschodnich w cza- 
sach nowożytnych oraz Dzieje 
Gdańska; K. Maleczyńskiego, 
Polska a Pomorze Nadodrzańskie; 
T. Mieczyńskiego, Mapa gleb 
b. W.M. Gdańska wraz z dokumen- 
tacją i Mapa gleb Pomorza Za- 
chodniego wraz z dokumentacją itd. 

Od września r. 1945 wydano 
24 numery Komunikatów Działu 


Inf. Naukowej Wydz. Pomorzo- 
znawczego, których zestawienie 
zamieszczamy w Bibliografii. 


W zakresie zagadnień skandy- 
nawskich Instytut Bałtycki ogra- 
niczał się dotychczas do inicjowa- 
nia i pielęgnowania na terenie Wy- 
brzeża kontaktów kulturalnych 
ze Szwecją, przede wszystkim przez 
prowadzenie kursów języka szwedz- 
kiego w ramach zorganizowanego 
tam Tow. Polsko-Szwedzkiego. 


Poważną pozycję w pracach In- 
stytutu stanowi jego Biblioteka, 
gromadzona i organizowana od 
nowa. Mimo olbrzymich w tej 
dziedzinie strat poniesionych w cza- 
sie wojny, Instytut zdołał już zgro- 
madzić ok. 20 tys. tomów piśmien- 
nictwa o tematyce wchodzącej 
w zakres jegozainteresowań. Wiąże 
się z tym, oczywiście, olbrzymi 
trud opracowania wszechstronnego 
każdej pozycji; mimo jednak, że 
prace te są wciąż jeszcze w toku, 
już od jesieni r. 1945 załatwiane są 
wszelkie bieżące kwerendy. 


Szeroko zakreślone ramy zadań 
Instytutu Bałtyckiego, wymaga- 
jące równie szerokich ram organi- 
zacyjnych, z drugiej zaś strony — 
poważne, choć przejściowe, trud- 
ności natury technicznej sprawia- 
ją, że — mimo formalnego za- 
mknięcia okresu organizacyjnego 
w początku br., pełne nasilenie 
pracy zostało osiągnięte stosunko- 
wo niedawno. (a Ae rozpro- 
szenie poszczególnych placówek 
Instytutu w pewnej mierze stanowi 
w dalszym ciągu jedno z dokuczli- 
wych utrudnień, jednakowoż 
okrzepły już aparat organizacyjny 
daje sobie radę z pokonywaniem 
tych trudności, co pozwala ocze- 
kiwać dalszego pomyślnego roz- 
woju pracy. 


BIBLIOGRAFIA 


W tym dziale podajemy ważniejsze pozycje bibliograficzne z zakresu tematyki 
„„Jantara'' oraz 2 odnośnej literatury pięknej, przy czym w tematyce pomorskiej za- 
stosowaliśmy podział terenowy, w tematyce morskiej zaś — rzeczowy. Poniższe zesta- 
wienie obejmuje 1-sze półrocze r. 1946; w dziale pomorskim, ze względu na stosun- 
kową obfitość materiału, podajemy tylko wydawnictwa książkowe wraz z recenzjami, 
natomiast pozycje czasopiśmiennicze tego dzialu zostaną uwzględnione w następnym 
zeszycie „Jantara“. Publihkowana obecnie bibliografia pomorska stanowi kontynuację 
bibliografii ogłoszonej w Komunikatach Działu Informacji Naukowej Wydz. Pomorzo- 


znawczego I. B. w nr. 7, 1946, pt. „Książki o Pomorzu w r. 1945“. 


POMORZE 


1. Opracowania ogólne 


Bezłuda Mirosław. Prawda o ziemiach 
zachodnich. Warszawa 1946. Nakt. Biura Ziem 
Zach. przy C. K. W. P. P. S., 8°,s. 26, 4 mapki. 

Bibliografia zachodnia (Druki nieperio- 
dyczne z r. 1945). (Poznań 1946, Nakł. Inst. 
Zach.) 80,s. 16, Dod. do „Przegl. Zach.*, 
nr 3/1946. 

Bujak Franciszek. Ogólny zarys historii 
osadnictwa niemieckiego na zachodnich zie- 
miach Polski. Kraków 1945, Nakł. Pols, 
Zw. Zach. 169, s. 54. Uniw. Jagielł. i Akad. 
Górn., Kurs Nauk.-Inf. o Ziemiach Zach., 
nr 21. 

Gedo Tadeusz, inż. Co nam dają Ziemie 
Zachodnie. Warszawa 1946. Nakł. „„Książka'* 
8%, s. 38, nlb. 4. 

Inglot Stefan. Kolonizacja wewnętrzna 
a napływ Niemców do Polski od XVI—XVIII 
w. Kraków 1945. Nakł. Poł. Zw. Zach. 167, 
s. 68, nlb. 4. Uniw. Jagiell. i Akad. Górn., 
Kurs Nauk.-Inf. o Ziemiach Zach., nr 22. 

Instytut Bałtycki. Wydz. Pomorzo- 
znawczy. Komunikaty Działu Inf. Nauk. 
Toruń—Bydgoszcz 4945—46. 8%, s. 3—%6. 

Rok 1945 : nr 4 (Srocki Bolesław): Dzisiejsze 
pojęcie Pomorza. Nr 2 (Srocki Bolesław): 
Główne liczhy dzisiejszego Pomorza; nr 3 
(Srocki B.): Pomorze w terytorialno-ludno= 
ściowej strukturze nowej Polski; nr 4 (Srocki 
B.): Sprawa nazw dla województw pomor- 
skich; nr 5 (Srocki B.);. Sprawa zabytków 
i pozostałości niemieckich na Pomorzu; 
nr 6. Bukowski Andrzej: Stan dzisiejszy 
czasopiśmiennictwa pomorskiego; nr 7. Rud- 
nicki Mikołaj: Dlaczego Stargard a nie Staro- 
gródt; nr 8. Czaplewski Paweł,ks: Granica 
zachodnia Pomorza pod koniec X w.; nr 9. 
Górski Karol: Łączność Wielkiego Pomorza; 
i nr 10. Morelowski Marian; Udział Polski 
w rozwóju sztuk pięknych na Pomorzu 
iw Prusach Wsch.; nr 41. Bukowski A.: 
Pomorzanie w charakterologii polskiej; nr 42. 
Czapliński Jan: Baltyk jako podstawa orga- 
nizacji państwa polskiego; ur 13. Czaplewski 


natów; nr 14. Wałęga Stan.: Słowińcy — 
mohikanie Pomorza. 

Rok 1946: nr 15. Bukowski A.: Książki 
o Pomorzu w r. 1945 (Bibliografia); nr 16. 
Hleb-Koszańska Helena: Pokłosie 400-lecia 
Mikołaja Kopernika za granicą; nr 17. Pi- 
skorska Helena: Aktualne zagadnienia archi- 
wów miejskich na Pomorzu; nr 18. Wałęga 
Stan.: Tragedia mohikanów Pomorza; nr 19. 
Znamierowska-Priifferowa Maria: Pomorskie 
Muzeum Ludoznawcze; ne 20. Hleb-Koszań- 
ska Helena: Biblioteka Instytutu Bałtyckiego; 
nr 21. Taurogiński-Tukan Bolesław: Archi- 
wum Państwowe w Szczecinie; nr 22. Śrocki 
B.: Pomorze czy Prusy?; nr 23. Łęga Wład., 
ks. dr: Stan i potrzeby badań prehistorycz- 
nych na Pomorzu; nr 24. Esman Tadeusz: 
Archiwum Państwowe w Bydgoszczy. 

Katalog I. Ze szczególnym uwzględnie- 
niem literatury dotyczącej Polskich Ziem 
Zachodnich. Poznań 1946. Nakł. Księg. Ziem 
Zach. 80°, s. 23. 

Kiełczewska Maria, Grodek Andrzej. 
Odra—Nisa, najlepsza granica Polski. Wyd. 2. 
Z pięciu mapkami. Poznań 1946. Nakł. Inst. 
Zachodni. 8%, s. 65, nlb. 2, Prace Inst. Zach. 
Nr 1. 

Kolipiński Juliusz. Możliwości gospo- 
darcze nowej Polski, Poznań 1946. Nakł. 
Pol. Zw. Zach. 89, s. 24. 

Konopczyński W., prof. dr. Walka 
z niemczyzną o Bałtyk. Kraków 1946. Nakł. 
Pol. Zw. Zach. 16°, s. 26. Uniw. Jagiell. 
i Akad. Górn., Kurs Nauk.-Inf. o Ziemiach 
Zach., nr 24, 

Kostrzewski Józef, prof. dr. Prasło- 
wiańszczyzna, Zarys dziejów i kultury Pra- 
słowian. Z 68 rycinami i mapkami. Poznań 
1946. Nakł. Księg. Akad. 8%, s. 164, nlb, 1. 

Kowałenko Władysław, dr. Tajny Uni- 
wersytet Ziem Zachodnich w latach 1940— 
1944. Poznań 1946. Nakł. Drukarnia św. Woj- 
ciecha, 80, s. 04, | 

Labuda Gerard, dr. Źródła niemocy pol- 
skiej na kresach zachodnich. Poznań 1946. 
Nakł. Jan Jackowski, 80, s. 45 (odb. z „Przegl. 
Wielkopol.", 1046, nr 2). 
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Lehr-Spławiński Tadeusz. O pocho- 
dzeniu i praojczyźnie Słowian. Poznań 1946. 
Nakł. Inst. Zachodni. 8°, s. 237, 6 plansz. 
Prace Inst. Zach. nr 2. 

Rec.: Kostrzewski J.: 
1946, nr 2. 

Manteuffel Tadeusz, dr. Słowiańszczyzna 
pierwotna. Kraków 1946. Nakł. Księg. Stef. 
Kamińskiego, 89, s. 44, nlb. 2. Biblioteczka 
Historyczna, nr 4. 

Münch Henryk. Pochodzenie i rozwój 
miast Połski Zachodniej w wiekach średnich. 
(Zarys). Krakow 1946. Nakł. Pol. Zw. Zach. 
160, s. 33, nlb. t, 4 plan. Uniw. Jagiel. i Akad. 
Górn.,KursNauk.-luf. o ZiemiachZach. , nr 23. 

Nitsch Kazimierz. Polskie gwary ludowe 
ziem zachodnich, Kraków 1945. Nakł. P. Z. Z., 
160, s. 21. Uniw. Jagiell.. i Akad. Górn., 
Kurs Nauk.-Inf. o Ziemiach Zach., nr 15. 

Nosek Stefan. Słowianie w pradziejach 
ziemi polskiej. Z 14 mapkami i 132 rycinami 
w tekście. Kraków 1946. Nakł. Spółdz. „„,Po- 
moce i Urządzenia Szkolne*', 80, s. 166, nlb. 1. 

Olszewicz Bolesław. O naprawę nazew- 
nictwa geograficznego ziem odzyskanych. 
Bydgoszcz 1946. Nakł. Inst. Bałtycki, 80, s. 13, 
nlb. 2. (Referaty i materiały). 

Pollak Roman. Rola Ziem Zachodnich 
w polskiej kulturze. Poznań 1946. Nakł. Pol. 
Zw. Zach., 80, s. 14, nlb. 1. 

Pospieszalski Karol Marian. Polska 
pod niemieckim prawem, 1939—4945 (Ziemie 
Zachodnie). Poznań 1946. Nakł. Inst. Zachod- 
ni, 8°, s. 279. Badania nad okupacją niem. 
w Polsce. T. I, zesz. 1. 

Rec.: Grot Z. „Przegl. Wielk.'* 1946, nr 5; 
Hubert J. „Przegl. Zach.“ 1946, nr 4; Łu- 
czywek R. „Strażnica Zach.“ 41946, nr 4. 

Rogalski Aleksander. Akcja kulturalna 
na Ziemiach Odzyskanych. Podstawy, zało- 
żenia i plan realizacji. Poznań 1946. Nakł. 
Pol. Zw. Zach., 8°, s. 24, nlb. 1. 

Schmidt Stefan. Podstawy produkcji 
rolnej ziem nowych. Gz. 2. Kraków 1946. 
Nakł. P. Z. Z., 469, s. 27, nlb, 4. 2 mapki. 
Uniw. Jagiel. i Akad. Górn., Kurs Nauk.- 
Inf. o Ziemiach Zach., nr 25. 

(Srocki Bolesław). Problem niemiecki 
w Polsce w momencie dzisiejszego przełomu. 
Oprac. dyskus. Wydz. Pomorzozn. Inst. Bał- 
tyckiego. Na prawach rękopisu. Bydgoszcz 
1946. Nakł. Inst. Bałtycki, 80, s. 18.(Referaty 
i materiały). 

(Srocki Bolesław). Rezultaty i perspek- 
tywy akcji osadniczo-przesiedleńczej r. 4945 
na terenie województw pomorskich. Oprac. 
dyskus. Wydz. Pomorzozn. Inst. Bałtyckiego. 
Na prawach rękopisu. Bydgoszcz 1946. Nakł. 
Inst. Bałtycki, 89, s. dA GREtarO materialy) 


Widajewicz Józef. Słowianie zachodni 
a Niemcy w wiekach średnich. Katowice 1946. 
Nakł. Inst. Śląski, 80, s. 43, nlb. 4, Wyd. Inst. 
Śląskiego. Bibl. Słowiańska, nr 1. 

Rec.: Hensel W. „Przegl. Zach.'' 1946, 
nr 2; Labuda G. „Przegląd Wielk.'* 1946, 
nr 3; Mikołajtis Z. „Tyg. Warsz.'' 1946, nr 10. 

Wojciechowski Zygmunt. Hołd pruski 
i inne studia historyczne. Poznań 1946. Nakł. 
Księg. Ziem Zach., 8°, s. 151, nlb. 4. 

Wojciechowscy Maria i Zygmunt. Polska 
Piastów, Polska Jagiellonów. Poznań 1946. 
Nakł. Druk. św. Wojciecha, 8°, a. 479. 


„Przegl. Zach.“ 


2. Pomorze Zaodrzańskie 


Widajewicz Józef. Niemcy wobec Sło- 
wian połabskich. Poznań 1946. Nakł. Inst. 
Zachodni, 129, s. 63. 

Rec.: Hensel W. „Przegl. Zach.“ 1946, nr 2. 

Widajewicz Józef. Weleci. Katowice 
1946. Nakł. Inst. Śląskiego, 80, s. 24, nlb. 4. 
Wyd. Inst. Śląskiego. Bibl. Słowiańska, nr 2. 


3. Pomorze Szczecińskie 


(Bierut Bolesław, Żymiorski Michał). 
Szczecin 1946, Przemówienia wygłoszone pod- 
czas uroczystości w Szczecinie w d. 13 i 14 
kwietnia 1946 r. Łódź 1946, Nakł. Spółdz. 
Wyd. „Książka“, 160, s. 30, nlb. 2. 

Helsztyński Stanisław. W piastowskich 
grodach Pomorza Zachodniego. Szczecin 1946. 
Nakł. Komitet Obchodu „Trzymamy straż 
nad Odrą", 8%, s. 70, nlb, 2. 

Rec.: Ant(oniewicz) J. „Dziś i Jutro“, 
1946, nr 22. 

Jamka Rudolf, dr. Pomorze w czasach 
prehistorycznych. 5 mapek. Kraków 41945. 
Nakł. Pol. Zw. Zach., 46°, s. 15. Uniw. Jagiell. 
i Akad. Górn. Kurs Nauk.-Inf. o Ziemiach 
Zach., nr 20. 

Kiełczewska M., Gluck M., Kaczmarczyk 
Z. O lewy brzeg Odry. Pod red. Z. Wojcie- 
chowskiego. Poznań 1946. Nakł. Inst. Zach., 
80, s. 30 Prace Inst. Zach., nr 5. 

Mitkowski Józef. Pomorze Zachodnie 
w stosunku do Polski. Z 5 mapkami. Poznań 
1946. Nakł. Inst. Zachodni, 80, s. 223. Praca 
Inst. Zach., nr 6. 

Rec.: Labuda G. „,Przegl.Wielk.'1946, nr 5; 
Tymieniecki K. „Przegl. Zach.“ 1946, nr 4. 

Piotrowski Jan (red.). Lębork w rocznicę 
wyzwolenia. 10. III. 1945 (Red. Komitet) 
S. 1. (1946), 8°, s.40, nlb. 4. 

Zaremba Piotr. Polska flaga w Szczecinie. 
Szczecin 1946. Nakł. Komitet 1 obch. „„Trzy- 
mamy straż nad Odrą“, 80, s. 62. 

Zaremba Piotr, Piskorski Czesław. Polski 
Szczecin. Rys historyczny Pomorza Zach. 
Chronologiczny przebieg wydarzeń w r. 
1945/46. Szczecin 1946. os Spółdz. Wyd. 
„Polskie Pismo i Książkt*, 89, s. 21, IV. 


4. Pomorze Gdańskie 


Alma mater Thoruniensis. Jedno- 
dniówka. Toruń 1946. Nakł. Bratnia Pomoc 
Stud. U. M. K., 40, s. 14. 

Burhardt Stefan i Mossakowski Józef. 
Z prehistorii Uniwersytetu Mikołaja Koper- 
nika w Toruniu. Toruń 1946. Nakł. Min. Inf. 
i Prop., 40, s. 45, nlb. 1, portret Kopernika. 

Gdańsk, Wrzeszcz, Oliwa. Plany ze spi- 
sami ulie (Oprac. Zespół Wyd. „Mare '). 
Gdynia 1946. Nakł. Spółdz. Wyd. „Czytel- 
nik“, 160, s. 3, nlb. 4, 3 plany. 

Gdańsk, Wrzeszcz, Oliwa. Skorowidz 
informacyjny władz, urzędów, szkół, związ- 
ków, firm, ulic itp. Gdańsk-Wrzeszcz (1946). 
Nakł. Zespół Wyd. „Mare“, 160, s. 136, 
3 mapki. 

Gdynia w rocznicę wyzwolenia. Jedno- 
dniówka. Gdynia 1946. Nakł. Ref. Pras. Str. 
Dem. w Gdyni, fol., str. 8. 

Granke M. i Kuźniak M. Informator 
miasta Gdańska z planami poszczególnych 
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dzielnic. Pod red. Maksymiliana Granke. 
Gdynia 1946. Zarz. Pol. Wych. Mar. Woj. 
w Gdyni, 8°, s. 80, 6 mapek. 

Jaśkiewicz Roman. Informator Gdańska, 
Wrzeszcza, Oliwy, Oruni, Nowego Portu. 
Gdańsk 1945 /46. Nakł. Zaw. Zw. Prac. P.T.T. 
ah Mia 160, 8. 72: 

Jednodniówka, wydana w dniu inaugu- 
racji Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w To- 
runiu. Toruń 1946. Nakt. Bratnia Pom. Stud., 
4, s. 25, nlb. 7, portret Kopernika. 

Kalendarz na rok 1946. Bydgoszcz 1946. 
Nakł. P. C. K. Okr. Pomorski, 8%, s. nlb. 8,224. 
(Treść: m. in. Dr Anna Kończycowa: „Dzia- 
łalność opiekuńczo-sanitarna Okręgu Pom. 
P. G. K.*; „Historia powstania Okręgu Pom. 
P. C. K.*; „Sprawozdanie P. C. K. Okręgu 
Pom.“; „Województwo Bydgoskie (Pomor- 
skie)w nowych granicach administracyjnych'*'; 
„Monografia miast pomorskich wyszczegó|- 
nionych'*). 

(Klima Leszek). Toruń. Ukł. graf.: Zyg- 
fryd Gardzielewski. Toruń 1946. Nakł. Spółdz. 
Księg. Nauczyciel., 8%, s. 20, nlb. 8, plan 
miasta. 

Knauff Stanislaw. Wojna zaczęła się 
w Gdańsku. Warszawa 1946. Nakł. Państw. 
Zakł. Książek Szkoln., 80,8, 46 nlb. 1. Bibtio- 
teka popul.-nauk. Seria: Ziemie Odzyskane. 

Kołodziejczyk Józef. Bydgoskie Tu- 
warzystwo Wioślarskie w 25-łecie swego 
istnienia (1920—1945). (Księga Pamiątkowa). 
Bydgoszcz 1946. Nakł.Bydg.Tow.Wioślarskie, 
80, s. 96. 

Pomorze w walce z niemczyzną. I92t — 
1946. (Praca zbiorowa, wyd. na 25-lecie 
P. Z. Z. na Pomorzu). Bydgoszcz 1946. Nakł. 
PZ. Z., 80, s110 

Strąbski Stanisław. Mydło z ludzkiego 
tłuszczu. Alfa i omega niemieckich zbrodni 
w Polsce.(,,O krwawej niedzieli wBydgoszczy'* 
i fabryce mydła w Gdańsku). Poznań „1946. 
Nakł. Zach, Agencja Prasowa, 8", s. 32. 

Szczepski Maksymilian. Ku odrodzeniu 
hodowli pomorskiej. Toruń 1946. Nakł. Po- 
morska Izba Roln., 8%, s. 56. Wyd. Pom. Izby 
Roln., nr 4. 

Toruń wyzwdony. Jednodniówka, po- 
święcona I rocznicy wyzwolenia Torunia. 
Toruń 1946. Nakł. Druk. Toruńska, fol., s. 8. 

Wąsowicz-Dunin Krzysztof. Stutthof. 
Ze wspomnień więźnia obozu koncentracyj- 
nego. Warszawa 1946. Nakł. Państw. Inst. 
Wyd., 89%, s. VIII, 103, nib. 4, 2 plany. 

Wielopolski Alfred, dr. Elbląg. Dzieje 
i przyszłość. Bydgoszcz 1940. Nakł. Inst. 
Bałtycki,8*s.32.Wyd.(Referaty i Materiały). 

„Zygmunt Mocarski' (Praca zbiorowa). 
Toruń 1946. Z zasiłkiem Min. Oświaty, 89, 
s. 51, nlb. 5. 


5. Pomorze Wschodnie (Warmia i Ma- 
zury) 


Ghojnacki Władysław. Słownik polskich 
nazw miejscowości w b. Prusach Wschodnich 
i na obszarze b. W. M. Gdańska wg stanu 
z 1941 r. Poznań 1946. Nakt. Inst. Zachodni, 
kk, s. 183. 

Górski Karol. Państwo Krzyżackie w Pru- 
sach. Gdańsk— Bydgoszcz 1946. Nakł. Inst. 
Bałtycki, 8%, s. 195 (Prace nauk.-inform., 
Seria: Pomorze . 


dJamka Rudolf, dr. Prusy Wschodnie 
w dobie prehistorycznej. Kraków 1945. Nakł, 
Polski Zw. Zach., 16°, s. 45. Uniw. Jagielł. 
i Akad. (iórn., Kurs. Nauk,-Inf. o Ziemiach 
Zash., nr 16. 

Kohbutek Tadeusz, dr. Słownik polskich 
nazw w b. Prusach Wsch. Cieszyn 1945. 
Nakł. Księgarnia B. Kotuli, 8%, s. 178. 

dieczyński Tadeusz. Mapa Gleb b. Prus 
Wschodnich (1: 600.000). Gleby i wytwór- 
czość b. Prus Wschodnich. Zał. do mapy: 
Gleby b. Prus Wschodnich. Gdańsk-Byd- 
goszcz 1946. Nakł. Inst. Bałtycki, 8%, s. 60, 
16 mapek. 

Sukertowa-Biedrawina Emilia. Bojaw- 
nicy Mazurscy. Olsztyn 1946. Nakł. Inst. 
Mazurski, 8", s. 22. Wyd. Inst. Mazurskiego. 

Sukertowa-Biedrawina Emilia. Polskość 
Mazurów i Warmiaków. Olsztyn 1946. Nakł. 
Inst. Mazurski, 80, s. 11. Wyd. Inst. Mazur- 
skiego. 

Zajączkowski Stanisław, prof. U. h. 
Dzieje zakonu krzyżackiego. Łódź 4946. 
Nakł. Spółdz. Wyd. „Książka“, 80, s. 138, 
i mapka. Bibl. Popul.-Nauk., nr 1. 


6. Literatura piękna o Pomorzu 


Roguszewska Helena, Kornacki Jerzy. 
Deutsches Heim. Powieść. Wyd. 2. War- 
szawa 1946. Nakł. Spółdz. Wyd. „Wiedza“, 
8’, s. 377, nlb. 1. Cz. LI „Poloneza“. 

Bukowski Andrzej. Najlepsza książka. 
(Utwór poetycki o Pomorzu.) Toruń 1946 
(Nakł. W. Z. Januszewski), 8°, s nib. 6, 3, 
nlb, 2 (Pryw. druk bibliofil., 25 egz.). 

Czeska-Mączyńska Maria. W obronie 
Gdańska. Powieść (dla młodzieży) z czasów 
wojen polsko-szwedzkich (Nawe wyd.). Kra- 
ków 1945. Nakł, Księg. St. Kamińskiego, 
EP, s; 107. 

Deatyma (Łuszczewska Jadwiga). Pa- 
nienka z okienka. Staromedny romansik. 
Wyd. 5. Warszawa 1946. Nakł. Trzaska, 
Evert i Michalski, 8°, s. 238, nlb. 2. 

Grabski Władysław Jan. Saga o Jarlu 
Broniszu. 1. Zrękowiny w Uppsali: Poznań 
(1945). Nakł. Druk. św. Wojciecha, 80,s. 344. 

Rec.: Pallak R. „Przegl. Zach.“ 4946, nr 3; 
Sieradzki J. „„Odrodzenie'* 1946, nr 14; Staro- 
wiejska-Morstinowa Z. „Tyg. Powsz.'* 1946, 
nr 24. 

Grott Franciszek, Strzelecka Zofia. Miastu 
nad Brdą (Poezje). Bydgoszcz 1946. Nakł. 
Ry — Pom. Spółdz. Księg. i Papiern., 
SAO 

Rec. : IKowalkowski A. „„Arkona' 1946, nr 8. 

Kornatowicz Jerzy. Krzyżacka zawie- 
rucha. Powieść hist. dla młodzieży. Kraków 
1946. Nakł. Wyd. Książek Popularnych, 8", 
s. 138, nlb. 1. 

Sienkiewicz Henryk. Krzyżacy. Po- 
wieść. T. 1—2. Kraków 1945. Nakł. „Gzytel- 
nik“ i Zakł. Nar. im. Ossolińskich, 80, t.4, 
s. 448, nlb. 2, t. 2, s. 519, nlb. 3. 


Rec.: Ułaszyn H. „Kuźnica'* 1946, nr 8: 
Sieradzki J. „Odrodzenie'* 4945, nr 48. 

Stasiak Ludwik. Brandenburg. Kraina 
Słowiańskich mogił. (Powieść, wyd. wzno- 
wione). Z przed. dr St. Mazurkiewicza. Kra- 
ków 1946, Nakł. Krak. T-wo Wyd., 80, s. 352 
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7. Książki o Pomorzu, wyd. w Anglii 
w 1. 1944—45 (Wykaz niekompletny) 


Almedingen E. M. Poloniae Testamen- 
tum. A poem. London 1942. Nakł. John 
Lane the Bodley Head, 80, s. 94. 


Bagiński Henryk. Gospodarcze uzasad- 
nienie żądań terytorialnych dorzecza Odry. 
Wyd. 2. London 1945. Skł. Gł: Polish 
Bookstall, 8°, s. 40, 1 mapa. Odb. z „„Bellony*, 
kwiecień 1945. 

Bagiński Henryk. Poland's Freedom of 
the Sea. 4-1h ed. Ś. 1. 1944. S. VIII, 206, 
tabl. 9, w. 1, 3 mapy. 


Bagiński Ilenryk. Polska i Bałtyk. Za- 
gadnienie UE Polski do morza. Wyd. 2. 
Edinburgh 1942. S. XX, 496, 4 mapy. 

Balzer Oswald. The Anniversary of the 
Battle of Grunwald. London 1941. Nakt. 
Polish Ministry of Information 8's. 11,nlb. 1. 

Błoński Antoni (=Pałucki Antoni). 
Wracamy nad Odrę. Historyczne, geograficzne 
i etnograficzne podstawy zachodnich granic 
Polski. 30 ilustr. w tekście, 5 map w załączn. 
London 1942. Nakł. Przyjaciół, 8°, s. 127, 
nlb. 4. 

Bridgehead, The... of East Prussia. 
Edited by The Polish Research Centre Lon- 
don. Edinburgh 1944. Nakł. Polish Book 
Depot, 8°, s. 44, 4 mapa. 

Buntkowski Lech. Pomorska myśl po- 
lityczna. London 4945. Nakł. „Ruch Po- 
morski“, 80, s. 24. 

German New Order, The...in Poland. 
Published fur the Polish Ministery of Infor- 
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mation... Łondon (1942), Nakł. Hutchinson 
and Co. 8°, so. XIV, 586. 

German Occupation, The... of Poland. 
Extract of note, addressed to the Govern- 
ments of the Allied and Neutral Powers on 
May 3, 1941. London 1941. Nakł. (Ministry 
of Foreign Affairs), 8°, s. XI, 187. 

Machray Robert. East Prussia. Menace to 
Poland and Peace. Wyd. 2. London (1943). 
Nakł. George Allen, 80, s. 112, £ mapa. 

Nazi Kultur, The...in Poland, by several 
authors of necessity temporarily anonymous. 
(Published for the Polish Ministery of In- 
formation...) London (1944). Nakł. His 
Majesty's Stationery Office. 8°, s. XI, 220 

Poland and Danzig. London 1941. Nakł. 
The Polish Research Centre, 80, s. 34. 

Quest, The... for German Blood. Policy 
of Germanisation in Poland. London 19443. 
S. 60. 

Smogorzewski Casimir. East Prussia 
must disappear. With 4 maps. London 1944. 
Nakł. „„Kree Europe“, 80, s. 44. Free Europe 
Pamphlet No. 10. 

Wdały Bolesław. Niemcy w Polsce. 
London 1941. Nakł. Wojsk. Biura Prop. 
i Ośw., 89, s. 62. 

Winiewicz J. M. Aims and failures of 
the German new order. London 1943. Nakł. 
The Polish IRescarch Centre, 8°, s. 107. 

Winiewicz J. M. The Polish — German 
frontiers. London 1944. Nakł. Wiliam 
Hodge and Comp., 80, s. 36, 1 mapa. 

aa Klafkowski A. „Przegl. Zach.“ 1946, 
nr 

Andrzej Bukowski 


MORZE BALTYGKIE 


Dajemy tu wybór polskich publikacyj zwartych i seryjnych oraz artykułów czasopiśmienni- 


czych. 


Umieściliśmy tu tylko rzeczy traktujące ogólnie o Bałtyku i zagadnieniach morskich; 


publikacje specjalne, mówiące o zagadnieniach gospodarczych, prawnych i technicznych zwią- 
zunych z morzem, zostały pominięte. Piśmiennictwo uwzględnione dzielimy na cztery grupy, przy 
czym układ powyższy został nam w znacznej mierze narzucony przez materiał, jakim rozporządza- 
liśmy i w zależności od rozwoju piśmiennictwa w przyszłości może ulec zmianie. 


1 Ideologia morska 


Bukowiecki Leon: Najcelniejsze filmy 
polskie. „Morze“ R. 17, 1946, nr 4, s. 19—20 . 

Dobraczyński Jan: Literalura znaczy 
granice. „Wiatr od Morza“ R. 4, 1946, 
nr 4, s. 9. 

Gałczyńska - Folkierska Anna: Do- 
okoła powieści morskiej. „Wiatr od Morza“ 
R. 1, 1946, nr 2, na s. 8 

Heising Homan: Morze w muzyce. 
„Wiatr od Morza“ R. 1, 1946, nr 3, s. 9. 

Kwiatkowski Mugeniusz: Formujemy 
ahlicze Polski. „Wiatr od Morza“ R. 1, 1946, 
ur l, na s. 1. 

Kwiatkcwski Eugeniusz; Polska i morza 
„Przegl. Zach”. R. 2, 1946, ur. 5 s.417 - 423. 

Kwiatkowski Kugoniusz: Silny powiew 
twórczy od morza. „Życie Gosp.“ R. 1, 
1946, nr 3, s. 66—67 i „Repatriant' R. 2, 
NWA, nars. 2. 

Lam Władysław: Morze jako temat ma- 
larski. „Wiatr od Morza“ R. 4, 1946, nr 2, 
na s. 9. 


Majewski Stanisław: Czym jesteśmy. 
„Wg. Warsz.“ R. 2, 1946, nr 7, na s. 5. 

Modrzejewski Jozef: Książka polska 
o morzu. „Młodz. Mor.“ R. 2, 1946, nr 1, 
na s. 3. 

Modrzejewski József: Na drodze do 
państwa morskiego. „Polska Zach.“ R. 2, 
1946, nr 5, na s. 3. 

Modrzejewski Józef: O nowe drogi dla 
ekspansji morskiej. „Polska Zach.“ R. 2, 
1946, nr 18—19, na s. 14. 

Nagiel Stanisław: Przez morze. „Młodz. 
Mor.“ R. 2, 1946, fr 1, na s. 7—8. 

Pisarek Marian L.: Prawda o morzu. 
„„ocha Borów Nadbałt.* R. 4, 1946, nr 4, 
s. 16—17. 

Stopczyk Wojciech: Znaczenie portów 
bałtyckich dla Polski. Kraków 41945 [1946] 
Nakł. Pol. Zw. Zach. 160. s. 39. Kurs Nauk.- 
Inf. o Ziemiach Zach. nr 17. 

Święcicki Bolesław Wit: Morze — 
nowym źró lłem kultury polskiej. Szkic ideo- 
logiczny. „Wiatr od Morza“ R. 1, 1946, nr, 2. 

Święcicki Bolesław Wit: Literatura na 
szarym końcu. „Wiatr od Morza“ R. 1, 1946, 
nr 3, na s. 1. 
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2. Ogólna wiedza 0 morzu 


Demel Kazimierz: Życie Rałtyku. Ka- 
lend. Ryb. na rok [946, s. 30—34. 

Gąsiorowska Natalia: Bałtyk i jego 
polskie zaplecze. „Kuźnica“ R. 2, 1946, 
nr 13, na s. 9. 

Helsztyński Stanisław: Żeglarza Wulf- 
stana podróż do Haidhadu i Truso „Mo- 
rze“ R. 17, 1946, nr 2—3, na s. 7. 

Rychiiński J. B.: Połski geniusz morski. 
[O Krzysztofie Arciszewskim]. „Młodz. Mor.“ 
R. 2, 1946, nr 4—5, s. 4—6. 

Słabczyński Wacław: Czy Polak wy- 
przedził Kolumba? [Sprawa Jana z Kolna]. 
„Arkana“ 1946, nr 5, s. 13—15. 

Staszewski Józef: Odkrycie Bałtyku. 
„„Wiatr od Morza“ R. t, 1946, nr 4, s. 2—3. 

Stromenger Karol: Morze klasyczne. 
„Morze“ R. 17, 1946, nr 2—3, na s, 12 i 31. 

Szczawińska Wanda: Klejnoty głębin. 
„Morze* R. 47, 1946, nr i, na s. 18—49. 

Zdzitowiecki Jan: Bałtyk. Szkic go- 
spodarczy. Poznań 1946. Nakł. Inst, Zacn,, 
8,s. 55. Odb. z „Przegl. Zach.“ R. i, 1945, 
nr 4/5. 


3. Polska polityka morska 


Konopczyński Władysław: Walka z niem- 
czyzną 0 Bałtyk. Kraków 1946. Nakł, 
Pol. Zw. Zach., 160, s. 26. Kurs Nauk.-Inf. 
o Ziemiach Zach., nr 24. 

Tatomir A.: Na szlaku morskim pierw- 
szych Piastów. „Mlodz. Mor.“ R. 2, 1946, 
nr 2—3, na s. 4—5. 

M.J.: Program morski Bolesława Krzywo- 
ustego. „Polska Zach.“ IR. 2, 1946, nr 16—17, 
na s. 7. 

Prochoń Ryszard: Powrót do granie mor- 
skich Krzywoustego. „Polska Zach.“ R. 2, 
1946, nr 15, na s. 5. 

Pertek Jerzy: Polityka morska Zygmunta 
Augusta. „Zach. Ag. Pras, Biul, Inf.-Publ". 
1946, nr 13-M k. 21—25. 

Kowalenko Władysław: Polityka morska 
Zygmunta Augusta. „Wiatr od Morza R. 1, 
1946, nr 3, s. 3—4. 

Gustowski Leszek: Doświadczenia gdań- 
skie. Na marginesie 26 rocznicy odzyskania 
wybrzeża. „Polska Zach.“ R. 2, 1946, nr 11, 
na s. 2. 


4. Mapy 

Wybrzeże polskie. Mapa fizyczna 
[wielobarwna]. Podz. 1:350.000 [wymiar 
128,5 x89,5]. Oprac. Bogumił Krygowski. 


Poznań [1946]. Nakł. Druk. św. Wojciecha 
pod zarz. państw. 


JANTAR — 4946 


Rec.: Młodziejowski Józef, „Przegl. Zach. 
R. 2, 1946, nr 2, s. 204—205 i „Przegl. Wielko- 
polski“ R. 2, 1946, nr 5, na s. 154. 

Wybrzeże polskie. Mapa konturowa. 
Podz. 4: 420.00U [wym. 38 x27]. Oprac. Bo- 
gumił Krygowski. Poznań [1946]. Nakł. Druk. 
św. Wojciecha pod zarz. państw. 

Rec.: Młodziejowski Jerzy. „Przegl.Wiel- 
kop.“ R. 2, 1946, nr 5, na s. 154, 


REGION BAŁTYCKI 


i. Literatura naukowa i 
macyjna 

Garbacik Eugeniusz: Wieś duńska daw- 
niej i dziś. Nakł. Studium Srółdz. U. J. 
Kraków 1946, 89, s. VIII, 200. Bibl. Studium 
Spółdz. U. J. nr 1 

Rec.: Jasienica Paweł, „Odnowa“, R. 1, 
1946, nr 5, s. 5—6. P. B., „Przysposobienie 
Roln., R. 1, 1946, nr 4—5, s. 7—8. Inglot 
Stefan; „Wieś i miasto" R. 3, 1946, nr. 3, 
B. 158—159. 

Grodzicki August: Szwecja, nasz partner 
gospodarczy. „Życie Gosp.“ R. 4, 1946, nr 8, 
s. 254—253. 

Modrzejewski Józef: Na przeciwległym 
brzegu Bałtyku. „Morze“ R.17,1946, nr 2—3, 
na s. 24 

Modrzejewski Józef: Nowe krążowniki 
szwedzkie. „Marynarz Polski“ R. 4, 1946, 
nr 2, na s. 15. 

Pannenkowa Irena: Szwecja kraj — 
wyzwolony i kontrastów wárod harmonii. 
„Odnowa” R. 4, 4946, nr 1, s. 3—5. 

Pertek Jerzy: Polskie okręty walczą 
o Narwik. „Polska Zach, “R. 2, 1946, nr18-19, 
na s. 15. 

Sorwa Teofil: Kraj z którego importujemy 
śledzie. [0 Norwegii], „Morze“ R. 17, 1946, 
nr 2—3, na s. 24—25. 

Tor R.: Import bydła ze Szwecji i jego 
znaczenie. „Chłop. Sztand.* R. 2, 1940, 
nr 8, na s. 5. 


infor- 


2. Literatura piękna 


Grabski Jan Władysław: Saga o Jarlu 
Broniszu. Cz. 1. Zrękowiny w Uppsali. Nakł. 
Druk. św. Wojciecha pod zarz. państw. Fo- 
znań 1946, 80, s. 342, 

Rec.: Pollak Roman, „Przegl. Zach.“ R. 2, 
1946, nr 3, s. 287—288; j. d. [Dobraczyński 
Janj, „Dziś i Jutro", R. 2, 1946, nr 5, na s.6. 
Sieradzki Ją „Odrodzenie“ R. 3, 
1946, nr. 14, na s. 11. Starowiejska- 
Morstino wa Zofia, „Tyg. Powsz.* R. 
2. 1946, nr 2i, na s.4, 


Witold Nowodworski 


KSIĄŻKI NADESŁANE: 


Kruczkowski Leon: Człowiek i A Wyd. Zar, GŁ T.U.R. Biblioteka 
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